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»Jedynie miecz waży na szali losów«
(n) G dy się w  gron ie b. w o j­

skow ych m ów i o sp raw ie  obron­
ności i w y n ik a jący ch  z n ie j obo­
w iązkach, b rzm ien ie  słów  n ab ie ­
ra  k o n k re tn e j siły  i w yrazu  p ra ­
ktycznego.

W iem y dokładnie, jak i k ap ita ł 
podk ładam y pod pojęcie o b ro n ­
ności. P rzem aw ia  do nas ch rzę­
stem  sp rzę tu  bojowego, w ark o ­
tem  m otorów , huk iem  p ra cu ją ­
cych fa b ry k  i w arsztatów , ciszą 
składów  i złóż surow cow ych, 
taśm ą dobrych  lub złych dróg. 
N adew szystko zaś siłą ch a rak te ­
ru  człow ieka.

Nie popełn im y przesady, gdy 
stw ierdzim y, że nie m a dziedzi­
ny  życia, dosłow nie n ie ma, — 
k tó rab y  z p u n k tu  w idzenia o- 
bronności, w zm agan ia p o ten c ja ­
łu  obronności b y ła  obojętną. 
P rzem ysł, ro ln ictw o, b udow nic­
two, wiedza, szkoła, k u ltu ra , u- 
rządzen ia społeczne, o rgan izacja  
społeczeństw a—w szystko to  d la 
sp raw y  zw ycięstw a n aro d u  po­
siada sw oje znaczenie. Społe­
czeństw o nasze posiada to  zrozu­
m ienie, — d aje  m u w yraz  n ie  
ty lko  na  akadem iach  i u roczy­
stościach w ojskow ych, ale w  ca­
łej m asie p rak tycznych , re a l­
nych  czynów.

S p raw y  w ojska, sp raw y  o- 
bronności s ta ły  się w łasnością i 
tro sk ą  całego n aro d u  bez w zglę­
du  na hołdow anie tak im  czy in ­
nym  dok try n o m  i teoriom . Gó­
ru ją  one nad  p rzeg rodam i pojęć 
i um iłow ań p a rty k u la rn y ch  czy 
p a r ty jn y c h  i łączą w a rs tw y  i 
k lasy  społeczne. J e s t  to  w ielk i i 
zupełny  tr iu m f ducha Józefa 
P iłsudskiego.

T en  tr iu m f je s t d la naszego 
n aro d u  w ielk im  osiągnięciem , 
jeś li zw ażym y, że w  ciągu całych 
stu leci dziejów  naszych sp raw y  
siły  zb ro jne j i sp raw y  obronnoś­
ci n igdy  nie um ieliśm y przekuć 
na  sp raw ę codziennego obow iąz­
ku, obow iązku realnego, w ym a­
gającego system atyczności i n ie ­
ustannego  w ysiłku . Zaw sze tro ­
skę o całość naszych granic, o 
bezpieczeństw o k ra ju  sk ład a liś­
m y n a  b a rk i n ielicznej garści 
bohaterów , k tó rzy  n ie  cofali się 
p rzed  zaw sze p rzew ażającym i 
siłam i najeźdźców . W n a jlep ­

szych w ypadkach  spotykaliśm y 
w rogów  w  stosunku  1 : 3, a to ­
czyliśm y w alk i i  w a lk i zw ycię­
skie w  s tosunku  jak  1 : 12, 1 : 23, 
a naw et 1 : 33.

Dziś rozum iem y, że w  tak im  
stosunku  odnosić zw ycięstw a 
m ogła ty lko  n iesłychana b ra w u ­
ra . P rzy  dzisiejszym  aparac ie  
w ojny, gdy do bo ju  staw ać m usi 
całe życie n arodu  walczącego, 
gdy ubiec, uprzedzić i zbędną u- 
czynić może w ojnę w łaściw e

przygotow anie i postaw a n a ro ­
du, — b ra w u ra  s ta je  się f rag ­
m entem  i to  frag m en tem  końco­
w ych raczej dokonań. N atom iast 
cała p raca  organizow ania i po­
w iększania zdolności obronnych  
m usi znaleźć w yraz w  n ieu s tan ­
nym  czynnym , żyw ym  i syste­
m atycznym  trudzie .

Nic w ięc dziwnego, że w  o k re­
sie debat budżetow ych  w  p a r la ­
m encie, p rzy  budżecie w ojska 
m ów i się o w szystkim . Znajdzie-

Zgon Ojca Świętego
Dnia 10 lutego o św icie przeniósł się do wieczności Papież 

Pius XI, w  82-gim roku życia, po 17-tu latach rządów na Stolicy  
Piotrowej.

Zmarły Nam iestnik Chrystusowy zasłużył sohie na szcze­
gólnie serdeczną pamięć narodu polskiego, wśród którego danein 
Mu było jako Nuncjuszowi Apolstolskiem u, przeżyć najcięższe 
chw ile Polski: rok 1920.

Kiedy nawała bolszewicka zbliżała się w  sierpniu 1920 r. do 
bram Warszawy, Nuncjusz arcybiskup Ratti nie opuścił jej m u­
rów, lecz telegraficznie prosił Papieża o możność pozostania na 
miejscu nawet w  wypadku zajęcia jej przez nieprzyjaciela.

Pozostał i opuścił Polskę dopiero w  10 m iesięcy później, gdy 
jako nowom ianowany kardynał został odwołany do Rzymu.

„Jestem przyjacielem  Polski — m ów ił kiedyś. — Gotów je ­
stem  tu całe życie pozostać, a nawet nic nie m iałbym  przeciw te­
mu, aby na waszej ziemi złożono kości i prochy moje. Ukochałem  
waszą piękną ojczyznę, z racji Polski zostałem  biskupem, w  Polsce 
zostałem  konsekrowany na biskupa przez biskupów polskich... 
Ja jestem  w łaściw ie biskupem polskim".

m y tam  sp raw ę ośw iaty  i w ycho­
w ania, m otoryzacji, surow ców , 
dróg, żeglugi, tran sp o rtu , zaopa­
trzen ia  k ra ju  w żyw ność, sp ra ­
w y m łodzieży, p racę  organizacyj 
społecznych, znajdziem y w resz­
cie sp raw y  zdrow ia. Co w ięcej, 
— przy  om aw ian iu  innych  b u d ­
żetów  spo tykam y częste 
w zm iank i o konieczności u- 
w zględnien ia po trzeb  obronnoś­
ci.

To też n ie dziw i nas zupełn ie 
stanow isko  p a rlam en ta rn e j re ­
p rezen tac ji żydów, k tó ra  i w  r. b. 
pod trzym ała  w  całej rozciągłości 
sw ą d ek larac ję  złożoną w  roku  
ubieg łym  w  czasie d eb a ty  b u d ­
żetow ej, w  k tó re j re p rezen tac ja  
ta  w y raz iła  „bezw zględną goto­
wość do w szelkich  ofiar n a  rzecz 
obronności P ań stw a  i A rm ii, ja ­
ko g w aran ta  te j obronności".

N atom iast trzeb a  z ca łym  n a ­
ciskiem  podkreślić  nieobecność 
re p rezen tac ji u k ra iń sk ie j w  cza­
sie d eb a ty  n ad  budżetem  w ojska 
w  sejm ow ej K om isji budżeto ­
w ej. Takie pozostanie „na ubo­
czu" w  spraw ach , d la k tó ry ch  je ­
dność N arodu  Polskiego n ie u le ­
ga najm niejszej w ątp liw ości — 
i to  w  czasie, gdy sp raw y  te  m a­
ją  — jakże praw dziw e i rea ln e  
życie, gdy w  rzeczyw istości do­
m in u ją  nad  w szystk im i innym i 
spraw am i, m usi w  opinii po l­
sk iej w yw ołać — zw łaszcza po 
n iedaw nych  ośw iadczeniach w 
S ejm ie poprzedn im  — re flek sje  
bardzo pow ażne, na  pew no nie 
u ła tw ia jące  norm alizacji s tosun­
ków  na te ren ach  o ludności n a ­
rodow o m ieszanej.

Boć n ik t n a  św iecie nie m a złu­
dzeń, że „jedynie m iecz w aży 
dziś n a  szali losów narodów . N a­
ród, k tó ry  chciałby p rzym knąć 
oczy na tę  oczywistość, p rzek re ­
śliłby  bezpow rotn ie  sw ą p rzy ­
szłość. N ie w olno nam  być tak im  
w łaśn ie  narodem ".

R ozum ie to  — po w ielu , a o- 
s ta tn ich  w ydarzen iach  w  szcze­
gólności — każde dziecko w  P o l­
sce. K to  siłę m iecza pow iększa, 
ten  los swój g ru n tu je  i w spólne 
dobro g w aran tu je , k to  ją  osłabić 
chce, n ie może być uznany  za 
w spółtw órcę losów, za troszczą­
cego się o lepszą przyszłość.



Pogotowie obronne syntezq wszystkich sił narodu
Z przemówienia referenta budżetu MSWojsk posła płk dr Pikusy

poseł płk. Pikusa

Dwa zasadnicze czynniki skła­
dają się na to, że obrona P ań ­
stw a stanow i u nas najdonioś­
lejsze i najżyw otniejsze zagad­
nienie. Pierw szy czynnik — to 
wysoce niekorzystne w arunki 
geograficzno - strategiczne, w 
jak ich  znajduje się nasze pań ­
stw o od szeregu stuleci.

Drugi czynnik — to obecne 
położenie polityczne Europy. 
W szędzie widzimy poszukiwanie 
nowego ustroju, nowego ładu, 
jesteśm y świadkam i głębokich 
przem ian i gwałtow nych w strzą­
sów, co pewien czas w ybuchają 
gdzieś konflikty zbrojne, k tó­
rych  wpływ zatacza coraz szer­
sze kręgi, a ileż nowych zarzewi 
w ojennych pow staje w różnych 
m iejscach newralgicznych Euro­
py czy świata.

Polska nie może być wyspą 
szczęśliwości, odgrodzoną od 
św iata zewnętrznego. Te czasy 
znamienne, w  których „czuć po­
wiew nowej historii1', nakładają 
na nas obowiązek szczególnej 
czujności i obronnego wysiłku.

W roku ubiegłym, w roku 
wielkich dziejowych przem ian 
na arenie politycznej Europy, 
Polska dw ukrotnie m anifesto­
wała swą siłę. Jeżeli nasza pol­
ska racja  stanu  odniosła w  tych 
dniach próby dziejowej pełne 
zwycięstwo, stało się to jedynie 
dlatego, że Rząd i Naczelny 
Wódz czuli za sobą zdecydowaną 
postaw ę i jednolitą wolę całego 
Narodu.

Na straży polskiej racji stanu 
stoi cała siła Państw a i Narodu 
jako ogólny w yraz wszystkich 
jego zdolności życiowych i orga­
nizacyjnych, a poparta potęgą 
miecza budzi właściwy respekt 
u  obcych i gw arantu je  poszano­
w anie dla słusznych jego praw .

To stanowisko i znaczenie, ja ­
kie ostatnio zyskaliśm y w świę­
cie m usi być stale, uporczywie 
wzm acniane, aby nie tylko od­
budować zachwianą równowagę 
środkowo - wschodnich części 
Europy, ale w dalszym ciągu 
zdobywać dla Polski coraz w yż­
szą pozycję w  hierarchii państw  
przodowniczych Europy.

Tylko stopień duchowej i m a­
terialnej gotowości całego Naro­

du do najwyższego wysiłku, ja ­
kim jest w ojna nowoczesna, roz­
strzygać będzie o zwycięstwie i 
o przyszłości Polski.

Pogotowie obronne to synteza 
wszystkich sił Narodu, zarówno 
m oralnych i umysłowych, jak  i 
fizycznych i technicznych. W oj­
na nowoczesna sięga do w szyst­
kich, bez w yjątku, dziedzin ży­
cia publicznego i prywatnego, 
nakłada na każdego obywatela 
ciężkie obowiązki i wielkie ofia­
ry.

Jeżeli więc chcemy postawić 
nasze pogotowie obronne na jak  
najwyższym  poziomie, a tego 
wym aga nasze położenie geopo­
lityczne, to m usim y się zdobyć 
na m aksym alny wysiłek, nie ty l­
ko w dziedzinie czysto wojsko­
wej, ale i we wszystkich dzie­
dzinach życia publicznego i p ry ­
watnego naszego Państw a.

Realizacja program u dozbro­
jenia Polski wym aga „podciąg­
nięcia całej Polski na wyższy 
poziom". Za podstawowy w aru ­
nek w ykonania tak  wielkiego 
dzieła uznać należy wyszkolenie 
całego Narodu Polskiego. Z ini­

cjatyw y i na rozkaz Naczelnego 
Wodza pow stał „Obóz Zjedno­
czenia Narodowego" celem kon­
solidacji wszystkich Polaków 
pod hasłem  obrony kraju . Do­
tychczasowe osiągnięcia tego 
Obozu świadczą, że jesteśm y na 
właściwej drodze do realizacji 
zjednoczenia narodowego, nie­
zbędnego zarówno z punktu  w i­
dzenia obrony, jak  i rozw oju i 
przyszłości Państw a Polskiego.

Do optym izm u w tej dziedzi­
nie skłania m nie niew ątpliw ie 
bardzo pom yślny objaw, że gdy 
chodzi o żywotne in teresy  Na­
rodu i obrony Państw a, to wszy­
scy Polacy, bez różnicy przeko­
nań politycznych, w ykazują już 
dziś przed dokonaniem  ostatecz­
nego zjednoczenia jednolitą po­
stawę i jednakow ą gotowość do 
ponoszenia wysiłków i ofiar, ro ­
zumiejąc coraz lepiej nadrzędną 
doniosłość spraw y dozbrojenia 
Polski.

Każdy resort, każda władza, 
organizacja, instytucja, jednost­
ka gospodarcza i każdy obywa­
tel powinni być razem  powiąza­
ni i celowo w ykorzystani dla 
wzm ocnienia potencjału wojen-

Organizowanie narodu do zadań wojennych
Fragm ent m ow y M inistra Spraw W ojskow ych w  Sejm ie

Prace wojska nie zam ykają się 
tylko w  działalności M inisterstwa 
Spraw W ojskowych, lecz obejmują 
szerokie horyzonty, na które bezpo­
średnio oddziaływa Naczelny Wódz.

Główną podstawą tej pracy w  na­
szych warunkach Państwa, które 
odbudowuje się od niedawna i roz­
porządza dość skrom nymi środkami 
finansowym i, m usi być planowość 
i koordynacja nie tylko w  zakresie 
przygotowania pokojowego armii i 
administrowania zasobami, ale o 
w iele szerzej pomyślana.

Tę planowość organizowania na­
rodu i państwa do ciężkich zadań 
wojennych, które przed nami stanąć 
mogą, rozpoczął na sam ym  w stępie 
naszego życia państwowego Marsza­
łek Józef Piłsudski, wykreślając k ie­
runek, który my dalej uporczywie 
realizujemy.

W ychowanie społeczeństwa postę­
puje w  tym  duchu, a w yniki tego 
zaczynamy coraz w ięcej rozumieć i 
widzieć. W ytrwałym  w ysiłk iem  N a­
czelnego Wrodza, Marszałka Śm igłe­
go - Rydza, osiągamy wreszcie ten  
poziom równowagi polityczno - psy­
chicznej, który jest niezbędną pod­

stawą dalszej pom yślnej rozbudowy 
mocy i znaczenia Rzeczypospolitej.

Postawiliśm y przem ysł wojenny  
już na tak szerokiej podstawie, iż 
jesteśm y zdolni skonsum ować zna­
cznie w iększe środki, aniżeli dotych­
czas. Ta szersza podstawa pozwala 
nam na szybsze i silniejsze realizo­
w anie naszego programu dozbroje­
nia. Koordynacja m usi polegać na 
tym, że nie tylko ten resort, ale i 
wszystkie inne dziedziny muszą co­
raz w ięcej w  sw ej organizacji pracy 
zwracać uwagę na konieczność o- 
brony Państwa.

Zostało to zrealizowane w  dwóch 
działach: w  dziedzinie surowców i 
aprowizacji.

W ychowanie społeczeństwa po­
zwala nam m ieć nadzieję, że koor­
dynacja taka jest przyjmowana 
przez społeczeństwo z całkowitym  
zrozumieniem. Efekt tej koordyna­
cji m usi coraz bardziej się ujaw ­
niać i bez wątpienia coraz w ięcej 
m usi ciążyć na obywatelach. Je­
stem  przekonany, że do tego obo­
wiązku, jaki stoi przed obywatelem  
polskim, odnosić się on będzie zaw ­
sze z dużym entuzjazmem.

COP ostoją obrony Państwa
na rozkaz Naczelnego Wodza

Podczas odbytej n iedaw no w y ­
cieczki członków  sejm ow ej i senac­
k ie j kom isji budżetow ej n a  te re n  
C entr. O kręgu  Przem ysłow ego, II 
w icem in ister sp raw  w ojskow ych 
gen. L itw inow icz, ch a rak te ry zu jąc  
p racę  w ojska p rzy  rozbudow ie p rze ­
m ysłu  w ojennego, m. in. pow iedział:

W r. 1936 Marszałek Śmigły-Rydz 
uzyskał poważną pożyczkę w e Fran­
cji w  gotówce i m ateriałach na roz­
budowę armii. Rząd przyznał, zaś 
m inister skarbu znalazł i postawił 
do dyspozycji wojska w iększe środ­
ki.

Konieczność wzm ożenia sił obron­
nych Państwa znalazła zrozumienie 
w  urzędujących wówczas Izbach U- 
stawodawczych i oddźwięk w  całym  
narodzie.

Z uzyskanych środków Marszałek 
w  połowie r. 1936 zdecydował przede 
w szystkim  przeznaczyć większe su­
m y na szybką, dalszą rozbudowę 
przem ysłu w  środkowym  rejonie 
kraju, wychodząc z założenia, że 
rozbudowa przemysłu, zdolnego 
zwiększyć sw oje m ożliwości produk­
cyjne na w ypadek wojny, jest tań­
szym sposobem zapewnienia sobie 
środków obrony, że uniezależnia nas 
w znacznym stopniu od zagranicy, 
że mobilizując środki na obronę 
kraju — daje równocześnie nowe 
m ożliwości pracy dla szerokich mas, 
że w yzw ala siły  potencjalne narodu, 
że zwiększa i wyrabia nowe siły fa ­
chowe i techniczne, które w  równej 
m ierze jak w yszkolony żołnierz b ę­
dą potrzebne na wypadek wojny.

m inister gen. Kasprzycki

nego. Zespół tych wszystkich 
czynników tylko w tedy spełni 
swe zadanie, gdy stworzy nale­
życie przygotowany naród pod 
bronią, gdy będzie zapewniona 
jednolita organizacja i jednolite 
kierownictwo. W tedy będziemy 
m ieli „jednolicie kierow aną wo­
lę" całego Narodu, co stanowić 
będzie najskuteczniejszą gwa­
rancję niepodległego bytu  i mo­
carstwowego rozw oju Państw a 
Polskiego.

Z każdym  rokiem  coraz sze­
rzej i głębiej rozw ijana jest pro­
paganda idei i zagadnień obro­
ny państw a wśród żołnierzy, 
przedpoborowych, rezerw istów  i 
najszerszych mas ludności.

Wojsko bierze żywy udział w 
przygotowaniu m oralnym  naro­
du do wojny. W rów nym  stop­
niu postępuje praca nad przy­
sposobieniem nowoczesnego żoł­
nierza - obywatela, drogą krze­
w ienia w szeregach nauki o oby­
w atelstw ie. Przyczynia się ona 
w dużym stopniu do wzmocnie­
nia ducha żołnierskiego oraz u- 
świadomienia i zrozum ienia zja­
w isk życia państwowego i spo­
łecznego.

Polska posiada ogromne i do­
tychczas niew yzyskane siły i za­
soby, na k tórych można niew ąt­
pliw ie oprzeć przyszły rozwój i 
wzmocnienie potęgi Polski. Jest 
naszym  obowiązkiem pobudzić 
i zaktywizować te drzemiące je ­
szcze w  naszym Narodzie i na­
szej ziemi siły i zasoby, oraz u- 
czynić wszystko, co tylko się 
mieści w granicach naszych mo­
żliwości, by przygotować do dy­
spozycji Naczelnego Wodza jak 
najspraw niejszy aparat pań­
stwowy i gospodarczy, jako w y­
raz zdecydowanej woli całego 
N arodu w k ierunku obrony in ­
teresów  i praw  Polski.

Wojsko, stworzone przez W iel­
kiego Budowniczego Państw a 
Polskiego i W ielkiego W ycho­
wawcę Narodu, Pierwszego 
M arszałka Polski Józefa P iłsud­
skiego, nie tylko stoi czujnie na 
straży Jego wiekopomnej spuś­
cizny, ale bierze jak  na j czynniej- 
szy udział w um ocnieniu i po­
większeniu tej spuścizny, czy to 
na w łasnym  odcinku, czy to na 
innych odcinkach, przez ścisłą 
współpracę ze społeczeństwem 
polskim.



W ychow anie społeczno - obyw atelskie
młodzieży

D ebata nad  budżetem  M in ister­
stw a O św iaty dała  sposobność do 
poruszenia p rob lem u w ychow ania 
m łodzieży, przyczem  rozegrała się 
n aw et pew na ba ta lia  m iędzy re fe ­
ren tem  tego budżetu  posłem  dr. 
S tah lem  a szefem  reso rtu  ośw iaty  
m in. św iętosław skim , b a ta lia  pog lą­
dów n a  tę kw estię.

D la nas, b. kom batan tów , spraw a 
m łodzieży m a p ierw szorzędne zn a­
czenie i in te resu je  nas bardzo b li­
sko, nie ty lko  jako  ojców, ale i jako 
to pokolenie, k tó re  pragnęłoby , aby 
jego idee przew odnie, przeszły d ro ­
gą spuścizny n a  dzisiejszą młodzież, 
n ieraz ta k  d aleką naszym  hasłom , 
naszym  um iłow aniom .

D latego z w ielk im  za in teresow a­
n iem  śledziliśm y przebieg myśli, 
k tó re  znalazły  swój w yraz w  ob ra­
dach sejm ow ej kom isji budżetow ej 
p rzy  resorcie ośw iaty i dlatego dzie­
lim y się n im i z C zytelnikam i.

P oseł S t  a  h  1 zadaw szy py tan ie, 
w  jak im  k ie ru n k u  w inno pójść fo r­
m ułow anie zasad w ychow ania spo­
łeczno - obyw atelskiego, z k tórego 
państw o now oczesne n ie może r e ­
zygnować, an i od odpow iedzialności 
za n ie  się uchylać? — ta k ą  n a  to  d a ­
je  odpowiedź:

1) P ostaw a państw a m usi być a k ­
tyw na i m usi być w  tym  k ie ru n k u  
zrobiony duży w ysiłek  zarów no i- 
deowy, jak  organizacyjny.

2) Ideologia w ychow ania społecz­
no - obyw atelskiego narodu  nie m o­
że być zbyt abstrakcy jna, an i odda­
lona od życia. Ta abstrakcyjność 
w yraża się często w  form ule, że 
trzeba  trzym ać m łodzież zdała od 
polityki. Zasada ta  je s t podw ójnie 
b łędna. N aprzód dlatego, że w y ch o ­
w anie obyw atelsk ie m łodzieży i jej 
idee w  tym  zakresie  są fak tycznie 
i w  rzeczyw istości bardzo ściśle 
zw iązane z po lityką, w pływ  w ycho­
w an ia  p a rty jn eg o  je st tego w y ra ­
zem niezdrow ym  i b łędnym  ze 
w zględu n a  k ie runek , ale co do sa­
m ej isto ty  rzeczy n iew ątp liw y. S to ­
jąc konsekw entn ie  n a  teoretycznym  
stanow isku, że po lityka n ie  m a tu  
nic do pow iedzenia, należałoby  za­
stosować w szystkie m ożliw e środki, 
by  ochronić m łodzież p rzed  p o lity ­
cznym  w ychow aniem  party jnym . 
Jeśli się je d n ak  tego n ie czyni, a  n a ­
w et to le ru je  d lań  p rzyw ile je  n a  te ­
ren ie  un iw ersy teck im , to lin ia  tak a  
n ie je s t do u trzym ania . Bo p rze ­
strzegając apolityczności w łasnej 
czyli w ychow ania przez państw o, 
oddaje się jednocześnie ten  in s tru ­
m en t po lityczny w  ręce n ieodpow ie­
dzialnego czynnika party jnego .

3) W ychow anie społeczno - oby­
w ate lsk ie  pow inno być trak to w an e  
jako  całość dotycząca całego okresu  
k sz ta łtow an ia  się psychiki m łodzie­
ży, a  w ięc od najw yższego szczebla 
do najniższego. N a te ren ie  ak ad e­
m ickim  zaś m usi m u być pośw ięco­
ne najbaczniejsze zain teresow anie.

4) Je ś li chodzi o ro lę w ychow aw ­
czą nas tępu jących  po sobie kolejno 
pokoleń ,to n a  pokolenie dorasta jące  
najw iększy  w pływ  osiągnęło nie 
pokolenie dzisiaj dojrzałe, lecz po ­
kolen ie najstarsze. Ta sy tuacja  po ­
w inna  ulec zm ianie.

5) Jeśli chodzi o treść ideową, to 
w iąże się ona z fo rm u łą  poprzednią. 
Pokolenie, k tó re  w alczyło o Polskę 
i w  k tórego  duszy pod naczelnym

kierow nictw em  Józefa P iłsudskiego 
dokonało się zasadnicze p rze top ie­
nie p rzedw ojennych  d o k tryn  p rze ­
różnych b arw  i k ierunków , a re p re ­
zen tu jących  m in iony  p rzedw ojenny  
św iat pojęć, — niechaj p rzekaże 
sw oje dziedzictwo pokoleniom , k tó ­
re  nadchodzą i do jrzew ają. K ap ita ł 
pojęć i zasad Obozu Z jednoczenia 
N arodow ego je st w yrazem  ideologii, 
k tó rej sform ułow anie będzie m iało 
znaczenie rów nież dla zasadniczych 
w ytycznych w ychow ania obyw ate l­
skiego m łodzieży.

*

M inister Ś w i ę t o s ł a w s k i ,  za­
braw szy  bezpośrednio po tym  p rze ­
m ów ieniu  głos, pośw ięcił n a jp ierw  
parę  słów stw ierdzeniem , że rząd, 
dążąc do zapew nien ia w ychow ania 
relig ijnego  m łodzieży, chce w  niej 
ug run tow ać podstaw y głęboko po ­
ję te j e ty k i chrześcijańskiej i rozw i­
nąć w  m łodych um ysłach  uczucie i 
poglądy, stanow iące podstaw ę m o­
ra ln ą  człowieka.

Jednocześnie chcem y zapew nić 
w ychow anie obyw atelskie, w szcze­
p ia jąc najsiln ie j rozw inię ty  p a trio ­
tyzm . W  tych  ram ach  pragn iem y 
podkreślić  te  w szystkie w artości, 
k tó re  u ra b ia ją  typ  człow ieka s iln e­
go i człow ieka uspołecznionego.

Jeśli idzie o m łodzież polską, to 
rozum iem y wszyscy, że będzie ona 
pow ołana do odegran ia w  przyszło­
ści najw ażniejszej ro li w  p racy  nad  
dalszym  rozw ojem  Rzeczypospolitej. 
T rzeba w ięc jej dać obok pełn i w y­
chow ania narodow ego należy te  w y ­
robien ie tych  w szystkich cech, k tó- 
reb y  p o tra fiły  przyciągać i skupiać 
pozostałych obyw ateli polskich.
Młodzież polska pow inna zrozum ieć, 
że polska rac ja  stanu  je s t ty lko  je d ­
na.

W odniesieniu do zagadnien ia 
w spółżycia obyw ateli, m uszę zazna­
czyć, że m łodzież szkolna rośnie w 
w aru n k ach  zew nętrzn ie n iezdro ­
wych.

W ybujały  ponad  w szelką m iarę 
racjonalizm  oddziału je zarów no na 
m łodzież polską, ja k  i niepolską, do­
prow adzając często do niezdrow ego 
podniecenia. Z w ykłym i środkam i 
tego stanu  usunąć n ie m ożna, gdyż 
obserw ujem y go w  całym  świecie.

Jed y n ie  m ożem y osłabić działanie 
w pływ ów  nieodpow iednich, p rzen i­
kających  z zew nątrz do szkół. I tu ­
ta j z goryczą m uszę podkreślić, że 
n iek tó re  ug rupow ania  polityczne 
s ta ra ją  się w ciągnąć do sw ych sze­
regów  m łodzież szkolną hasłam i d e ­
m agogicznym i i n ie  oszczędzający­
m i a u to ry te tu  nauczyciela i szkoły, 
opartych  n a  tak  szkodliw ym  działa­
n iu  konsp iracy jnym .

W ychow yw ana przez nas m ło­
dzież m usi p rzyjm ow ać za n iew zru ­
szoną podstaw ę nienaruszalność 
gran ic  Rzeczypospolitej i jedno li­
tość s tru k tu ry  politycznej.

P rzysposobienie m łodzieży do o- 
b rony  k ra ju , w prow adzone do szko­
ły, celem w ciągnięcia je j w  ogólną 
akcję pogotow ia zbrojnego narodu, 
je s t realizow ane w  szkołach przez 
odpow iednie nastaw ien ie  p racy  w y­
chowawczej i dydaktycznej. W tym  
rozum ieniu  przysposobienie m ło­
dzieży do obrony k ra ju  je s t zada­
n iem  całej szkoły.

Po zakończeniu dyskusji na różne 
tem aty , zw iązane ze szkolnictw em , 
ze spraw am i w yznaniow ym i, obaj . 
pow yżsi g łów ni m ów cy przyszli je ­
szcze raz do głosu.

Min. Św iętosław ski w yraził się, że 
re fe ren t tego budżetu  poseł S tah l 
chce, aby oddziaływ ać na młodzież 
politycznie, ale żeby rów nocześnie 
nie dopuścić do party jn ic tw a .

P an  M inister nie w yobraża sobie, 
aby to  m ożna było  zrobić, gdyż k aż­
de oddziaływ anie polityczne będzie 
zawsze bardzo silnie w zm agało n a ­
silenie działan ia w pływ ów  niepożą­
danych. W dążeniu  do analizy  tego 
z jaw iska m ożna by upatryw ać  to, 
że często s ta ram y się przeprow adzać 
analogię m iędzy tym , co się dzieje 
u nas oraz w  państw ach  to talnych. 
A  tak ie j analogii czynić nie można.

Chodzi m i je d n ak  o rzeczy bard- 
dziej istotne. N ie m ożna dopuszczać 
m yśli, k tó ra  w  zasadzie je s t błędna, 
że w  szkolnictw ie m ożna realizow ać 
te  lub inne ideały  w ychow aw cze za 
pom ocą jednego jakiegoś zarządze­
nia. M am y tu  bow iem  do czynienia 
ze stu tysięczną a rm ią  nauczycieli i 
dokonanie jakiegoś rad y k a ln ie jsze­
go zw ro tu  w  m etodzie w ychow aw ­
czej n ie  je s t ła tw e do przeprow adze­
nia.

M ożna by  tu  porów nać m etody 
działan ia z p racą  dowódcy w ielkiej 
arm ii, k tó ra  w raz z tabo ram i i w ie l­
k im  apara tem  technicznym  m iałaby  
przeprow adzić operację n a  odcinku 
odległym  o 200 k ilom etrów  i poło­
żonym  pod ką tem  90-ciu stopni. D o­
w ódca arm ii m usiałby  w  szczegó­
łach opracow ać rozw iązanie tego za­
dania i by łby  ograniczony czasem 
jego w ykonania.

P oseł S tah l w  końcow ej odpow ie­
dzi swej stw ierdził jeszcze raz, że w  
Polsce pokolenie w ojenne nie uzy­
skało w pływ u n a  młodzież, że m ło­
dzież ta  je s t pod w pływ em  ideologii 
z okresu  raczej przedw ojennego. 
N ik t tem u zaprzeczyć nie może. Tak 
je st bardzo często, że rodzice są za­
jęci, a dzieci w ychow ują dziadkow ie 
i p su ją  je.
A ja k  je s t z tym i dziadkam i za g ra ­
nicą? Tam  w  tych k ra ja ch  je s t do­
brze, gdzie dziadkow ie n ie rządzą. 
Tam  się n ie  rezygnu je  z w ychow a­
n ia m łodzieży, tam  się tłum aczy 
w ierząc w  to, co się im p ragn ie  
wpoić. Mówi się, że w  k ra jach , k tó ­
re  nie są nazyw ane k ra ja m i to ta l­
nym i, p an u ją  jak ieś now oczesne m e­
tody w ychow ania m łodzieży. Ta n o ­
woczesność polega na tym , że m ło­
dzieży n ie w olno tam  m ieć w łasnej 
ideologii, że je s t ona po p rostu  w y ­
chow yw ana. — W iemy, że s ta ra ją  
się tam  wpoić pew ne idee, w  k tó re  
się w ierzy. Je ś li się w ierzy, to  zaw ­
sze u siłu je  się przelać tę  w iarę  na 
innych.

*

Do spraw y  m łodzieżow ej pow ró­
cim y jeszcze n ie raz. M am y p rze ­
cież w łasną m łodzież kom batancką, 
k tó rą  pew na część naszych zw iąz­
ków  już  się za jm u je  ,ale w ciąż je ­
szcze b rak  jedno lite j akcji.

Tym czasem  jed n ak  radzibyśm y 
usłyszeć i przeczytać, ja k  się n a  te  
sp raw y  za p a tru je  św ia t kom batanc­
k i i d latego najchę tn ie j w y d ru k u je ­
m y w szelkie n a  pow yższy tem at u- 
w agi i propozycje.

Biblioteczka:
„POLSKA I ŚWIAT 
WSPÓŁCZESNY".

Ciesząca się w ielk im  pow odze­
n iem  w śród m łodzieży szkolnej b i­
b lio teczka „Polska i św iat w spół­
czesny", licząca już 50 tom ików , —- 
w zbogaciła się znów o cztery  tom iki.

N a czele ich idą k a r tk i z p am ię tn i­
k a  gen. F. S ław oj - Składkow skiego  
— „W Beniaminowie". W spom nie­
n ia  dzisiejszego P re m ie ra  są dzien­
niczkiem  z poby tu  oficerów  legiono­
w ych w  obozie koncen tracy jnym  
B eniam inow a. S ty l barw ny , bezpo­
średni, pełen  hum oru  i sen tym entu  
z jedna sobie n iew ątp liw ie, ja k  w szy­
stk ie  k siążk i P rem iera , sym patię  
czytelników .

D ruga książeczka—to M arii K an- 
nów ny „Pilot gotów" — opow iada­
nie o chłopcach en tuzjastach  spo rtu  
szybowcowego.

Trzeci tom ik  zaw iera dzieje w y­
p raw  n a  M ount Everest, opisanych 
przez znanego a lp in istę  W iktora 
O strow skiego p. t. „Na szczyt św ia­
ta".

W reszcie tom ik  czw arty  E dw arda  
Cressy „Na wielkich szlakach kole­
jowych", zaw iera n ieznane czy te ln i­
kom  polskim  dzieje budow y w ie l­
k ich  kolei w  A nglii, K anadzie, S ta ­
nach  Zjednoczonych, A m eryce P o ­
łudniow ej, n a  S yberii oraz h isto rię  
budow y pierw szych lin ii ko le jow ych 
w  Polsce. Tom ik ten  ukazu je  b oha­
te rstw o  zm agań się p ionierów  k o le j­
n ic tw a z p ię trzącym i się tru d n o śc ia­
m i technicznym i oraz z n ieufnością 
społeczeństwa.

WYDAWNICTWA 
KSIĘGARNI MICHALAKA I SP.

Romuald Balawelder: „P olska m a  
dostęp do m orza". — Pow ieść po ­
dróżnicza, stron  182.

K siążka B a łaveldera  prow adzi po  
barw nej szosie w odnej W isły, rozbu­
dzając en tuzjazm  d la  licznie spo ty ­
kanych  zabytków  arch itek tu ry , 
w skrzesza w izje h istoryczne, i cuda 
legend  w iślanych, by  w yw ieść w re ­
szcie n a  bezkresne m orze, k tó re  o- 
tw orzyło  Polsce drogę n ie ty lko  do 
potęgi, politycznej i gospodarczej, 
ale rów nież do najp iękn iejszych  i  
najbogatszych  przygód.

K to p rag n ie  poznać królow ę rzek  
polskich i m orze, nie ty lko  jako  
sportow iec, ale przede w szystk im  
jako  k rajoznaw ca pow inien  zapoz­
nać się z tą  książką.

Romuald Balawelder: „W ielka
B ry tan ia  ob lana je s t m orzem ". —  
Powieść podróżnicza z ilu stracjam i, 
stron  255.

N ie m a dziś n a  k u li ziem skiej 
człowieka, k tó ry b y  n ie słyszał o W. 
B ry tan ii, najw iększej potędze św ia­
ta. Ale, czy w ielu  je s t takich , k tó rzy  
w iedzą, dlaczego ta  tajem nicza, n ie ­
duża w yspa p o tra fiła  zaw ładnąć m o­
rzam i i położyć w ładczą rękę  nad  
1/4 częścią w szystk ich  lądów?

Z agadkę ową w yśw ietla  n in ie jsza 
książka, k tó ra  w  sposób naukow o- 
podróżniczy w  żyw y i b a rw n y  po ­
zw ala czyteln ikow i w ędrow ać po 
A nglii i Szkocji, opisując k ra j i lu ­
dzi krańcow o różnych od narodów  
europejskiego k o n ty n en tu  dzięki 
w yspow em u odosobnienu.

Janina św iątecka: „7 psów  pan i 
pu łkow nikow ej", — opow iadania.

Św iat psów : pełen  ru ch u  i gw aru , 
radości i sm uteczków , kom plikac ji 
i pow ikłań , zabaw nych a n ieraz  i 
tragicznych. Ja k  ...w życiu ludzkim . 
Są w  ty m  świecie psie in d y w id u a l­
ności o charak te rze  w yraźnym , m oc­
nym ; są lekkoduchy i h u lta je , h is te ­
rycy  i psi filozofowie. S tw orzenia 
ufne i bez żółci ja k  Bekas, szelm ow ­
skie ja k  B ryłek , szczęśliwe jak  
Bim buś. S ą  tam  zdrow e, n a tu ra ln e  
popędy, nam iętności i w alki, sym ­
patie  i n ienaw iści. N ie m a ty lko  po­
dłości i w yrafinow an ia  ja k  w  św ie­
cie ludzkim .

A u to rk a  zręcznie podchw yciła ce­
chy, ch arak te ry zu jące  psi ród, ta k  
że książka ta  będzie p raw dziw ą roz­
koszą d la  p rzy jació ł psów.



Kalendarzyk Historyczny
DO UŻYTKU ŚWIETLIC

W  setną rocznicę stracenia Szymona Konarskiego
14 lutego 1386 r. O dbył się w  

K rakow ie chrzest księcia  litew sk ie­
go Jag ie łły , n aza ju trz  zaś ślub jego 
z k ró low ą Jadw igą.

14 lutego 1468 r. Z m arł w ynalaz­
ca p rasy  d ru k arsk ie j, Ja n  G u ten ­
berg.

15 lutego 1915 r. Zakończenie 
zw ycięskich d la N iem ców  w alk  z 
R osjanam i n a  jeziorach  m azurskich .

16 lutego 1918 r. P rzedarc ie  się 
przez fro n t aus triack i oddziałów  
D rugiej B rygady  Legionów  pod Ra- 
rańczą, n a  B ukow inie.

17 lutego 1865 r. Pow ieszony zo­
sta ł przez M oskali w  W arszaw ie 
A leksander W aszkow ski .o statn i n a ­
czelnik pow stańczy m iasta  W arsza­
wy.

17 lutego 1904 r. Z m arł w e L w o­
w ie B ronisław  Szw arc, w yb itny  
uczestn ik  p rzygotow ań pow stań ­
czych w  1861—63 r., w ięziony przez 
M oskali w  tw ierdzy  szliselburskiej. 
Szw arcego niezw ykle cenił Józef 
P iłsudski.

17 lutego 1934 i .  Z m arł w sku tek  
nieszczęśliw ego w ypadku  k ró l B el­
gów, A lb ert I.

18 lutego 1546 r. Z m arł M arcin 
L u te r, re fo rm ato r re lig ijn y  n iem iec­
ki, założyciel kościoła ew angelicko- 
augsburskiego, czyli lu terańsk iego .

18 lutego 1857 r. Z m arł A ndrzej 
N iegolew ski, pu łkow nik  napo leoń­
ski; odznaczył się w  słynnej szarży 
szw oleżerów  przy  zdobyw aniu  w ą­
w ozu S om o-S ierra, w  H iszpanii, w  
1808 r.

19 lutego 1473 r. U rodził się w 
T orun iu  M ikołaj K opernik , g en ia l­
ny  astronom  polski.

19 lutego 1812 r. U rodził się w 
P ary żu  Z ygm unt K rasińsk i, jeden  z 
na jsław niejszych  poetów  polskich.

21 lutego 1809 r. Po bohatersk ie j 
obronie m iasto  S aragossa w  H iszpa­
n ii poddało  się w ojskom  napo leoń­
skim ; podczas oblężenia odznaczyły 
się oddziały  polskie pod dow ódz­
tw em  Józefa Chłopic-kiego, późn iej­
szego w odza w  pow stan iu  listopa- 
dowym .

21 lutego 1916 r. A rm ia  n iem iec­
k a  rozpoczęła oblężenie francusk ie j 
tw ierdzy  V erdun.

22 lutego 1732 r. Urodził się J e ­
rzy  W aszyngton, tw órca  n iepod le­
głości S tanów  Zjednoczonych A m e­
ry k i Północnej i p ierw szy  ich p re ­
zydent.

22 lutego 1810 r. W  Żelazowej 
W oli pod W arszaw ą u rodził się F ry ­
dery k  Szopen, gen ia lny  m uzyk i 
kom pozytor.

23 lutego 1859 r. Z m arł w  P aryżu  
Z ygm unt K rasiński.

25 lutego 1931 r. Pod G rochcw em  
rozegra ła się w aln a  b itw a z R osja­
nam i, k tó ra  pow strzym ała  ich na- 
pó r n a  W arszawę. Wódz naczelny, 
Józef Chłopicki, by ł ciężko ranny , 
dow ództw o objął po nim  gen. Jan  
Skrzynecki.

25 lutego 1876 r. Z m arł w e L w o­
w ie S ew eryn  Goszczyński, poeta i 
działacz polityczny; b ra ł udział w  
napadzie n a  B elw eder 29 lis tonaaa 
1830 r.

26 lutego 1919 r. W ojska polskie 
w kroczyły  do Cieszyna.

27 lutego 1822 r. U rodził się w 
W arszaw ie Teofil L enartow icz, poe­
ta ; opisyw ał najczęściej w ieś polską 
i życie w łościan; do na jb ard z ie j zna­
nych  jego u tw orów  należy  „B itw a 
rac ław ick a '1.

27 lutego 1839 r. R ozstrzelony zo­
sta ł przez M oskali w  W ilnie Szy­
m on K onarsk i, p a trio ta  i działacz 
po lityczny n a  L itw ie  i Rusi po p o ­
w stan iu  listopadow ym .

27 lutego 1861 r. Po m an ifestacji 
p a trio tycznej n a  K rakow sk im  P rz e­
dm ieściu w  W arszaw ie w ojsko ro ­
sy jsk ie  dało salwę, k tó re j w ynik iem  
było  p ięciu  poległych i k ilkudz iesię­
ciu rannych .

27 lutego 1868 r. W tw ierdzy  szlis- 
se lbursk ie j zm arł W alerian  Ł u k a ­
siński, w y b itn y  działacz polityczny 
i p a trio ta  w  K ró lestw ie  Polskim , w  
la tach  1816— 1823; w ięziony by ł 
przez M oskali przeszło czterdzieści 
lat.

Szym on K onarsk i, najdzie ln ie jszy  
em isariusz, jak im  się em igracja p o ­
chlubić może, u rodził się w  1808 ro ­
k u  w  K rólestw ie. M ając la t 17, 
w stąp ił do pu łk u  strzelców  w ojsk  
polskich.

Po u p ad k u  pow stan ia lis topado­
wego, w  randze kap itana , z oddzia­
łem  Chłapow skiego, przeszedł g ra ­
nicę i zam ieszkał w e F rancji. Tam  
b ra ł żyw y udział w  ta jn y m  życiu 
zw iązkow ym . O trzym aw szy po le­
cenie w yw ołan ia pow stan ia  w  A u ­
gustow skim , pośpieszył pełen  n a ­
dziei, że chłopi porw ą za broń  na 
pierw sze hasło. Zaw iedziony, ze t­
knąw szy  się z obojętnością ludu, 
w rócił n a  tu łactw o, pieszo podążył 
do B rukseli. C ierp iał do tk liw ą n ę ­
dzę, n a  życie za rab ia ł g rą  na flecie 
w  n iem ieckich  i belg ijsk ich  m ia ­
stach.

...Gdy zorganizow ał się kom ite t 
M łodej Polski, K onarsk i w  in te re ­
sach zw iązku w y jechał do P aryża, 
gdzie w szedł w skład  red ak cji pism a 
„Północy". W krótce po tym  rozpo­
czął działalność w  ojczyźnie, jako 
em isariusz „M łodej Polski". M iał 
polecone przygotow ać rew olucję w 
k ra ju . P lan  jego działalności był 
następu jący :

a) połączyć w szystk ie ta jn e  zw ią­
zki polityczne, dążące do odzyska­
n ia  niepodległości, w  jed n ą  o rg an i­
zację i rozpow szechnić ją  n a  całym  
obszarze ziem  R zpltej; s ta rać  się, 
aby podobne organizacje pow stały  
w e w szystk ich  ziem iach słow iań­
skich;

2) pozyskać lud  dla pow stania, a 
oddziaływ ać nań  przez szlachtę i d u ­
chowieństwo;

3) grom adzić broń;
4) zebrać w iadom ości o m a ją t­

kach kap italistów , aby  przew yżki 
sum, określone przez „M łodą P o ls­
kę" jako  m aksym um  posiadania, 
skonfiskow ać n a  rzecz rew olucji...

Pośredn ik iem  m iędzy K onarskim  
a „M łodą P o lską" został Lelew el, 
m ia ł on o w yn iku  p rac  K o n arsk ie­
go zaw iadom ić kom ite ty  „M łodej 
E uropy" U...

W stronach , w  k tó ry ch  działał 
ność sw ą rozw ija ł K onarsk i p rze ­
m ieszkiw ała pew na liczba u cz es tn i­
ków  z 31 r„ korzysta jąc  z am nestii. 
Tych przede w szystk im  szukał nasz 
em isariusz. Chcąc w yw ołać p o w sta­
nie, m usia ł w ejść w  stosunki z ludź­
mi, znającym i się n a  kw estiach  w o j­
skowych, k tó rzy  m ogli w  potrzebie 
objąć dow ództw o zbro jnych  oddzia­
łów. Czyni też K onarsk i w ycieczki 
do dw orów  szlacheckich, porozum ie­
w a się z gorętszym i p a try io tam i i 
coraz to  w ięcej pociąga ludzi do 
m ającej pow stać organizacji... P ra ­
ca postępow ała z zadziw iającą szyb­
kością w  stronach  w schodnich P o l­
ski, gdzie działa ł K onarski, ale zato 
w  G alicji posuw ano się żółw im  k ro ­
kiem . K ierunkow i K onarskiego, k tó ­
ry  w ym ow ą poryw ał, a c h a ra k te ­
rem , rozum em  i in te ligencją  budził 
bezgraniczne zaufanie, poddał się 
kom itet, m ający  n a  celu szerzenie 
ośw iaty  narodow ej i popraw ę sto ­
sunków  w łościańskich.

P o lic ja  rosy jska nie podejrzew ała  
z początku zupełnie, co się gotuje,

*) „M łoda E uropa" było  to stow a­
rzyszenie rew olucyjne, założone 
przez spiskow ca w łoskiego, Mazzi- 
niego, d la  w alk i z istn iejącym  po­
rządk iem  — dzieliło się n a  sekcje 
narodow e, należeli doń Polacy, zo r­
gan izow ani w  „M łodej Polsce"...

zato m agnaci ukraińscy  i litew scy 
drżeli, p rzestrzegan i z em igracji 
przez sw ych przyjaciół, i p rzew idy­
w ali najstraszn ie jsze  rzeczy, tw o ­
rząc w  sw ych w yobraźniach  dzi­
w aczne legendy, w  k tó rych  K o n ar­
ski p rzedstaw ia ł się już to  jako  Ro- 
b e sp ie rre D  już to jako  R inald in i3 ).

P ierw sze porozum ienie spiskow ­
ców odbyło się w  Berdyczowie, na 
ja rm ark u ; skorzystano z ogrom nego 
nap ływ u szlachty  i ludu, n ie  w zbu­
dzając podejrzeń  policji... Tam  je- 
dnorrłyślnie okrzykn ię to  nacze ln i­
k iem  sprzysiężenia Szym ona K o n ar­
skiego.

N azw ał on tw orzącą się o rg an iza ­
cję „Zw iązkiem  L udu  Polskiego". 
U chw alono też założenie p ism a lu ­
dowego, do którego  red ak c ji w eszły 
najp rzedn iejsze siły  um ysłow e 
związku...

Łączność pom iędzy K onarsk im  a 
em igracją była luźna, czyniono m u 
nieraz zarzuty , że zby t w iele p rze d ­
sięb ra ł na w łasną rękę, nie w cho­
dząc z porozum ienie z rządem  „M ło­
dej Polski", w ynikało  to  je d n ak  z 
trudności kom unikacyjnych.

C entralizacja , czyli zarząd T ow a­
rzystw a D em okratycznego na em i­
g rac ji śledził bacznie działalność 
K onarskiego, a w idząc ogrom ny jej 
w zrost i pow odzenie, postanow ił się 
z nim  porozum ieć. W yjechali w 
tym  celu w ysłańcy  C en tra lizacji do 
k ra ju , ale do słynnego em isariusza, 
ukryw ającego  się pod różnym i n a ­
zw iskam i, n ie  dotarli.

...W 1837 r. rozpoczęły się za K o­
narsk im  poszukiw ania n a  całej L it­
wie, n a  każdej s tacji pocztowej sie­
dział um yślny  szpieg. Z P ary ża  n a ­
desłano jego po rtre t. K onarski, 
uk ry w a jący  się czas jak iś  w  W il­
nie, w yruszy ł do zw iązku. A le n a  
jednej ze stacji pocztow ych szpieg, 
śledzący podróżnych, obydw óch za­
trzym ał i aresztow ał...

Ruch, zorganizow any przez K o­
narsk iego  n a  L itw ie i Rusi, n ie by ł 
ruchem  ludow ym  i być n im  nie 
mógł. Po w ielk im  upuście k rw i w 
r. 1831, po zupełnym  ogołoceniu k r a ­
ju  z ludzi n ie  m ogło być siły, co w y ­
bucha, bez w zględu na przeszkody. 
N aród do w alk i orężnej n ie  m iał 
m ocy się porw ać. P otrzebow ał lu ­
dzi słowa, k tó rzyby  go z o d rę tw ie­
n ia w yrw ali, dali m u w iarę  i n a ­
dzieję zw ycięstw a.

2) T ero rysta  fran cu sk i z czasów 
w ielk iej rew olucji.

3) B andy ta  w łoski.

In s ty tu t Józefa P iłsudskiego, po ­
św ięcony badan iu  najnow szej h is to ­
r ii Polski, zaw iadam ia, że prace, po­
d ję te  nad  w ydaw nic tw em  „Józef 
P iłsudsk i w  ilu s trac ji fo tograficz­
ne j"  zb liżają  się k u  końcow i. W y­
daw nictw o k ilku tom ow ej objętości 
stanow ić będzie celow e uzupełn ien ie 
n iedaw no w ydanych  przez In s ty tu t 
„P ism  zbiorow ych" Józefa P iłsu d ­
skiego. Z aw ierać ono będzie m ożli­
w ie w szystk ie fo tografie  P ierw sze­
go M arszałka, dokonane w  k ra ju  i 
za granicą, opisane pod w zględem  
treści, m iejsca i czasu.

Ze w zględu n a  specja lny  ch a rak ­
te r  pism a, In s ty tu t p rosi w szystkich, 
k tó rzy  posiadają  jak ieko lw iek  m ało 
znane fo tografie  Józefa P iłsudsk ie­
go, a n ie  p rzesłali ich dotąd, aby  ze­
chcieli je  p rzesłać do In s ty tu tu , lub 
zaw iadom ili o ich posiadaniu . Po 
w ykorzystan iu  zd jęcia fotograficzne 
zostaną bezzw łocznie zw rócone ich

K onarsk i by ł tak im  człowiekiem , 
był p ierw szym  w ielkim  polskim  ag i­
ta to rem . Rozbudził uczucia i chęć 
do w alki, rozbudził siły rew o lucy j­
ne w  n ierew olucy jnym  wówczas 
społeczeństw ie polskim...

D ziałalność jego je d n ak  zbyt k ró t­
ko trw a ła ; gdy K onarskiego nie s ta ­
ło, przygasł przez niego rozniecony 
ogień, rozpadła się z tru d em  stwo 
rzona organizacja. K niaź T rubec- 
koj pow iedział o K onarsk im  w 
śledztw ie: „To żelazny człowiek", 
określa jąc w  ten  sposób olbrzym i 
h a r t i potężny ch a rak te r  em isa riu ­
sza... A le poza tę  siłą żelazną była 
w  nim  jeszcze inna, co oddziaływ a­
ła  n a  ludzi, garnących  się k u  n ie ­
m u z bezgraniczną ufnością. Była 
to miłość, ja k ą  m ia ł do tow arzyszy 
sw ych i w spółpracow ników . Miłość 
ta  p rzekaza ła  potom nym  jego imię 
i w y ry ła  je  silnie w  pam ięci ro d a­
ków.

Szym on K onarsk i został skazany 
na śm ierć przez rozstrzelanie, 
uw zględniono w idocznie jego sto ­
p ień  w ojskow y. P rzed  śm iercią n a ­
p isał K onarsk i w  w ięzieniu  w iersz, 
k tó ry  kończy się słow am i:
...Jad z serca m ego aż tam  w  niebo

tryśn ie ,
I  ja k  sz tandar n iew oli p rzed  Tobą

zaw iśnie,
I pow iew em  sw ym  k rw aw ym  niebo

Ci za tru je , 
Bo przypom ni Ci, P an ie , co mój

n aró d  czuje... 
W tym  w ięzieniu przeżyłem

w szystkie serc katusze, 
S tąd  w idziałem , ja k  P olskę zalało 

łez m orze — 
Ja k  n ie dbałem  o życie — ta k  nie 

dbałem  o duszę 
A le Polskę zbaw, P an ie  — Polskę 

w ybaw , Boże!
W dzień egzekucji, t. j. 29 lutego 

1839 roku, tłu m y  zalegały  ulicę, k tó- 
rem i spodziew ano się, że orszak 
śm ierte lny  przejeżdżać będzie. K ie­
dy u jrzano  K onarskiego w  sankach, 
otoczonego esko rtą  konnej policji, 
k rzy k  i płacz w strząsną ł zgrom adzo­
nym  ludem . S kazaniem  odezw ał się 
do żandarm ów :

— „R oztąpcie się; przecież w idzi­
cie, że lud  chce m nie pożegnać"...

K iedy  przeszyty  p ięciu  kulam i, 
zw isł n a  słupie, tłum  p rze rw ał ła ń ­
cuch żołnierzy  i rzucił się ku  m a rt­
w ym  zwłokom . Rw ano kaw ałk i 
odzieży n a  pam iątkę, m aczano ch u ­
stk i w e k rw i m ęczennika. Mogiłę 
jego zarzucono kw iatam i...

(Z książk i S tan is ław a Szpotań- 
skiego, p. t. „K onarszczyzna").

w łaścicielom , przy  czym w  w ydaw ­
n ictw ie będą uw idocznione nazw i­
ska ofiarodaw ców . In s ty tu t g w aran ­
tu je , że zdjęcia zostaną zw rócone w  
stan ie  nieuszkodzonym . B yłoby po­
żądane, by  nadsy ła jący  fo tografie  
załączali do n ich  szczegółowe ob jaś­
n ien ia  treśc i zdjęcia, m iejsca i czasu 
pow stania.

W obec rychłego już  zakończenia 
p rac  przygotow aw czych, In s ty tu t 
p rosi o m ożliw ie szybkie p rzesy łan ie 
fo tografii pod adresem : In s ty tu t J ó ­
zefa P iłsudskiego w  W arszaw ie, a le­
je  U jazdow skie 1.

N ależy podkreślić, że n a  sk u tek  
poprzedniego apelu  In s ty tu tu  w iele 
ósób przesłało  posiadane fo tografie  
do In s ty tu tu  celem  w ykorzystan ia, 
dzięki czem u zbiór In s ty tu tu  w y d a t­
n ie  się pow iększył, dochodząc do 
4000 zdjęć M arszałka. In s ty tu t przy  
tej sposobności sk łada  w szystk im  
tym  ofiarodaw com  serdeczne po-

Józef Piłsudski u  Ilustracji fotograficznej



Koło Węgrów — b. legionistów polskich
W yw iad  z d elegatem  N aczelnej Komendy Związku Legionistów Polskich  

mjr. rez. Dr Karolem Polakiew iczem .

P ow itan ie przed dworcem w Budapeszcie.
Dowódca kom panii honorow ej sk łada rap o rt dr. Polakiew iczow i.

G dy poprzedni num er „N arodu i 
W ojska11 rozchodził się w św iat, p ra ­
sa podała z B udapesztu  wiadom ość, 
że baw ił tam  b. w icem arszałek  S e j­
m u m jr. rez. dr. K arol Polakiew icz 
w  charak te rze  delegata Naczelnej 
K om endy Legionów  Polskich i że u- 
czestniczył w inaugu rac ji K oła W ę­
grów , b. legionistów  polskich.

D la kom batan tów  polskich, a 
zw łaszcza d la  tych, k tó rzy  m ieli 
szczęście nosić m u n d u r legionowy, 
w spom nien ia o w ęgierskich  to w a­
rzyszach b ron i są szczególnie d ro ­
gie. W śród w ielu  pam ią tek  z ow ych 
czasów znajdzie się tu  i ówdzie fo­
tog rafia  leguna-W ęgra w  u lub ionym  
przez n ich  kożuszku, a naw et o sa r­
m ackim  w yglądzie tw arzy  .

W iadom e nam  było, że i po ta m ­
te j stron ie  w spom nienia te  n ie  ty lko  
n ie zam arły  z biegiem  la t, ale wciąż 
są żyw e i odnaw iane z całą serdecz­
nością. W każdą naszą rocznicę le ­
gionow ą W ęgrzy - legioniści polscy 
zb iera ją  się zw yczajem  tam te jszym  
w sta łe j swej res ta u rac ji i tam  przy  
stole b iesiadnym  w ygłaszają o k o li­
cznościowe przem ów ienia, zawsze 
tchnące gorącym i uczuciam i dla P o l­
ski, zaw sze podkreśla jące  n ie ro zer­
w alność w iekam i uśw ięconej p rzy ­
jaźn i w ęgiersko - polskiej.

S ta re  węzły, istn iejące jeszcze z 
czasów przedw ojennych , gdy do b. 
G alicji p rzybyw ały  specja lne w y ­
cieczki W ęgrów  n a  w ielk ie  dni L w o­
w a i K rakow a — w ęzły zaciśnięte 
następn ie  w  czasach legionow ych, 
spraw iły , że o każdej tak ie j św ięco­
nej przez n ich  naszej rocznicy le ­
gionow ej, o trzym yw ałem  przez sze­
reg  la t i o trzym uję  n ad a l szczegó­
łow e relacje , um ieszczając je  n a s tę ­
pn ie w  p rasie  stołecznej.

Z re lac ji tych  w iedzieliśm y, że W ę­
grzy - legioniści polscy poza tym i 
trad y cy jn y m i zb iórkam i nie m ieli 
w łasnej o rganizacji —  a m im o to z 
ich szeregów  w ychodziły  p raw ie  
w szystk ie p iękne in ic ja tyw y, m a ją ­
ce n a  celu dan ie w yrazu  sym patii 
d la  n a rodu  polskiego, ja k  akcja  p a r ­
lam en tu  w ęgierskiego w  r. 1915, do ­
m agającego się niepodległości d la  
Polski, ja k  w zniesienie pom nika L e­
gionów  P olskich  w  Budapeszcie, K o­
m ite t B atorego, nazw anie  jednej z 
p ryncypalnych  ulic stolicy W ęgier 
u licą Józefa P iłsudsk iego  i t. p.

To też w iadom ość, że nareszcie u- 
dało się przezw yciężyć w szelkie lo­
ka lne  trudności, a m oże n aw e t u- 
p rzedzenia i pow ołać do życia Koło 
W ęgrów  b. legionistów  polskich — 
skierow ała nasze k ro k i do m jr. P o ­
lakiew icza, k tó ry  po pow rocie z W ę­
g ier b y ł ła skaw  udzielić red a k to ro ­
w i „N arodu i W ojska11 dłuższej roz­
m ow y n a  ten  tem at.

*
— Ja k a  jest, P an ie  M arszałku, g e ­

neza P ańsk ie j podróży do B udapesz­
tu? —

— K om enda N aczelna Z w iązku 
Legionistów  —- odpow iada z całą u- 
przejm ością m jr. P o lakiew icz -— po ­
leciła m i zała tw ić spraw ę leg ion i­
stów  W ęgrów. W  la tach  1914— 1918 
do Legionów  Polsk ich  zgłosiło się 
około 400 W ęgrów, k tó rzy  b ra li u- 
dział w  bojach  legionow ych. Spo­
śród  n ich  39 poległo śm iercią boha­
te rską , k ilk u n astu  je st inw alidam i,

pozostało też k ilk a  w dów  i sierot. 
R eszta legionistów  - W ęgrów w ró ­
ciła oczywiście do ojczyzny. Od k il­
ku  la t zw racali się oni do naszej K o­
m endy Naczelnej w  spraw ach o r­
ganizacyjnych, opieki społecznej, i 
w  spraw ie swej sy tuacji n a  W ę­
grzech, — dość tru d n ej wobec pew ­
nych zastrzeżeń, jak ie  w stosunku 
do nich m iały  w ładze w ęgierskie. 
W ostatn ich  czasach chodziło o zor­
ganizow anie w  Budapeszcie K oła 
W ęgrów b. legionistów  polskich.

— Czy potrzebna im by ła jakaś 
pomoc w  tym  k ie ru n k u  ze strony  
Zw iązku Legionistów ?

— Także i to. Pom oc organizacyj­
na  w  spraw ach  sta tu tow ych. P rz e ­
de w szystk im  jed n ak  dostałem  po-

płk. dypl. Janem  E m isarskim , deko­
rac ji k ilku  legionistów  - W ęgrów  
K rzyżam i N iepodległości, uprzednio  
już im nadanym i.

— Czy poza tą  stroną — nazw ał­
bym  ją  uczuciową — są jeszcze ja ­
k ie  k ro k i n a tu ry  m ateria lnej?  N a- 
przyk ład  zrów nanie legionistów  
W ęgrów pod w zględem  p raw  z P o ­
lakam i O brońcam i Ojczyzny.

— W łaśnie. Dobrze, że P an  to  po ­
ruszył. Otóż n a  w niosek posłów  le ­
gionistów  w  Sejm ie Polsk im  legio­
niści - W ęgrzy uzyskają  rów nież 
praw o do zaopatrzen ia ze S k arb u  
P ań stw a Polskiego n a  podstaw ie 
dw óch naszych ustaw : U staw y o 
ren tach  inw alidzkich  i U staw y o za­
opatrzeniach osób, szczególnie za-

polskich. Z w róciłem  się przy  tym  z 
apelem  do obecnych n a  zebran iu  
przedstaw icie li m in is te rs tw a hon- 
w edów  oraz posłów  do p arlam en tu  
w ęgierskiego i przedstaw icie li p ra ­
sy, by  po inform ow ali w ęg ierską opi­
nię publiczną, dlaczego tych  400 
W ęgrów  uw ażam y w  Polsce za żoł­
n ierzy  p ierw szej klasy . D zieje się to 
n a  sku tek  tego, że jeżeli my, legio­
niści, w  la tach  1914 i 1915 zgłasza­
liśm y się do Legionów  Polskich, 
spełn iliśm y ty lko  swój obow iązek— 
natom iast synow ie zaprzy jaźnione­
go z nam i od w ieków  n arodu  w ę­
gierskiego, zgłaszając się n a  ochot­
n ik a  do w ojska bez ojczyzny i bez 
w łasnego rządu, zrobili coś w ięcej, 
niż my, i d latego przyw ożę im  n ie- 
ty lko  najserdeczniejsze uczucia n a j­
bliższych tow arzyszów  bron i legio­
nistów , ale i uczucia w szystk ich  b y ­
łych  kom batan tów  polskich, zrze­
szonych w  F ed erac ji Polskich  Z w ią­
zków Obrońców  Ojczyzny.

— Czy w yjeżdżając n a  W ęgry, by ł 
P an  M arszałek w  kon takcie  z naszą 
F ederacją?

— Oczywiście. W ypełn ia jąc roz­
kaz K om endy N aczelnej, zgłosiłem  
się do P rezyd ium  Z arządu  G łów ne­
go Federacji, k tó re  w  osobach p re ­
zesa gen. G óreckiego i sek re tarza  
generalnego  m jr. L udygi - L askow ­
skiego zw róciło się p isem nie do 
prezesa Zw iązku kom batan tów  w ę­
gierskich, fe ldm arsza łka  hr. Tol- 
v ay (a von T akach, jako  do członka 
M iędzynarodow ego S tałego K om ite­
tu  W spółpracy b. kom batan tów  
(C IP) z p rośbą o u ła tw ien ie  m i m o­
ich zadań  w  Budapeszcie. Zw iązek 
kom batan tów  W ęgierskich  noszący 
nazw ę frontow ców  („O rszagos F ron- 
tharcos Szovetseg“ ) zgotow ał m i, j a ­
ko przedstaw icie low i K om endy N a­
czelnej Z w iązku  L egionistów  nie 
ty lko  serdeczne, ale i pełne godności 
przyjęcie. Dość pow iedzieć, że n a  
dw orcu p rzy  m oim  przy j eździe i  w y- 
jeździe w ystaw iono kom panię hono­
row ą kom batan tów  ze sz tandarem , 
ja k  rów nież kom pan ia honorow a a- 
systow ała p rzy  złożeniu przeze m nie 
w ieńca n a  grobie w ęgierskiego N ie­
znanego Ż ołnierza w  im ien iu  legio­
n istów  polskich. W reszcie Z arząd  
G łów ny Z w iązku  „F ron tharcos11 z 
ekscelencją T olvayem  n a  czele po­
dejm ow ał m nie przyjęciem , n a  k tó ­
rym  dostałem  odznakę pam iątkow ą 
w ęgiersk ich  żołnierzy  frontow ych.

O Zw iązku ty m  piszący te  słow a 
zdał szczegółow ą re lac ję  w  „N aro­
dzie i W ojsku11 dn. 1.X I.1935 r., opi­
su jąc z okazji swego poby tu  w  B u ­
dapeszcie rozleg łą działalność o rg a­
n izacy jną i społeczną kom batan tów  
w ęgierskich.

U cieszyliśm y się więc, gdy m jr. 
P o lakiew icz .kończąc swój w yw iad, 
zakom unikow ał nam , że delegacja 
kom batan tów  w ęgiersk ich  w yb iera  
się w  m arcu  b. r. do P o lsk i z w izy­
tą  do kom batan tów  polskich.

— O św iadczyłem  E kscelencji — 
m ów i dr. P o lakiew icz — że K om en­
da N aczelna Zw iązku Legionistów  
przy jm ie  ich ja k  najserdeczniej.

T akże i F ed erac ja  P. Z. O. O. po­
s ta ra  się, aby delegacja w ęgierska 
w yw iozła z P o lsk i ja k  najlepsze 
w rażenia.

Wł. D-W.

Mjr. Polakiewicz składa wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

lecenie, by  udać się do B udapesztu 
celem  w yrażen ia legionistom  - W ę­
grom  uznan ia  m oralnego ze strony  
P ań stw a  Polskiego i społeczeństwa, 
oraz celem  przekazan ia im  uczuć 
koleżeńskich  tow arzyszy broni, zor­
ganizow anych w  Z w iązku L egioni­
stów. Zaw iozłem  204 d ek re ty  P a ­
na P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, 
nadające  legionistom  - W ęgrom  
K rzyże i M edale N iepodległości. 
Prócz tego n a  zebran iu  in au g u racy j­
nym  K oła Legionistów  W ęgrów  w 
B udapeszcie w  dn iu  29 stycznia b. r. 
dokonałem  w spólnie z a ttache w o j­
skow ym  przy  Poselstw ie Polskim ,

służonych w  w alkach  o N iepodleg­
łość Polski. Obie te  U staw y  m ają  
być w  najbliższej przyszłości znow e­
lizow ane w  k ie ru n k u  objęcia w yp ła­
tą  re n t inw alidzkich  lub w yżej w y ­
m ienionym  zaopatrzeniem  także le ­
gionistów  - W ęgrów  obyw ateli w ę­
g ierskich  lub  m ieszkających sta le 
zagranicą, ja k  np. w  Rum unii.

K om uniku jąc  o tym  W ęgrom  — 
m ów i dalej m jr. Polakiew icz—pod­
k reśliłem , że ustaw y  te  będą u p ra w ­
n ien iam i legionistów  - W ęgrów, 
p łynącym i ze spełn ien ia ich ochotn i­
czej służby w  Legionach Polskich, 
jako  jednych  z p ierw szych żołnierzy



Obrona przed wrogiem z chmur
Piechota powietrzna Rowy — najprostszy środek obrony
ze spadochronami przeciwlotniczej

D zięki dw uletn ie j p racy  L. O. P. 
P. nad  rozw ojem  spo rtu  spadochro­
nowego, osiągnęliśm y już cały sze­
reg  p ięknych  w yników  i bogatych 
doświadczeń.

Śm iało m ożna stw ierdzić, że na 
tym  polu  n ie  ty lko  dogoniliśm y, ale 
i p rzegoniliśm y nie jedno  państw o, 
a to  dzięki tem u, że in ic ja ty w a L. O. 
P. P. co do rozw inięcia w  Polsce 
spo rtu  spadochronow ego n a tra fiła  
n a  w yśm ien itą  glebę, ja k ą  je s t p e ł­
n a  zapału, odw agi i b raw u ry  nasza 
młodzież. Ten pęd m łodzieży po l­
skiej do now ego i silnego sportu, 
k tó ry  w ym aga nie by łe jak iego  m ę­
stw a, zdolności do ryzyka  obok w ie l­
k ie j rozw agi i sk rupu la tnego  w y ­
szkolenia, ten  pęd m asow y, k tó ry  
po p rostu  p rze ra sta  nasze m ożliw oś­
ci m ateria lne , św iadczy o w ysokich 
w alo rach  duchow ych naszej m ło­
dzieży, je j zapale do czynu, je j ide- 
owości i uśw iadom ieniu  państw o­
wym .

M łodzież nasza pe łna  entuzjazm u, 
odpow iednio pokierow ana, po trafi 
pokonać w szelkie przeszkody i zdo­
być się n a  n a jtru d n ie jsze  w yczyny.

Dziś po dw uletn ich  w ysiłkach  L.
O. P. P. sport spadochronow y został 
ta k  spopularyzow any w śród  szero­
k ich  w arstw  społeczeństw a, że już 
wszyscy zda ją  sobie spraw ę z jego 
doniosłego znaczenia w ychow aw ­
czego i znaczenia d la  obrony p a ń ­
stw a.

Szereg m asow ych skoków  spado­
chronow ych z sam olotów , w ykona­
nych  n a  obszarze całego k ra ju , 
w zbudza n ie ty lko  zachw yt d la  tych 
m łodych śm iałków , lecz i głębokie 
zrozum ienie ,że ten  silny i p iękny  
spo rt p rzyczynia się do k sz ta łto w a­
n ia  po tężnych charak te rów  i woli u 
przyszłych obrońców  ojczyzny. J a ­
sne je s t przecież, że ta  młodzież, 
k tó ra  obecnie w  czasie pokoju  po ­
tra fi, skacząc z sam olotu, w ystaw iać 
n a  niebezpieczeństw o sw e życie, to 
najlepszy  e lem ent n a  w yborow ego 
żo łn ierza n a  w ojnie, to  doskonała 
k a d ra  naszej p iechoty  pow ietrznej.

P iecho ta  pow ietrzna, ten  n a j­
now szy rodzaj b ron i, tw orzona je s t 
już  w  w ielu  państw ach  i zdaniem  
pow ażnych au to ry te tó w  w ojsko­
w ych m a p rzed  sobą w ie lką  p rzy ­
szłość. W yrzucana z sam olotów  przy  
pom ocy spadochronów  n a  ty łach  a r ­
m ii n iep rzy jac ie la  zdoła w yrządzić 
m u  w iele krzyw dy, niszcząc linie i 
m osty kolejow e, sieć łączności, sk ła ­
dy, a n ap ad ając  n a  sz taby i tra n s ­
porty , p o tra fi zdezorganizow ać do­
w odzenie i system  zaopatryw ania  
w ojska.

P iecho ta pow ietrzna odpow iednio 
uzb ro jona może uderzyć na w roga 
od ty łu  i zadać m u  cios w  plecy.

W reszcie g ru p y  odpow iednio w y ­
szkolonych skoczków  spadochrono­
w ych  w yrzucone n a  te ry to riu m  n ie ­
p rzy jac ie la  m ogą szerzyć dyw ersję  
m oralną , p racę  d es tru k cy jn ą  w śród 
ludności, prow adzić w yw iad, z a tru ­
w ać studn ie  i żywność.

Nowe niebezpieczeństw o, jak ie  za­
g raża  w ojsku  i k ra jo w i ze strony

desantów  pow ietrznych, je s t w ięc 
groźne. N ic dziwnego, że każde p a ń ­
stw o poszukuje środków , aby  przed  
desan tam i się zabezpieczyć.

P o ra  dnia i m iejsce, w  k tó rym  
n iep rzy jac ie l w yrzuci desant, z gó­
ry  n ie  będą znane. Nie m ożna w ięc 
w szędzie trzym ać w  pogotow iu od­
działów  w ojskow ych d la niszczenia 
desantów . N iew ątp liw ie tak ie  od­
działy w  niew ielk iej ilości i sile b ę ­
dą strzeg ły  m agazynów , w ażn ie j­
szych lin ii i m ostów  kolejow ych, f a ­
b ry k  w ojskow ych i t. d. Je d n ak  de­
san t pow ietrzny, zw łaszcza m n ie j­
szy, w yrzucony  z sam olotu pod w ie ­
czór; może u jść uw agi oddziałów  
w ojskow ych, u k ry ć  się .w lasach, a 
nocą narob ić  dużo szkody, w y konu­
jąc  przeróżne zniszczenia.

W łasnym  oddziałom  m usi w ięc 
przy jść z pom ocą ludność osiedli, 
k tó ra  zawsze zauw aży opadający  na 
spadochronach desant. Jak że  m a się 
zachować ludność n a  w ypadek  d e­
santu?

P rzede w szystkim  każdy, k to  za­
uw aży  desant, m usi nab rać  p rzeko ­
nania, że je s t to wróg, gdyż podczas 
w ojny  w łasne w ojsko n a  w łasnym  
te ry to riu m  desan tów  w yrzucać nie 
będzie.

W  razie zaś zauw ażenia desantu  
spadochronow ego należy  czym prę- 
dzej zaw iadom ić o ty m  najbliższy 
oddział w ojskow y lub m iejscow e 
w ładze adm in istracy jno  - policyjne, 
a także ludność pobliskich  osiedli.

G dy desan t je s t niew ielk i, liczący 
do k ilk u n astu  ludzi, ludność zorga­
n izow ana m usi g o  zniszczyć lub 
w ziąć do niewoli. W każdym  bądź 
razie  n ie  m ożna dopuścić, by  desan t 
w ym knął się i uk ry ł.

Śledzić go trzeb a  bezustannie i o 
każdej zm ianie m iejsca jego uk rycia  
m eldow ać w ładzom .

W w ypadku  w iększego desantu , 
gdy w alk a  z n im  je s t niem ożliw a, 
należy  go śledzić i zaw iadom ić o je ­
go zjaw ien iu  się i ruchach  n a jb liż ­
sze w ładze.

Poza tym  w ysiłek  ludności pow i­
n ien  być sk ierow any  na obronę w a ­
żnych obiektów  kolejow ych, m o­
stów, sieci łączności i t. p. p rzed  zn i­
szczeniem  przez desant.

Często n iep rzy jac ie l będzie w y ­
rzucał z sam olotu  jednego  lub k ilku  
ludzi d la  celów  szpiegow skich i p ra ­
cy d es trukcy jne j w śród ludności.

L udzi tych  m usi ludność w yłapać 
i oddać w ręce w ładz, śledzić ich i 
n ie  daw ać im  żadnego schronien ia 
i pomocy. K ażdy kręcący  się w  oko­
licy n ieznany  osobnik pow inien  
w zbudzać czujność, gdyż m oże być 
szpiegiem.

Oczywiście, że ludność cyw ilna 
odda cenne usług i w  zw alczaniu 
szpiegostw a i desan tów  p ow ie trz­
nych ty lko  w  tym  w ypadku, gdy 
będzie uśw iadom iona, zorganizow a­
na  i k ierow ana.

P rzysposobienie w ojskow e i szko­
ły  m uszą odegrać tu  ro lę p ierw szo­
rzędną, zw łaszcza gdy chodzi o u- 
św iadom ienie ludności o grożącym  
jej n iebezpieczeństw ie i w skazanie 
sposobów jego zw alczania.

W krótce po w ypadkach  w rześn io­
w ych ubiegłego ro k u  ukazały  się w  
p rasie  in form acje, że w  Londynie, 
P radze  i innych m iastach, opanow a­
nych  gorączką „przedw ojenną", we 
w szystk ich  parkach  i n a  skw erach  
w ykopano głębokie row y, m ające 
służyć, jak o  schronienie ludności 
podczas spodziew anych napadów  lo ­
tniczych.

Row y — te  zdaniem  fachow ców — 
stanow ią najprostszy , a bardzo sk u ­
teczny środek  obrony  p rzeciw lo tn i­
czej. W  znacznym  stopniu  chronią 
one przed działaniem  bom b b u rzą­
cych oraz odłam kow ych. Z aopa trze­
n ie zaś w iększych skup ień  ludzkich 
w  ten  środek  opl w ym aga stosunko­
wo niew ielk iego kosztu i czasu.

P rzy  budow ie gm achów  m ieszkal­
nych  i przem ysłow ych uw zględnia 
się obecnie w ym ogi obrony przeciw ­
lotniczej, b u d u jąc  schrony podziem ­
ne. Te urządzenia je d n ak  ze w zglę­
du  n a  n iew ystarczającą  ich ilość nie 
rozw iązują spraw y.

D ośw iadczenia H iszpanii, C hin i 
A bisynii dow iodły, że to  w łaśnie 
najpospolitsze row y okazały  się b a r ­
dzo dobry  uzupełn ia jący  środek  ob­
rony  przeciw lotniczej. Szczególnie 
duże usług i oddają one w  pobliżu 
zakładów  przem ysłow ych, z a tru d ­
n ia jących  znaczne ilości robotników .

K o n stru k cja  tych  row ów  je st zu ­
pełn ie  p rosta. W ykopuje się je  bez­
pośrednio  w  gruncie, tw orząc ściany 
boczne o lekkiej pochyłości. G łębo­
kość row u  w ynosi około 2 m etrów , 
szerokość około 1,2 m e tra  u  góry, 
a 0,8 m e tra  u dołu.

D r R alf B ullard , p rofesor chem ii 
K olegium  H ovarda, ogłosił w ynik i 
swoich badań  nad  w ynalezien iem  
środka zdolnego zneutralizow ać je ­
den z najg roźniejszych  gazów bojo­
w ych, ipery t, zw any przez A m ery ­
kanów  „Gazem  M usztardow ym " ze 
w zględu n a  swój charak te rystyczny  
zapach.

D r B u lla rd  po d ługich badaniach  
o d k ry ł zw iązek chem iczny, k tó ry  
odbiera ipery tow i jego zabójcze 
działan ia przez rozłożenie tego 
skom plikow anego gazu n a  nieszko­
d liw e g ru p y  chem iczne.

Techniczne zastosow anie w yna-

REZERWY ARMII TERYTORIAL­
NEJ ANGLII

A ngielsk i m in is te r w o jny  H ore 
B elisha w ygłosił w  W im bledon pod 
L ondynem  przem ów ienie, w  k tó ­
rym  poruszy ł spraw ę liczebności r e ­
zerw  arm ii te ry to ria ln e j. M in ister 
oświadczył, że rezerw y  a rm ii te ry to ­
ria ln e j w ynosiły  w  dniu  1 w rześn ia 
br. 200.190 oficerów  i żołnierzy  w  
porów nan iu  ze 139.764 w  kw ie tn iu  
1936.

ROZWÓJ WŁOSKIEJ FLOTY 
WOJENNEJ.

K oresponden t m orsk i „D aily Tele- 
g raph" om aw iał w ielk i rozwój w łos­
kiej flo ty  w ojennej, k tó ra  w zrosła z 
270 jednostek  o w yporności 360 tys. 
ton  w  roku  1922 do 320 jednostek  o 
w yporności 560 tys. ton  z końcem  
1937 r.

W chw ili obecnej zna jdu je  się w 
budow ie 260 tys. ton  now ych je d n o ­
stek. Budow a ukończona będzie w  
roku  1942, w  k tó ry m  to roku  ogólny 
tonaż flo ty  w ojennej w zrośnie do 
przeszło 700 tys. ton  nie licząc s ta r ­
szych jednostek .

Na flo tę tę  złoży się 8 p an cern i­
ków  o łącznej w yporności 240 tys. 
ton, 19 k rążow ników  o w yporności

N ajw ażniejszą rzeczą p rzy  u rzą ­
dzaniu  row ów  je st um ocnienie ścian 
bocznych celem  zapobiegnięcia osy­
p yw an iu  należy  szczelnie obłożyć 
ściany row u i mocno docisnąć do 
g ru n tu  g rubym i drągam i, um iesz­
czonym i dokładnie naprzeciw ko sie­
b ie w  płaszczyźnie pionow ej. D olne 
końce tych  drągów  należy, zao­
strzyw szy, w bić mocno w  dno ro ­
w u, rozeprzeć poprzecznym i b e lk a ­
mi. D la u ła tw ien ia  w chodzenia i 
w ychodzenia z row u m ożna w yko­
pać w  gruncie  stopnie, albo używ ać 
do tego celu d rab ink i. Celem  
zm niejszenia sku tków  działan ia 
bom b lotniczych, row y te  należy 
budow ać w  form ie lin ii łam anej,
0 długości odcinków  prostych  naj ­
w yżej 8 m etrów .

Je s t rzeczą jasną, że przy  w ybo­
rze m iejsca n a  tak ie  row y trzeba  
w  m iarę  m ożności w ykorzystać 
w szelkie zasłony, k tó re  z a k ry ją  je  
p rzed  okiem  lo tn ika. W b ra k u  za­
słon n a tu ra ln y ch  n a  te ren ie  p ła s­
k im  i odk ry tym  należy  row y za­
m askow ać sztucznie gałęziam i, a 
gdy i to je s t niem ożliw e — trzeba  
je  rozm ieszczać n iesym etrycznie
1 zdała jeden  od drugiego, aby  lo t­
n ik  w  w ypadku  w ykryc ia  jednego 
row u nie zbom bardow ał całego ich 
system u w  danej okolicy.

R ow y te  są najtańszym , n a j ła t­
w iejszym  do w ykonan ia  i — ja"k 
się okazało — bardzo skutecznym  
środkiem  obrony przeciw lotniczej. 
Z asługu ją  w ięc w  pełn i n a  uw agę 
i p rzestud iow an ie przez każdego, 
n a  kogo spaść może obow iązek zo r­
ganizow ania tak ie j obrony.

lazku  m a polegać n a  tym , że specy­
fik iem  d r B u lla rd a  będzie im p re­
gnow ało u b ran ia  przeciw iperytow e, 
k tó re  n ie  będą m usia ły  być n iep rze­
puszczalne, co było bardzo u c iąż li­
w e d la członków  drużyn  ra to w n i­
czych, pozbaw ionych dopływ u po­
w ie trza  do skóry.

W ten  sposób obrona p rzed  żrą- 
coparzącym  ipery tem  przejdzie z 
m etody  izolacyjnej n a  m etodę fil- 
tracy jno -neu tra lizu jącą .

N ow y środek  chem iczny m ożna 
przechow yw ać w  zam kniętych  pusz­
kach  m etalow ych w  ciągu długiego 
czasu bez szkody d la jego w łaściw o­
ści.

190 tys. ton  i 100 łodzi podw odnych 
o w yporności 100 tys. ton.

ARMIA FRANCUSKA  
POTRZEBUJE OFICERÓW.

G enera ł fran cu sk i D uchesne ogła­
sza w  „ Jo u r“ a rty k u ł, w  k tó rym  
p roponu je  pow iększenie liczby ofi­
cerów  arm ii czynnej i oficerów  r e ­
zerw y, k tó ry m  się pow inno pozw o­
lić n a  dłuższą służbę w  arm ii czyn­
nej. P a rlam en t w  każdym  razie za­
trzym a dw u le tn ią  służbę w ojskow ą, 
pomim o, że w  roku  1939 m ija  okres 
służby roczników  w ojennych, k iedy  
ze w zględu n a  b ra k  re k ru ta  p rze ­
dłużono czas służby w ojskow ej.

A le dw u letn ia  służba w ojskow a 
sam a n ie  w ystarczy  do stopniowego 
podw yższenia liczby dyw izyj w  o- 
k resie  pokoju. Rów nocześnie w y ła ­
n ia  się sp raw a m ateria łów .

Roczniki rezerw y, a szczególnie o- 
ficerow ie rezerw ow i m uszą sta le o- 
trzym yw ać dalsze szkolenie. Nie 
w olno zapom inać o b łędach z roku  
1914. N ajw ażniejszym  zagadnieniem  
je s t tu ta j szkolenie przełożonych, 
k tó rych  nie m ożna im prow izować. 
M usi się pow iększyć liczbę uczniów  
w  szkołach w ojskow ych i dać ofice­
rom  rezerw y  możność pozostania w  
czynnej służbie, jeśli będą chcieli.

Środek przeciw iperytowi

Z OBCYCH WOJSK



Wiadomości z Wojska Polskiego
Piechota — królowa broni

zaprasza maturzystów do swych szeregów

B liski już te rm in  egzam inów  m a­
tu ra ln y ch  w  liceach, a  z n im i p ó j­
ście naszych m atu rzystów  do sze­
regu.

Do n iedaw na głów nym  tem atem  
rozm ów  n a  tak ich  uroczystościach 
było py tan ie:

— A n a  ja k i w ydział się w y b ie ­
rasz po m aturze?...

Dziś bardziej ak tu a ln a  je st k w e­
stia:

— Gdzie byś chciał odsługiw ać 
wojsko?...

O kazuje się że w śród m łodzieży 
szkolnej ciągle jeszcze trw a  ,,m oda“ 
na służbę w  w ojskach  technicznych. 
Saperkę, łączność, co najm nie j — 
arty lerię , lub  broń  pancerną.

— Bo to b roń  przyszłości... Bo 
w arto  posiąść um ieję tności specja l­
ne p rzed  stud iam i wyższymi... Bo 
przed P o litechn iką n ie zapom ni się 
m a tem aty k i i fizyki...

T ak  to  upraszcza się w ażne zagad­
nienie, idąc owczym trochę pędem , 
nie sp raw dzając uprzednio  swoich 
um iejętności, w arunków  fizycznych 
i w łaściw ości charak te ru .

N iech jed n ak  nie rozczarow ują się 
ci, k tó rych  kom isje poborow e p rzy ­
dzielą w brew  zapałom  i m arzeniom .

Szczegółowe w ytyczne określa ją  
przydział „cenzusow ców " w edług 
w łaściw ości fizycznych i p rzygo to ­
w an ia  osobistego.

O ficerow ie i lekarze z kom isji le ­
piej w iedzą k to  się do jak ie j służby 
n ap raw dę nadaje.

I jak  co roku  — większość m ło­
dzieńców m arzących o czołgach i 
sam olotach, znajdzie się w  podcho­
rążów kach piechoty. Tam  dopiero 
przypom ni sobie lub dowie się, że 
najliczniejszą, na jw szechstronn ie j­
szą i najpo tężn ie jszą b ron ią  w każ­
dym  w ojsku  je s t piechota. Że je s t 
ona praw dziw ym  w yrazem  tężyzny 
i w artości narodu  oraz rozstrzygają­
cym czynnikiem  zw ycięstw a.

A po pew nym  czasie czeka „Strzel­
ca z cenzusem " niespodzianka: P rz e­
kona się że ta  piechota, do k tó re j go 
w cielano w brew  m arzeniom  — tak  
ja k  i całe w ojsko sta le  się unow o­
cześnia, m otoryzuje, ba! o trzym uje 
w  odpow iedniej skali n iem al w szy­
stk ie  z tych  now ych środków , jak ie  
stanow ią w yposażenie bron i specja l­
nych.

Dziś każdy  p iechu r je s t n ie  ty lko  
p iechurem , strzelcem , ale i specja li­
stą, czy to w  dziedzinie pionierki, 
czy łączności, czy karab inów  m aszy­
now ych, czy naw et czołgów.

S kala  zain teresow ań  i specja lno­
ści w  piechocie je s t olbrzym ia. O- 
bejm u je  najszerszy  zakres w iedzy 
nie ty lko  w ojskow ej ale — i tech­
nicznej.

D latego też m łody absolw ent lice­
alny nie pow inien zniechęcać się, 
jeśli w brew  jego w oli o trzym ał 
w cielenie do piechoty.

Przeciw nie, niech będzie z tego 
fa k tu  dum ny, że służy w łaśn ie w 
piechocie, k tó ra  n igdy nie p rzes ta ­
n ie być „królow ą b ro n i“.

Kawalerzyści
na własnych koniach

U kazało się rozporządzenie m in i­
s tra  sp raw  w ojskow ych w  spraw ie 
now ych w arunków  odbyw ania czyn­
nej służby w ojskow ej w  k aw alerii 
przez tych  poborow ych lub  ochotni­
ków, k tó rzy  zgłaszają się z w łasnym  
koniem .

O dbyw ają oni całkow itą  służbę w 
ciągu 12 m iesięcy, rozłożonych na 
p rzestrzen i 4 la t n a  nas tępu jące  o- 
k resy :

W pierw szym  roku: 4 m iesiące — 
od 3.X I do 20.XII i od 7.1 do 18.111. 
N astępnie m iesiąc od 15.V do 15.VI i 
jeszcze jeden  m iesiąc od l.X  do 31.X.

W drug im  roku : 2 m iesiące — od
18.1 do 18.111. N astępn ie m iesiąc od 
15.V do 15.VI. W reszcie m iesiąc od 
połow y sie rpn ia  do końca ćwiczeń 
le tn ich  (połow a w rześn ia).

W trzecim  roku : m iesiąc — od l.X  
do 31.X  — i w  czw artym  roku  od 
połow y sie rpn ia  do końca ćwiczeń 
le tn ich  (połow a w rześn ia).

Poza tym  skróconym  do połow y 
i bardzo w ygodnym  czasem służby 
w ojskow ej, rozporządzenie p rzew i­
du je d la  kaw alerzystów , o dbyw ają­
cych obow iązek służby w ojskow ej 
n a  w łasnych  koniach, cały szereg 
innych pow ażnych przyw ilejów , a 
m ianow icie poborow y tak i:

— w  ciągu całych 4 la t m a praw o 
do bezpłatnego  leczenia zgłoszonego 
kon ia  u  najbliższego w ojskow ego le ­
k arza  w ete rynarii,

— w  czasie p rzerw  w  odbyw aniu  
czynnej służby m a co roku  p raw o  do 
czterokro tnego  bezpłatnego pod k u ­
cia zgłoszonego kon ia  w  najbliższej 
kuźn i w ojskow ej,

— w  ciągu 4 la t zw olniony je s t od 
opła t kopu lacy jnych  p rzy  p o k ry w a­
n iu  jednej k laczy ogierem  p aństw o­
w ym  rocznie,

— posiada pierw szeństw o w  p rzy ­
dziale ogierów  państw ow ych; o ile 
je s t m ałorolnym , pow inien  w  tym  
celu zrzeszyć się w  specja lne koło 
hodow lane.

Koń, z k tó ry m  się zgłosił do 
w ojska, je s t zw olniony przez 4 la ta  
z pod egzekucji skarbow ej.

— Zgłoszony koń  p rzebyw a w 
p u łk u  ty lko  w okresach służby 
czynnej i pozostaje w ów czas n a  p e ł­
nym  u trzy m an iu  w ojska. Poza tym

bieszowa, Płocka, Dębicy, Żółkwi 
i B iedruska.

P ierw szeństw o m ają : K rak u si z I 
stopniem  PW. i K rak u si w  ogóle, 
oraz posiadacze u jeżdżonych koni.

Sposób zgłaszania je s t n as tęp u ją ­
cy:

W kw ie tn iu  1939 r. poborow y lub 
ochotnik doprow adza kon ia  do k o ­
m isji p u łk u  kaw alerii, s tac jonu jące­
go w  jednym  z pow yżej w ym ienio­
nych m iast. Po o trzym aniu  zaśw iad ­
czenia, iż koń  jego n ad a je  się do 
służby w  kaw alerii, poborow y w ra ­
ca z koniem  do domu.

W swoim  czasie poborow y sta je  
razem  ze w szystk im i innym i pobo­
row ym i przed w łaściw ą kom isją  po­
borow ą w  P. K. U. p rzedstaw ia  za­
św iadczenie, o trzym ane z p u łk u  k a ­
w alerii, i w  razie uznan ia  go za zdol­
nego do służby w ojskow ej, zostaje 
p rzydzielony do tego pu łku.

W listopadzie 1939 w  dniu  odzna­
czonym w  karc ie  pow ołania, pobo­
row y zgłasza się tlo pu łk u  razem  ze 
sw ym  koniem  celem  odbycia zasad­
niczej służby w ojskow ej n a  wyżej 
podanych w arunkach .

Sukno na mundury
dla oficerów rezerwy i stanu spoczynku

Celem  um ożliw ienia oficerom  re ­
zerw y i stanu  spoczynku zaopatrze­
n ia się w  przepisow e sukno n a  u- 
m undurow anie , szef in ten d en tu ry  
DOK. I zezw olił na odstępow anie 
tym  oficerom  po cenie w ojskow ej 
sukna ty p u  jak  d la szeregowców na: 
k u rtk ę , spodnie i płaszcz oraz sukna 
na pelerynę.

Cena sukna łącznie z kosztam i o- 
pakow ania i p rzesy łk i będzie w yno­
sić za m etr: sukno pelerynow e 11,32 
zł., sukno płaszczowe k h ak i — 12,03 
zł, sukno płaszczow e stal. n ieb iesk ie 
— 11,83 zł, sukno m undurow e k h a ­
k i — 10,13 zł., sukno m undurow e 
stal. n iebieskie — 9,93 zł.

Dla o rien tac ji podaje się, że po­
trzeba  sukna na: płaszcz suk ienny  
do 3,30 m., na pelerynę suk ienną — 
4,95 m., n a  k u r tk ę  — 1,90 m., na 
spodnie — 1,10 m.

Oficerow ie rezerw y  i w  stan ie 
spoczynku, p ragnący  nabyć sukno, 
w p łaca ją  całą należność czekiem  na 
konto  czekow e P. K. O. Nr. 30.400 
C en tra lne j K sięgowości Min. S k arb u  
n a  w znow ienie k redy tów  M. S.

W ojsk, dział 1 — 3 do dyspozycji 
k ie row n ika  zaopatrzen ie int., z po­
w ołaniem  się n a  zarządzenie M. S. 
W ojsk. Dep. In t. N r. 5220-5/Mund. 
z dn ia 31.XII.1938 r., a odcinek 
w p ła ty  dołączają do im iennego za­
m ów ienia.

Zam ów ienie pow inno zaw ierać: 
stopień  w ojskow y ,imię i nazw isko 
oraz dokładny  adres zam aw iającego, 
przynależność do K om endy R ejonu 
U zupełnień, ilość każdego rodzaju  
zam ówionego sukna (rozróżniać trzy  
rodzaje sukna, t. j. płaszczowe, p e ­
le rynow e i m undurow e, datę i pod­
pis zam aw iającego).

Zam ów ienie należy  adresow ać do 
zarządcy sk ładnicy  m undurow ej w  
W arszawie, jed n ak  przesłać je  n a le ­
ży przez w łaściw ą K om endę R ejonu  
U zupełnień.

Zam ów ione sukno będzie w ysy ła­
ne przez składnicę m undurow ą w  
W arszaw ie pod adresem  zam aw iają­
cego.

T erm in  p rzysy łan ia  podań  do P. 
K. U. W -w a M. III, up ływ a 15 m aja  
r. b.

poborow y może koniem  dyspono­
w ać dowolnie. P rzy  w yjeździe na 
u rlop  lub  p rzepustkę poborow y m o­
że rów nież zabrać konia w raz ze 
skarbow ym  siodłem.

— Jeżeli koń  padn ie  albo zacho­
ru je  na n ieu leczalną chorobę w 
zw iązku ze służbą w ojskow ą, to  po ­
borow y o trzym uje  odszkodow anie 
pieniężne.

— Jeże li poborow y przebyw a na 
p ła tne j posadzie n iep rzerw an ie  co- 
najm nie j przez 6 m iesięcy przed po ­
w ołaniem  do w ojska, to  g w aran tu je  
m u się pow ró t na tę  sam ą posadę po 
ukończeniu  każdego okresu  służby 
czynnej.

W zam ian za te  p raw a  poborow y 
ponosi następu jące  obowiązki:

— m usi posiadać w łasnego konia 
(klacz lub w ałacha) w  w ieku  od 5 
do 9 lat, ka tego rii „W " lub „AK" 
(k tórego  kom isja  pu łkow a uzna za 
zdolnego do służby w  kaw alerii) i 
z n im  każdorazow o zgłaszać się do 
służby czynnej w pułku ,

— m usi się zobowiązać, że tego 
kon ia  n ie  sprzeda w  ciągu całych 4 
lat, a  jeśli to  je s t klacz, że n ie  będzie 
je j stanow ić przez pierw sze 3 la ta  
służbjr,

— m usi przez 4 la ta  u trzym yw ać 
tego konia w  dobrym  stanie, tak  że­
by  by ł w  każdej chw ili zdatny  do 
użycia pod siodłem .

— Jeżeli koń  padnie, albo stanie 
się niezdolnym  do dalszej służby w  
w ojsku, to m usi sobie kupić innego 
odpow iedniego konia.

G dyby poborow y nie do trzym ał 
k tóregoś z pow yższych obowiązków 
to trac i w szystk ie naby te  już p rzy ­
w ileje. W ówczas w ciela go się bez­
zwłocznie do pu łk u  d la odbycia n o r­
m alnej służby w ojskow ej, zalicza­
jąc  ty lko  przesłużone miesiące.

P oborow i i ochotnicy, m ieszkają­
cy sta le  w  m iastach, m ogą w  ok re­
sach, k iedy  nie są w  pu łk u  n a  służ­
bie czynnej, ofiarow ać swego konia 
w ojsku  w  zam ian za pełne  u trzy m a­
n ie go w  ciągu całych 4 la t służby.

W  roku  1939 m ogą zgłaszać się ty l­
ko poborow i i ochotnicy, zam ieszka­
li n ie  dalej ja k  75 km . od S ta ro g a r­
du, K rakow a, B iałegostoku, H ru ­

PORADNIK KOMBATANCKI

Medal „za długoletnią służbę"
By um ożliw ić s ta ran ie  się o p rzy ­

znanie ustanow ionego w  ub. roku  
m edalu  „za d ługo le tn ią służbę" po ­
dajem y p raw n e  przepisy, k tó re  
obow iązują p rzy  uzyskan iu  tego m e­
dalu.

W m yśl ustaw y  z dn ia  8. stycz­
n ia  1938 r. Dz. Ust. N r. 3 z dnia 
19 stycznia 1938 r„ poz. 11, o m edalu  
„za d ługo le tn ią  służbę" p rzysługu je  
m edal tym , k tó rzy  po 11. lis topada 
1918 r. pełn ili służbę państw ow ą lub 
w  in sty tucjach  publiczno-praw nych 
w  Polsce.

Po 10-ciu la tach  tak ie j służby 
o trzym uje  się m edal brązow y, po 
20-tu — m edal sreb rny , a po 30-tu 
m edal złoty. P rzerw y  w  okresach 
służby, zm iany stosunku  służbow e­
go, lub  opuszczenie służby nie s ta ­
now ią przeszkód do otrzym ania m e­
dalu.

M edalu nie m ogą otrzym ać osoby, 
skazane praw om ocnym  w yrokiem  
sądow ym  lub dyscyplinarnym , jeże­
li w  w yn iku  skazania nastąpiło" roz­
w iązanie stosunku  służbowego. J e ­
śli k to  zostanie po tak iem  opusz­
czeniu służby napow ró t p rzy ję ty  do 
służby państw ow ej lub  do in sty tuc ji 
pub liczno-p raw nej, uzysku je  p r« - 
w o do m edalu  po przesłużeniu  o k re ­
sów przew idzianych, liczonych od 
dnia ponow nego objęcia służby.

Do okresów  dziesięcioletnich n a ­
leży w liczać służbę rzeczyw istą od 
d a ty  zaw iązania stosunku służbow e­
go, (nie wcześniej ja k  11. lis topada 
1918), rów nież czas obow iązkow ej 
i ochotniczej służby w ojskow ej, a 
także ćwiczeń w ojskow ych. P rzerw  
w  fak tyczny  m pełn ien iu  służby nie 
zalicza się.

M edale nadaj a:
1) W  czasie trw an ia  stosunku  

służbow ego w łaściw i m in istrow ie, a 
w  działach służby nie podlegających 
m inistrom , k ierow nicy  w łaściw ej 
w ładzy  naczelnej;

2) O ficerom  i podoficerom  stanu  
spoczynku — D owódcy O. K. n a  te ­
renie, k tó rych  zam ieszkują, lub  je ­

śli ostatn io  służyli w  M arynarce W o­
jennej — K ierow nik  M arynark i W o­
jennej — n a  podstaw ie w niosku  in ­
sty tu c ji w ypłacającej em ery tu rę;

3) E m erytom  ,pob iera jącym  w y­
nagrodzenie z ty tu łu  służby p a ń s t­
w ow ej, lub  w  in sty tucjach  pub licz­
no-praw nych, w ładze w łaściw e do 
nadaw an ia  m edalu , w  k tó rych  są 
oni za trudn ien i;

4) O ficerom , podoficerom  rez e r­
wy, pospolitego ruszenia, zw olnio­
nym  od pow szechnego obow iązku 
w ojskow ego, je ś li n ie  są n a  służbie 
państw ow ej ,Dowódcy Ó. K. n a  te ­
renie, k tó rych  zam ieszkują.

P odan ia  należy  w nosić przez P. 
K. U.

N adan ie m edalu  m iało nastąp ić 
do 1 październ ika  ub. roku. Jeże li 
nadan ie  m edalu  osobie, k tó ra  uzy­
skała p raw o  do niego, nie nastąp iło  
z u rzędu  do dn ia l.X . 1938 r., to  oso­
ba ta  może w nieść zgłoszenie do 
w ładzy podanej poprzednio.

W zgłoszeniu należy  podać dane, 
stw ierdzające  u p raw n ien ie  do m e­
dalu  tj. dokładny  przebieg  służby 
państw ow ej (co na jm n ie j 10-łetniej) 
z w yszczególnieniem  m iejsc służbo­
wych.

J. Bartelmus,
ppłk. s. s.

Wzór podania o medal dla 
em erytów wojskowych

N. N. m jr. s. s. . . .  dn ia  . . .
W arszaw a, ul. Z ielna 12.

D ow ództw o O kręgu K orpusu
w  W arszaw ie

przez Izbę S karbow ą G rodzką 
w  W arszaw ie

N a podstaw ie ust. z 8.1 1938 r. o 
m edalu  „Za d ługo le tn ią  służbę" p ro ­
szę o udzielen ie m i powyższego m e­
dalu  n a  następu jące j podstaw ie: 
S łużbę państw ow ą w  Polsce odby­
łem  w  w ojsku  w  p u łk u  piechoty  . . .  
od 12 listopada 1918 r. do 1 stycz­
nia 1930 r. bez przerw y. (W yszcze­
gólnienie służby m usi być dokładne 
z da tam i).

'P o d p is )



Ze świaia kombaianckiego
Wizyta Prezesa CIP-u w Polsce Ręczne warsztaty Legionu Bryt.

O droczone z końcem  stycznia b. r. 
p rzybycie do P o lsk i p rezesa CIP-u 
księcia Coburg - G otty  (o czym p i­
saliśm y p rzed  m iesiącem ) dochodzi 
obecnie do sku tku .

W środę 22 b. m. p rzybyw a do 
P o lsk i delegacja czołowych p rze d ­
staw icieli kom batan tów  n iem iec­
kich, w  k tó re j sk ład  w chodzą:

1) J. K. W. Ks. K aro l E dw ard  
S achsen C oburg-G otha, g en e ra ł p ie ­
choty, p rezes C. I. P.

2) Red. K azim ierz Sm ogorzew ski, 
sek re tarz  gen era ln y  C. I. P.

3) S. A. O berg ruppen fiih rer, Gau- 
le ite r  Schw ede-C oburg.

4) S. S. G ru p p en fiih re r G eneral- 
M ajor a. D. W ilhelm  von R einhard .

5) S. A. G ru p p en fiih rer H anns 
O berlindober.

6) S. S. H au p ts tu rm fiih re r F ritz  
T iepelm an.

7) S. A. B rigadefiih rer E m ilian  
W aeckerle.

8) S. S. O berfiih rer M ajor a. D. 
von P roeck, ad iu tan t gen. R einhar- 
da.

9) N. S. K. K. O berfiih rer von 
G rolm an, ad iu ta n t Ks. C oburg-G o­
tha.

10) Dr. A lfred  Dick, szef p rasow y 
N. S. K. O. V.

P ro g ram  poby tu  kom batan tów  
niem ieckich  w  Polsce je s t n as tęp u ­
jący:

Środa, 22.11. — W arszawa.
Godz. 8.58 P rzy jazd . P ow itan ie  na 

peronie dw orca G łównego. O djazd 
do H otelu  Europejskiego.

Godz. 10.45 Z łożenie w ieńca na 
G robie N ieznanego Żołnierza.

Godz. 11.00 Z łożenie w iązanki w 
B elw ederze. Zw iedzenie dom ku M a­
gdeburskiego.

Godz. 12.15 W izyta u  M inistra 
S praw  W ojskow ych.

Godz. 13.15 A udiencja u P. P rezy ­
d en ta  Rzeczypospolitej.

Godz. 13.30 śn ia d an ie  u P. P re zy ­
d en ta  Rzeczypospolitej.

Godz. 20.00 P rzy jęcie w  A m basa­
dzie Rzeszy N iem ieckiej.

Czwartek, 23.11. — Warszawa.
Godz. 11.00 W izyta u  M inistra  

S praw  Zagranicznych.
God. 11.30 Z w iedzenie W arszawy. 

W ilanów.
Godz. 13.30 O biad koleżeński.
Godz. 1S.25 O djazd do K rakow a.
Godz. 23.30 P rzy jazd  do K rakow a. 

P ow itan ie  przez F ederację . O djazd 
do H otelu.

Piątek, 24.11. — Kraków.
Godz. 10.00 Z łożenie w ieńca w 

k rypcie  W ielkiego M arszałka. Z w ie­
dzanie W aw elu. Zw iedzanie K ra k o ­
wa.

Godz. 14.00 O biad u H aw ełki.
Godz. 18.03 O djazd przez Chorzów 

do Niem iec.

List Włochów do Francuzów
P rezesi zw iązku inw alidów  i b. 

kom batan tów  w łoskich, D elcroix i 
Rossi w  odpow iedzi n a  uchw ały  F e ­
d erac ji b. kom batan tów  fra n cu s­
kich, w yraża jących  uznan ie  d la  a r ­
m ii w łoskiej, w ystosow ali pismo, 
głoszące m  .in., iż inw alidzi b. ko m ­
ba tan c i w łoscy p rzy jm u ją  do w ia ­
dom ości a k t hołdu, złożony przez

Historia wojenna Przemyśla
W W iedniu  zaw iązał się z in ic ja ­

ty w y  g rona oficerów  pod p rzew od­
n ic tw em  płk. P oeffe la  kom itet, k tó ­
ry  p rzy stąp ił do zgrom adzenia m a ­
teriałów , zw iązanych ze znaczeniem  
i ro lą  tw ierdzy  przem yskiej w  cza­
sie w o jny  św iatow ej.

Będzie dokonana podobizna p la ­
styczna b. tw ierdzy . W gablo tkach  
m uzealnych  zaczęto grom adzić ob­
razy  oraz przedm ioty , k tó re  stano ­
w ią dow ody w spom nień  z poszcze-

Zjazd Kombatantów Fińskich
D nia 29 ub. m. odbyły  się w  H el­

sinkach  w ielk ie m an ifestacje  z ok a­
zji zjazdu  b. kom batan tów  fińskich, 
uczestn ików  w alk  niepodległościo­
w ych o w olność Estonii.

W zjeździe w zięło udzia ł około 
1000 kom batan tów  fińsk ich  oraz 
30-osobowa delegacja  estońska z 
naczelnym  w odzem  E stonii gen. La- 
idonerem  n a  czele.

G łów nym  pu n k tem  te j u roczysto­
ści było p rzem ów ienie gen. Laido- 
nera , k tó ry  w ygłosił w ie lką  m ow ę

polityczną, p o dk reśla jąc  m. in. co 
następu je:

„M iłujem y pokój, je s t on bow iem  
po trzebny  tak , ja k  w oda rybom  
i p rzestrzeń  p takom , ale n ie  zapo­
m nieliśm y w ojow ać i ja k  przy jdz ie 
p o trzeba ram ię  przy  ram ien iu  b ę­
dziem y w alczyli o naszą i w aszą 
w olność".

Z jazd  przerodził się w  sp o n ta­
n iczną m anifestację  b ra te rs tw a  b ro ­
n i fińsko-estońskiego.

MEBLE
ZAMIENIAMY STARE 
M E B L E -N A  NO W E

G W A R A N T O W A N E
K O M P LE T Y , S Z T U K I P O JE D Y Ń C ZE  
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

W.KORULSKI i S-ka
N o w y - Ś w i a l  61 (pierw sze p ieiro  froni) 
O K  Ą  Z J E n a d  sk lepem  B a i 'a

żołnierzy francusk ich  żołnierzom  
w łoskim , m uszą w szakże zauw ażyć, 
że w  owym  geście spraw iedliw ego 
zadośćuczynienia kom batanci f ra n ­
cuscy pozw olili się w yprzedzić rz ą ­
dowi, podczas gdy od daw na m ogli 
w ystąp ić przeciw ko obelgom  i k a ­
lum niom , k tó rych  naró d  w łoski nie 
zdoła zapom nieć.

(JK H ) W krótce po w ojnie p. A r t­
h u r  B eckw ith  z C rickhow ell po ­
w ziął m yśl u ruchom ien ia  zarzuco­
nych już w  A nglii od dłuższego cza­
su ręcznych w arszta tów  tkackich , 
a  to w  celu dostarczenia zdrow ej i 
odpow iedniej p racy  d la inw alidów  
w ojennych , W tym  celu n ab y ł i spe­
cjaln ie  w yekw ipow ał p rzędzaln ię w  
L lan w rty d  W ells i po przeszkoleniu  
pew nej ilości inw alidów  w  p racy  na 
ręcznych w arsztatach , p rzekaza ł w  
roku  1927 cały już  uruchom iony za­
k ład  B ry ty jsk iem u  Legionowi.

Legion p rzy ją ł tą  ofiarę z w dzię­
cznością w idząc w  ty m  przedsię­
w zięciu o lbrzym ie m ożliwości rozw o­
ju  p roduk tyw nej p racy  dobroczyn­
nej.

P ierw szą tro sk ą  w yznaczonych 
przez Leg jon  w ładz now oprzejęte j 
placów ki, było osiągnięcie przez n ią  
sam ow ystarczalności. W iele tru d n o ­
ści m ia ły  one do przezw yciężenia, a 
najw iększą by ł kryzys, k tó ry  w  
znacznej m ierze obniżył zapotrzebo­
w an ie rynku . Lecz w ytrw ali.

I oto w  ro k u  1930 po trzech  la tach  
u silnej p racy  zak łady  by ły  sam ow y­
starcza lne i rozw ija ły  się pom yślnie. 
P oniew aż przedsięb iorstw o n ie b y ­
ło obliczone n a  rentow ność, a  w y­
łącznie jako  placów ka, dostarcza­
jąca  p racy  jak  najw iększej ilości in ­
w alidów , pow sta ła  możność z a tru ­

dnien ia now ych pracow ników  i ty m  
energiczniejszego rozszerzenia dzia­
łalności te j dobroczynnej placów ki.

Dziś jed n e  z najp iękn iejszych  
i na jtrw a lszych  sam odziałów  an g ie l­
skich są produkow ane w  tym  w a r ­
sztacie. L egjon rozw inął go do ro z ­
m iarów  pow ażnej p laców ki p rzem y ­
słowej. P ra ca  przy  ręcznych w a r­
sz ta tach  tkack ich  okazała się w y­
m arzonym  zajęciem  d la  inw alidów .

Sam odziały, p ledy  podróżne, w e ł­
n a  w  m otkach  — oto fab ry k a ty  za­
kładów . W szystko z surow ca w  n a j­
lepszym  g a tu n k u  nabyw anego  od 
okolicznych ro lników . D zięki zasto­
sow aniu  ręcznych w arszta tów  tk a c ­
k ich  i bardzo  s ta rannego  so rtow ania 
surow ca, m a te ria ły  te  są b ezkonku­
ren cy jn e  pod w zględem  jakości. O 
ich trw ałośc i św iadczą fak ty  zam a­
w ian ia  przez zam ożnych w łaścicieli 
ziem skich w iększych ilości w  o k re ­
ślonym  kolorze i deseniu  n a  m u n d u ­
ry  d la  straży  leśnej i łow ieckiej. S ta ­
łym i odbiorcam i zakładów  są liczni 
k raw cy  i detaliści sukiennicy , p rzy ­
sy ła jący  zam ów ienia n a  m ateria ły , 
k tó re  cieszą się pow odzeniem  n aw et 
n a  angielskim  dw orze królew skim . 
Te ręcznie w y rab ian e  m a te ria ły  m a ­
ją  zupełn ie specja lny  szyk, rzadko 
osiągany w  p ro d u k cji m echanicznej.

Z ak łady  p ro d u k u ją  rów nież i d e ­
lika tn ie jsze  m ateria ły , n ada jące  się 
n a  kostium y i płaszcze dam skie. M a­
te ria ły  te  pom im o że są znacznie d e ­
likatn ie jsze, posiada ją  je d n ak  te  sa ­
m e cechy m ocy i niezniszczalności.

W ełniane czapki i kapelusze, sw e­
try  i pu low ery , ciepłe pończochy 
i sk a rp e tk i są rów nież specja lnoś­
cią zakładów  w  L lan w rty d  W ells.

W ystaw y produkow anych  przez 
zak łady  m ateria łó w  są periodycznie 
organizow ane w  poszczególnych 
m iastach  k ró lestw a przez oddziału 
B ry ty jsk iego  Leg jonu, a  raz  w  roku  
są w ystaw iane w  L ondynie n a  w y ­
staw ie „Zaw ieszenia B roni".

Z ak łady  p ra c u ją  całą siłą  i rozw i­
ja ją c  się, bez przerw y , d a ją  z a tru d ­
nien ie rok  rocznie coraz w iększej 
ilości inw alidów  k tórzy , n ie  zdolni 
do innej pracy, n ie jednokro tn ie  c ier­
p ie li nędzę.

Zapomniane mogiły bohaterów.

gólnych p rzem ian  życia w ojennego 
w  P rzem yślu  w  okresie od drugiej 
połow y w rześn ia 1914 r. do czerw ca 
1915 r.

W dziale, pośw ięconym  P rz em y ­
ślowi, m ieszczącym  się w  now ym  
skrzydle B u rg u  w iedeńskiego, b ę ­
dzie w yłożona księga honorow a, do 
[której w p isu je  się nazw iska ob­
rońców  tw ierdzy  przem yskiej w 
czasie obu oblężeń, a to  w  roku  
1914 i drugiego w  r. 1918.

Z in ic ja tyw y  gen. N arb u t - Ł u ­
czyńskiego pu łk  p iechoty, k tórego  
genera ł b y ł dow ódcą w  czasie w o j­
ny  polsko - bolszew ickiej, m a się 
zająć upam iętn ien iem  sw ych pobo­
jow isk  n a  te ren ie  woj. poleskiego.

P o d ję ta  w  tym  k ie ru n k u  akcja, 
jeżeli chodzi o Polesie, znalazła już 
swój w yraz w  różnej form ie. W li­
stopadzie r. ub. dokonano pośw ię­
cenia pom nika - nag robka n a  cm en­
ta rz u  w  K obryniu , gdzie złożono 
zw łoki bohatersk iego  dowódcy kom ­
pan ii 66 p u łk u  kaszubskiego, ppor. 
J a n a  H irsza, k tó ry  zginął w  czasie 
w alk  pod K obryniem  oraz zw łoki 
pow stańca z p a rty z an tk i T raugu tta , 
M arcina H ild eb ran d ta  — jako  sym ­
bol w alk  dw óch pokoleń.

In n y  znow u pułk , m ianow icie 
w rócił na swe po la b itew  z pochod­
n ią  ośw iaty  przez w ybudow anie 
szkoły w e w si Osobowicze, pow. 
pińskiego.

N ależałoby podjąć in ic ja tyw ę w  
k ie ru n k u  uporządokow ania w ielu  
innych  pól b itew nych  n a  Polesiu, 
gdzie spoczyw ają prochy  b o h a te r­
skich pow stańców  z oddziału P u- 
słow skiego z pow stan ia  1831 roku  i 
p a rty z a n tk i T ra u g u tta  z roku  1863. 
Dziś n ie  je d n a  m ogiła pow stańcza 
porosła  traw ą , została zrów nana z 
pow ierzchnią ziemi.

P. M aria K ow alczykow a w  sw o­
ich w spom nieniach o party zan tce  ło- 
h iszyńsk ie j, zam ieszczonych w  ty g o ­
d n ik u  „Polesie" pisze, że „m ogiła 
b o h a te ra  i o rgan izato ra  oddziału 
partyzanck iego  w  ro k u  1919 z m ia ­
steczka Ł ohiszyna pod P ińskiem , 
ppor. A lek san d ra  K orolew icza, po ­
rosła  tra w ą  i żaden nagrobek, żadna

tab lica  n ie  głosi im ien ia tego, k tó ­
ry  p ierw szy  w alczył o Polskę. Bieda, 
p rzy g n ia ta jąca  egzystencję m iesz­
kańców  Łohiszyna, n ie  pozw ala n a  
w ybudow anie nag ro b k a  k u  czci bo ­
hatera .

Rozrzucone w śród  poleskich  la ­
sów i bagien, n ieraz  bezim ienne m o­
giły, są najlepszym  św iadectw em  
odw iecznie polskiej ziem i poleskiej, 
a zarazem  dow odem  stoczonych ja k ­
że często n ierów nych  w alk  w  im ię 
w ielk iej spraw y.

KOMUNIKATY

ZJAZD B. ŻOŁNIERZY 
„BATALIONU ŚMIERCI".

S ekcja  II  b a ta lionu  „śm ierci" ko ła 
pułkow ego p. p. Legii A kadem ickiej 
o rgan izu je zjazd, k tó ry  odbędzie się 
w  niedzielę dn. 19 lu tego  r. b. w  
W arszawie.

Do za re jestrow an ia  się w  sekcji i 
w zięcia udzia łu  w  zjeździe w ezw ani 
są wszyscy b. żołn ierze (z okresu : 9 
styczeń 1919— 18, październ ik  1920) 
II  bata lion  „śm ierci" 36 p. p. (b. VI 
bata lion  strzelców  w arszaw skich) o- 
raz oddziałów , z k tó ry ch  bata lion  
ten  pow stał, a w ięc: I  bata lionu  
strzelców  (kpt. P łoszajskiego i kp t. 
B orzęckiego) oraz III  bata lionu  
strzelców  (kpt. T rapszo).

O szczegółowe in fo rm acje  należy 
się zw racać p isem nie najpóźniej do 
dn ia  4 lu tego  r. b. pod adresem : K o­
ło pu łkow e p u łk u  piechoty  Legii 
A kadem ickiej — sekcja  I I  b a ta lionu  
„śm ierci", W arszaw a — P ra g a  ul. U  
L istopada nr. 15.



WOLNA TRYBUNA

Głos z Rajczy
C zytając „N aród i W ojsko" szcze­

gólnie zain teresow ałem  się a r ty k u ­
łem  pan i pu łk . Z agórskiej, p. t. 
„D rogi akc ji opiekuńczej d la  n ie ­
zdolnych do p racy  n iepodległoś­
ciowców".

Szanow na A u to rka  w  arty k u le  
tym  podaje różne sposoby przy jścia  
z  pom ocą b. obrońcom  Ojczyzny.

Coś w  rodzaju  schroniska w  R a­
dości, is tn ie je  także w  R ajczy koło 
Żywca, d la  b. w ojskow ych, uczestn i­
ków  w alk  o niepodległość i to  na 
dużą skalę. M ieszkańcam i tego 
sch ro n isk a  są b. legioniści w szyst­
kich brygad , peow iacy, pow stańcy 
śląscy, syb iracy i t. p.; — przew aża­
ją  „leguny", w śród k tó rych  zn a jd u ­
ją  się i b. oficerowie.

Tych ludzi m ożna podzielić na 
trzy kategorie : 1) urlopnicy , m ający  
sta łą  pracę, 2) s ta li m ieszkańcy, s te ­
ran i p rzejściam i w ojny, d la  k tórych  
ta k ie  schronisko je st o sta tn ią  deską 
ra tu n k u , 3) bezrobotni, do k tó rych  
1 ja  należę, odznaczeni K rzyżem  N ie­
podległości, oczekujący na pracę.

Szczególnie szkodzą nam  zaw odo­
wi alkoholicy, z k tó ry m i człowiek 
.jest zm uszony m ieszkać. J a  np. zn a j­
d u ję  się w  schronisku  już d rug i rok

i słabą m am  nadzieję, żebym  dostał 
pracę, bo n ie m am  pro tekcji. Mam 
44 rok  życia, zdrow y ja k  ryba, u- 
kończony k u rs  sem inarium  naucz, 
w  K rakow ie, bez nałogów, kaw aler, 
odznaczony K rzyżem  N iepodległoś­
ci.

Gdy sobie Zw iązek Legionistów  
lub k tóreś Koło pu łkow e nie może 
dać rady, odsy ła ją  go do Rajczy, bo 
Rajcza, ja k  dobra m atka, n ik im  nie 
gardzi i każdego przy jm uje. I m y 
spokojni ludzie, cierpim y za nich, bo 
na ogół W arszaw a bierze nas w  oce­
n ie w artości w edług  zasady: wyście 
wszyscy jednacy.

Proszę o nas n ie  m yśleć, żeśmy 
wszyscy ła jdak i, bo i w śród tych 
złych owiec, są ludzie uczciwi, ty lko 
n ie m a nikogo k toby  się nam i zają ł 
i w ziął nas w  opiekę.

Oby Bóg dał, żeby w ielkoduszne 
m yśli pan i pułk . Zagórskiej doszły 
do sku tku , a szczególnie p u n k t 4-ty, 
żeby pow stały  zam knięte dom y p ra ­
cy d la alkoholików  i narkom anów . 
Żebyśm y, ludzie rw ący  się do p racy  
i czynu, nie cierp ieli przez tak ich  
w ykolejeńców , ludzi bez Boga i czci.

Flak Andrzej, 
b. leg ion ista 5 p. p. Leg. Pol.

Peowiak^ochotnik-inwalida
nie m oże dostać dzierżaw y działki ziem i

W ro k u  1916 w stąp iłem  do P. O. 
W. B yłem  czynnym  członkiem  do 
lis to p ad a  1918 r., b ra łem  udział w  
rozbro jen iu  okupantów . W stąpiłem  
do W ojska Polskiego jako  ochotnik 
i po przebyciu  pew nego czasu na 
froncie bolszew ickim  zostałem  ra n ­
ny w rękę.

W roku  1934 sta ra łem  się o w y ­
dzierżaw ienie pew nej działk i ziem i 
W Osadzie R ejow iec ta k  zw ana P a- 
pów ką, należącej do D yrekcji L a ­
sów P aństw ow ych w  Radom iu. 
Odpow iedź była, że te rm in  dzierża­
wy kończy się dopiero l.X . 1936 r.

Jak o ś doczekałem  ro k u  1936. N a­
pisałem  podanie przez S tarostw o 
P ow iatow e C hełm  do D yrekcji L a ­
sów P aństw ow ych w  R adom iu w 
sp raw ie  owej dzierżaw y. N apisałem  
w  lu tym , a w  październ iku  jeszcze 
nie m iałem  odpow iedzi ja k i w ynik  
m ojej spraw y.

P isałem  dw a razy  do Radom ia, to 
m n ie  D yrekcja  odpisała, że po roz-

Krzyż Niepodległości
na łachmanach

B. leg ion ista  fo rm acji P u ław sk ie j, 
k aw a ler K rzyża Niepodległości, p. 
"W ładysław W aw rzonow ski, zam ie­
szkały  w  B rześciu n/Bug. (ul. K ole­
jo w a  17 m. 1) w ystosow ał do P. P r e ­
m iera  gen. S kładkow skiego podaną 
poniżej prośbę, p rzy taczam y ją  bez 
zm ian, jako  c h a rak te ry s ty k a  okrop­
nej sy tuacji ,w  jak ie j ży ją  n iek tó rzy  
b. obrońcy Ojczyzny.

D nia 16.VI .1938 r. ośm ieliłem  się. 
pow odow any p raw dziw ą potrzebą, 
wnieść do P an a  P re m ie ra  podanie o 
łaskaw ą pom oc w  zabezpieczeniu lo ­
su  m ej rodziny  i mego, a to  m ożli­
w ie  przez zlecenie udzielen ia m i

koncesji alkoholow ej n a  te ren ie  rn. 
B rześcia n/B ugiem .

Do P an a  P rem ie ra  ośm ieliłem  się 
zw rócić w iedząc, ja k  życzliwym  i 
spraw ied liw ym  jest, gdy  chodzi c 
pomoc potrzebu jącym  bojow nikom  
o Niepodległość. Byłem  i jestem  n a ­
praw dę po trzebu jącym  — tak  po­
trzebującym , że K rzyż N iepodleg ło­
ści n a  łachm anach, ja k ie  noszę, oraz 
na  tle  głodu i nędzy m ej rodziny, 
zm uszonej korzystać z m iejskiego 
dom u noclegowego, w yg ląda an o r­
m alnie.

W chw ili sk ładan ia  podania do 
P an a  P re m ie ra  m iałem  uplanow aną 
spółkę z w łaścicielem  sk lepu  spo­
żywczego, k tó ry  gotów  b y ł dzielić 
się ze m ną do połow y p racą  i zys-

W Y N I K I  P R A C Y
PKO
w r. 1938

ILOŚĆ STAŁYCH 
K L I E N T Ó W

SUMA WKŁADÓW

L O K A T Y

O B R O T Y

3 . 6 3 3 . 3 7 4  

z ł I .  0 9 4 .  0 0 0 .  0 0 0  

1 . 0 1 7 .  G 0 0 . 0 0 0  

zł 4 0 . 0 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0

PKO — Pew ność-Zaufanie

patrzen iu  N aczelnej D yrekcji Lasów 
Państw ow ych w  W arszaw ie spraw a 
będzie załatw iona. Tym czasem  p rzy ­
jechał u rzędn ik  z R adom ia i zaw arł 
now ą um ow ę z ow ym  dzierżawcą, 
k tó ry  dzierżaw ił i k tó ry  m a swojej 
w łasnej około 12 m órg dobrej ziemi.

T akie to  m am y w zględy n a  nasze 
tru d y  i znoje!

N astępnie w  ub. roku  w  sierpn iu  
złożyłem  zgłoszenie do U rzędu W o­
jew ódzkiego w  L ub lin ie  w  spraw ie 
owej działki, ja k  w ynika, że by ły  
dzierżaw ca w ydzierżaw ił gm inną 
ziemie, to  o trzym ał i jeszcze jed n a  
i pew na kobieta.

Zgłosiłem  się do p. K om isarza 
Ziem skiego w  Chełm ie, to m nie po ­
w iedział sek re tarz , że w idocznie 
m nie U rząd w  L ublin ie  nie za tw ie r­
dził.

I ta k  się p rzedstaw ia  cała spraw a 
nad  popraw ą naszego bytu!

W. Mazurek, 
p ren u m e ra to r  z H ruszow a

kiem , byłem  dał koncesję n a  a lk o ­
hol (bez w yszynku).

O innej p racy  n ie mogę m arzyć, 
bo po nieszczęśliw ym  w ypadku  u d e ­
rzen ia  w  głowę przy  pracy  w roku 
1937 strac iłem  możność zg inania się 
i w  ogóle dłuższego w ysiłku.

P odanie m oje z dnia 16.VI. 38 r. 
po przejściu  odpow iednich instancji, 
U rząd za ła tw ił odm ownie, dając m i 
u stną  inform ację, że jestem  zbyt 
b iedny  (bo zam iast op ła ty  stem p lo ­
wej dałem  św iadectw o ubóstw a), 
oraz w yraża jąc  p retensję , że zaczy­
nam  od ta k  w ysokiej w ałdzy, ja k ą  
je st P an  P rem ier.

Izba S karbow a w  B rześciu n/P., 
odm owę potw ierdziła  pism em  Nr. 
10/478/38 z dnia 8.XI. 38 r., d ając j a ­
ko podstaw ę „§ ust. 1. rozp. M ini­
s te rs tw a S k arb u  z dn ia  10.IX. 32 
r„  Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 746, oraz 
§ 307 wyżej cytow anego rozp. w 
brzm ien iu  z dn. 30.XII. 33 r. Dz. U. 
R. P. N r. 3 poz. 12 z 1934 r.

Zrozpaczony i już zupełnie pozba­
w iony nadziei, ośm ieliłem  się po raz 
trzeci udać się do P ana  P rem iera . 
Nowe podanie z dn ia 29.XI. 38 r. 
weszło znów n a  drogę służbową.

D ostałem  w reszcie, ja k  się potem  
okazało, ty lko  gw oli szykany  — w e ­
zw anie B rzeskiego U rzędu  Akcyz

i Monopolów, abym  za podanie m o­
je, w niesione do P an a  P rem iera , dał 
opłatę stem plow ą. O djąw szy n a ­
p raw dę o sta tn i k aw ałek  chleba dzie­
ciom, opłatę w niosłem , bo przecież 
p rzed tem  m i zarzucano, że daje  t y l ­
ko św iadectw o ubóstw a. N a drug i 
dzień po opłacie dostałem  pism o w y ­
m ienionego U rzędu za Nr. 10/658/38 
z dnia 14.1. 39 r., odsyłające m nie do 
daw nej odmowy. Dano m i w y ra ź­
nie do zrozum ienia, że n aw et biedak, 
b. legionista i inw alida  p racy  m a 
p raw o m ów ić z U rzędem  dopiero po 
zapłacie.

Skrzyw dzony i bez nadziei na 
przyszłość, obarczony żoną i 4 d z ie­
ci, b łagam  P an a  P re m ie ra  o Jego 
N ajłaskaw szą in te rw encję , abym  
m ógł o trzym ać k aw ałek  ch leba — 
najlep ie j w  postaci je d n ak  koncesji 
alkoholow ej.

G dyby m i w ym ienione U rzędy  
chciały powiedzieć, czego m i b rak , 
to  bym  złem u zaradził: m oże mój 
w spólnik  n ie  dobry, m oże m iejsce 
niedobre? A le n ieste ty , n aw e t po 
zapłaceniu  U rzędow i, o trzym ałem  
ty lko  odpowiedź: raz już odm ów io­
no — koniec.

C ałą nadzie ję  pok ładam  w  sp ra ­
w iedliw ości i sercu  P an a  P rem iera , 
bo ginę.

S p .  A k c .

R a d o m ,  [ T r a u g u t t a  53
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P  [O L E C  A:

Grzejniki elektryczne d l a  o g r z e w a ­
nia ,  g o t o w a n i a ,  p r a s o w a n i a  i p i e c z e ­
nia .  •  D o  t y c h  c e l ó w  s p e c j a l n a  t a r y f a .  
I n f o r m a c j e  w  B i u r z e .  
Radioodbiorn ik i  w s z e l k i c h  t y p ó w .



Federacja Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny

Zarząd Główny — N ow y Świat 35, tel. 5.37-40 
Zarząd Stołeczny — M azowiecka 7, tel. 3.10-12

Kurs przodowników wychowania obywatelskiego
Z arząd  Stołeczny F ederacji o tw ie­

ra  dn ia 13 lu tego  V k u rs  przodow ni­
ków  w ychow ania obyw atelskiego, 
k tó ry  będzie trw a ł do 30 kw ie tn ia  
1939 r.

W ykłady odbyw ać się będą  od 
godz. 18.30 w  poniedziałki, środy i 
p ią tk i ,w lokalu  U n iw ersy te tu  P o ­
w szechnego przy  ul. W aliców Nr. 2.

P rog ram  k u rsu  obejm uje n as tęp u ­
jące przedm ioty:

1) Z agadnien ia ideowe.
2) H isto ria  P o lsk i N iepodległej 

— Życie i Czyny W ielkiego M arszał­
ka.

3) U stró j P aństw a.
4) G eografia polityczna i gospo­

darcza Polski.
5) Z agadnien ia ekonom iczno - 

społeczne.
6) Z agadnien ia narodow ościow e.
7) Z agadnien ia m orsko - ko lo ­

nialne.
8) U staw odaw stw o socjalne i h i­

sto ria  ruchów  społecznych.
9) Rola w ojska i społeczeństwa, 

a obronność k ra ju .
10) O rganizacja  sił obronnych 

P ań stw a u  nas, a w  Niem czech i Ro­
sji.

11) R ola kob ie ty  w  p racy  społecz­

no - państw ow ej.
12) Z asady organizacy jne Z w iąz­

ków  F ederac ji P. Z. O. O.
13) P ra sa  i p ropaganda — jej ro la 

i znaczenie.
14) O rganizacja p racy  w św ie tli­

cy.
15) O rganizacja wczasów.
16) D ziałalność sam orządu w  m. 

st. W arszawie.
17) W ycieczka do W ilna i Zułowa, 

wzgl. n a  Zaolzie w  początkach m ie­
siąca m aja  b. r.

Poza tym  program  k u rsu  uzupeł­
n iony będzie bezp ła tnym i d la słu ­
chaczów, w ycieczkam i do M uzeum 
W ojska, M uzeum  N arodow ego, Ł a­
zienek, B elw ederu , Zam ku, Zachęty, 
W ilanow a, S ztuk  P ięknych  i t. p.

S łuchacze kursów  k o rzy sta ją  za 
pośrednictw em  kancelarii ku rsów  z 
u lgow ych b iletów  do tea tró w  sto ­
łecznych.

Za każdego Kolegę, uczęszczające­
go n a  k u rsy  przodow ników  w ycho­
w an ia  obyw atelskiego, Z arząd  d an e­
go zw iązku sfederow anego w płaca 
do k an celarii ku rsów  zł. 2, na rzecz 
F unduszu  W ydziału O św iaty i K u l­
tu ry  Z arządu  M iejskiego m. st. W ar­
szawy.

Kurs wiedzy o zagadnieniach morsko-kolonialnych

N iezależnie od VI k u rsu  przodow ­
ników  w ychow ania obyw atelskiego 
— U niw ersy te t Pow szechny przy  ul. 
W aliców 2 o rgan izu je w  porozum ie­
n iu  z F ed erac ją  P. Z. O. O. i L igą 
M orską i K olonialną dla członków 
delegow anych przez te  organizacje, 
specja lny  k u rs  w iedzy o zagadn ie­
n iach  m orsko - kolonialnych.

W ykłady  n a  tym  k u rsie  rozpoczy­
n a ją  się p rzy  ul. W aliców 2 o godz.
18.30 od dn ia  13 lu tego  b. r. i trw ać  
b ęd ą  do dn ia  30 k w ie tn ia  1939 r. w  
W arszaw ie oraz jako  dalszy ciąg 
tych  w ykładów  od dn. 15 do 26 czer­
w ca 1939 r. w  Gdyni.

K urs w  W arszaw ie będzie obejm o­
w ał 60 godzin w y k ła lo w o  - dysk u ­
syjnych.

A. Zagadnienia morskie — 20 go­
dzin.

1. Pom orze i jego h is to ria  — w y ­
kładow ca dr. M ichalski — kier. W y­
działu  Ośw. i K u ltu ry  Kom. Rządu 
w  G dyni.

2. G dańsk daw ny  i dzisiejszy — 
w ykł. m gr. B. K rzyw iec.

3. M orze jako  p rom oto r cyw ili­
zacji i k u ltu ry  narodów  — w ykł. 
m gr. B. K rzyw iec.

4. Szlaki w odne i udzia ł w  n ich 
naszej żeglugi — w ykł. K oralk ie- 
w icz z Dep. M orskiego M. P. i H.

5. N asza flo ta  hand low a i w o jen ­
n a  — w ykł. m gr. B. K rzyw iec.

6. M aklerka O krętow a — w ykł. 
dyr. J. W ojnar.

7. F undusz O brony M orskiej (F.
O. M.) jego cele, zadania i o rgan iza­
cja, — w ykł. nacz. Szaplicki.

B. Zagadnienia kolonialne — 20 
godzin.

1. H istoria  ko lonii — w ykł. prof. 
Czekalski.

2. Polacy poza g ran icam i P aństw a 
— w ykł. poseł M. Pankiew icz.

3. Nasze zagadn ien ia ko lonia lne 
i ko lonizacy jne — w ykł. dr. W. Ro­
siński.

4. M andaty  ko lon ia lne — w ykł.
H. Sukiennicki.

5. Przedsiębiorczość ko lon ia lna  — 
w ykł. dr. W. Rosiński.

C. Zagadnienia gospodarczo-spo­
łeczne.

1. G eografia polityczna i gospo­
darcza P olsk i—w ykł. L. M aciejecki.

2. W spółzależność gospodarcza a 
po lska po lityka gospodarcza—w ykł. 
Bagiński.

3. Nasz h ande l w ew nętrzny  i ze­
w nętrzny  — w ykł. K lasa.

4. R ozkład surow ców  i w alk a  o 
n ie  — w ykł. W. Rosiński.

5. L iga M orska i K olonialna (cele, 
zadania i organ izacja) — w ykł. T. 
Cybulski.

Szczegółowy prog ram  w ykładów  
uzupełn ia jących  podczas 10-dniowe- 
go poby tu  w  G dyni — będzie op ra­
cow any w  porozum ieniu  z odnoś­
nym  czynnikiem  w  G dyni w czasie 
późniejszym .

W ykłady n a  ku rsie  w iedzy o zaga­
dnien iach  m orsk ich  i ko lon ia lnych— 
są bezpłatne.

Ze w zględu n a  w zrasta jącą  coraz 
bardziej w agę zagadnień  m orsko-ko- 
lon ia lnych  oraz n a  zbliżającą się n ie ­
uch ronn ie  rozgryw kę tych zagad­
n ień  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym , 
Z arząd  S tołeczny F ed erac ji zaleca 
m ożliw ie liczne obsadzenie kursów  
w iedzy m orsk ie j i kolonialnej.

.Opłatek" u działaczy federacyjnych w Łodzi
S taran iem  P rezyd ium  W ojew ódz­

kie j F ed erac ji w  Łodzi odbył się 21 
ub. m. „O płatek" d la  członków  Z a­
rządów  O kręgow ych Zw iązków  S po­
łecznych, rep rezen tan tów  P ow ia to ­
w ych  i G rodzkich F ederacy j z te re ­
n u  w ojew ództw a łódzkiego.

Z ainaugu row ał uroczystość p re ­
zes Z arządu  W ojew ódzkiego F ed e­
rac ji sen. d r  F ichna, w ita jąc  obec­
nych  senatorów : ob. ob. H em pla, 
W ilczyńskiego, posłów : W adow skie­
go i W ym ysłow skiego o raz p rzed sta­

w icieli Z arządów  O kręgow ych 
Z w iązku S federow anych  i licznie 
p rzybyłych  rep rezen tan tó w  P ow ia­
towych. i G rodzkich F ederacy j P. Z. 
O. O.

W serdecznym  koleżeńskim  n as tro ­
ju  zab ie ra li głos: sen. H em pel, w i­
ceprezes W ojew ódzkiej F ed erac ji St. 
Paprocki, w iceprezes Zw. Legioni- 
stówob- S. M alinow ski, p rezes o k rę ­
gu Zw. O ficerów  Rez. K ow alski oraz 
w iceprezes Z arządu  O kręgu Zw iąz­
k u  Podoficerów  Rez.

Z W I Ą Z E K  
L E G I O N I S T Ó W  P O L S K I C H

Komenda Naczelna — ul. M atejki 3, tel. 9-27-34 
Okręg Stołeczny — ul. Focha 12, tel. 6-12-32 

Koła P ułkow e — ul. Ludna 19

Koło Formacji Pozapułkowych
O ddział W arsz. K oła F orm acji Po- 

zapułk. zw ołuje n a  dzień 14 b. m. 
(w to rek ) godz. 18-ta W alne Z eb ra ­
nie, k tó re  odbędzie się w  lokalu  K ół 
P ułkow ych  przy  ul. L udnej nr. 10.

P orządek  dzienny: Z agajen ie K o­
m en d an ta  O ddziału m jr. P iek a rczy ­
ka. Spraw ozdanie z działalności za 
okres 1936/38. Spraw ozdanie K om i­
sji R ew izyjnej. W ybór kandydatów

n a K -m dta O ddziału i jego zastępcę. 
W ybór innych  członków  K -m dy O d­
działu. W ybór delegatów  n a  W alny 
Z jazd delegatów  Koła. W ybór człon­
ków  K om isji R ew izyjnej. W ybór 
członków  S ądu  K oleżeńskiego. W y­
bór delegatów  na O kręg. Zgrom adź. 
Z w iązku Leg. Pol. R ozpatrzenie 
sp raw  zgłoszonych przez członków.

Walne Zebranie Oddziały Poznańskiego
W siedzibie Zw iązku Legionistów  

Polskich w  Poznaniu  odbyło się w a l­
ne zgrom adzenie członków  O ddziału 
Poznańskiego tego Zw iązku.

O bradom  przew odniczył prezes 
O kręgu  prof. dr. A. Jakubsk i. O gól­
ne spraw ozdanie z działalności Z a­
rządu  za osta tn ie  dw a la ta  złożył 
prezes zarządu  O ddziału dyr. Unolt.

N ad spraw ozdaniem  w yw iązała 
się obszerna dyskusja, p rzy  czym. 
m ów cy specjaln ie podkreśla li sp rę ­

żystą działalność całego zarządu, a  
szczególnie p rezesa oraz w icepreze­
sa dyr. H erbu rta .

Po w yczerpaniu  dyskusji udz ie lo ­
no ustępu jącem u zarządow i abso lu­
torium , oraz ponow nie w ybrano  ten  
sam zarząd n a  okres dw uletn i. Ze­
b ran ie  zakończono odśpiew aniem  
h y m nu  „P ierw sza B rygada".

Po zeb ran iu  odbyła się tow arzy ­
ska h erb a tk a , zorganizow ana przez 
zarząd Rodziny Legionowej.

Zebranie organizacyjne na Zaolziu
W dn iu  15 stycznia odbyło się w e 

F rysz tac ie zebran ie  organizacyjne 
b. legionistów  polskich, zam ieszka­
łych  n a  Zaolziu, zorganizow ane 
przez K om endę N aczelną Z w iązku 
Legionistów  Polskich  p rzy  udziale 
je j delega ta  m jr. dr. Polakiew icza 
oraz przedstaw ic ie li m iejscow ych 
w ładz, sta ro sty  cieszyńskiego p. P la- 
ckow skiego i zastępcy s ta ro s ty  fry - 
sztackiego.

Po zagajen iu  zebran ia  przez p re ­
zesa okręgu  śląskiego, dr. K azim ie­
rza N iecia przystąp iono  do obrad 
nad  sp raw am i ogólno - o rgan izacy j­
nym i i B ratn ie j Pomocy.

D elegat K om endy m jr. P o lak ie ­
wicz zapew nił zebranych, że w szy­

scy zda ją  sobie spraw ę z tego, że le ­
gioniści n a  Zaolziu by li poddaw ani 
specja lnem u naciskow i i że teraz, po 
p rzy łączeniu  do m acierzy spo tka ją  
się z pełnym  uznaniem  i pom ocą ze 
strony  ta k  Zw iązku Legionistów , 
jak  i społeczeństwa.

Rów nież sta ro s ta  P lackow ski 
im ieniem  w ładz adm in istracy jnych  
zapew nił zebranych  o całkow itym  
ich poparciu  ze strony  m iejscow ych 
w ładz i oczekuje, że legioniści w e­
zm ą udział w  życiu społecznym  jako  
elem en t czynny i przodow niczy.

W odpow iedzi p rzem ów ił im ie­
niem  legionistów  zaolziańskich p re ­
zes rad y  załogow ej w  Trzyńcu.

P onadto  zab iera li głos m jr. P ło n ­
k a  i dr. W ładysław  Szpil.

Z W IĄ Z E K  P O W S T A Ń C Ó W  
WIELKOPOLSKICH

Zarząd Główny — Poznań 
ul. M ickiewicza 36, tel. 82-31.

Wspólny opłatek z legionistami
Po raz p ierw szy po 20 la tach  is t­

n ien ia  n iepodległości w spólnie ze­
b ra li się w  Bydgoszczy ci, k tó rzy  
osw obodzili nasz k ra j, p rzy  stole w i­
g ilijnym  w raz z sw ym i rodzinam i, 
dzieląc się op ła tk iem : członkow ie 
Zw. P ow stańców  W ielkopolskich, 
łącznie z Rodziną L egionistów  i Ro­
dziną Pow stańców .

P onad  700 osób szczelnie zapełn i­
ło w ielką  salę, p rzy  czym przyby li 
p rzedstaw ic ie le  sfer w ojskow ch, 
w ładz i społeczeństwa. M. in. obec­
n i byli: gen. T okarzew ski, gen.
G rzm ot-Skotnicki, ks. kan. m jr. 
Szacki, płk. P rzy j ałkow ski, w icesta- 
ro sta  N ow akow ski, w iceprezyden t 
d r  N aw row ski, starościna S uska i

konsu low a G órska.
P rezes Zw. L egionistów  p. d r  B er- 

m ańsk i p ow ita ł w szystkich, po czym 
zab ra ł głos ks. kan . m jr. Szacki, 
k tó ry  rozpoczął łam an ie  się o p ła t­
kiem .

Im ien iem  Zw. P ow stańców  W iel­
kopolskich  p rzem ów ił p. kom en d an t 
W ozim irski, podkreśla jąc  z zadow o­
leniem  fak t, że nareszcie po w ielu  
la tach  łączą się s ta rs i niepodległoś­
ciowcy legioniści z m łodszym i t. j. 
pow stańcam i w ielkopolskim i.

P iękn ie  przem ów ił następn ie  gen. 
T okarzew ski. W m iłym  n astro ju  
spędzono te n  p iękny  w ieczór, k tó ry  
je s t dow odem  zw ycięstw a idei z je ­
dnoczenia w  społeczeństw ie.

Nowa chorągiew
Koło Pow stańców  W lkp. p rzy  Z a­

rządzie M iejskim  w  Poznaniu , ob­
chodziło uroczystość pośw ięcenia 
chorągwi.

Pośw ięcenia dokonał ks. p ra ła t 
S teinm etz po nabożeństw ie w  k o le ­
giacie farnej. N astępn ie ruszono 
p rzy  dźw iękach o rk iestry  p rzed  r a ­
tusz, gdzie ro tę  p rzysięg i odebra ł 
p rezes okręgu  dr. L ew andow ski, po ­
czym p rezyden t m iasta  Rugę w rę ­
czył chorąg iew  prezesow i G rzelako­

wi, k tó ry  przekaza ł ją  kom endan to ­
w i K ryszew skiem u i chorążem u Do- 
bierzyńskiem u.

Z kolei w  sali ra d y  m iejsk iej od­
by ła się akadem ia, za inaugurow ana 
przem ów ieniem  prezesa G rzelaka. 
Po odczytaniu  a k tu  erekcyjnego  r e ­
fe ra t o ro li pow stańca w ielkopol­
skiego w ygłosił dr. W ojtkow ski, po 
czym przem ów ił p rezy d en t m iasta. 
Dalsze przem ów ienie w ygłosił p re ­
zes dr. Lew andow ski, poseł Jóźw iak  
i p. M alinkiew iczow a.



ZWIĄZEK PEOWIAKÓW
Z arząd  G łów ny — Z ielna 45, te l. 5.81-79 

O kręg Stołeczny—W arszaw a-m iasto, K rak . P rzedm . 64, 

te l. 2.07-43

Koło Warszawa — Południe
W n iu  18 stycznia r. b. w  lokalu  

Koła, W arszaw a-P ołudnie Zw. Peo- 
w iaków , p rzy  ul. M arszałkow skiej 
138 odbyło się w alne zebran ie człon­
ków  K oła pod przew odnictw em  ob. 
dr. Jan u sza  Rudnickiego.

Na zebran ie  to  p rzyby li z ram ie ­
n ia  Z arządu  O kręgu  Stołecznego 
viceprezes ob. Z ab ło tn iak  i sek re­
tarz. ob. R utkow ski.

W alne Z ebran ie po w ysłuchaniu  
sp raw ozdań  z działalności Z arządu 
K oła za okres 2-letniej kadencji i 
sp raw ozdania K om isji R ew izyjnej 
udzieliło  jednogłośnie abso lu torium  
u stępu jącem u  Zarządow i.

Poszczególne spraw ozdania sk ła ­
dali:

1) Z działalności se k re ta ria tu  K o­
ła, re fe ra tu  organizacy jno-personal- 
nego, prasow ego i inw entarza , se­
k re ta rz  K oła ob. Gołębiowski. Z tej 
części spraw ozdania w ypadn ie za­
znaczyć, że Z arząd  w  okresie sw o­
je j k ad en cji w y n a ją ł odpow iedni lo ­
k a l d la  Koła, p rzy  ul. M arszałkow ­
skiej 138; u fundow ał sz tandar K oła 
i pow iększył inw en tarz  ruchom y.

2) Z działalności R efe ra tu  Oświa- 
tow o-K ułtura lnego , Społeczno-G o­
spodarczego i S ekcji M łodzieży Pe- 
ow iaekiej, — ob. inż. Suliński. N a 
podkreślen ie  zasługuje, n a  tych  od­
cinkach pracy, założenie przez Z a­
rząd  K oła bib lio teki, sk ładające j się 
z dzieł z h isto rii w alk  o n iepod le­
głość P o lsk i oraz innych książek n a ­
ukow ych i bele trystycznych; u rzą ­
dzenie odczytów  n a  różne tem aty ;

u tw orzenie w  m yśl życzenia P re ze­
sa Z arządu  G łów nego ob. Min. Ko- 
ściałkow skiego ,we w rześn iu  r. ub. 
Sekcji M łodzieży Peow iackiej. Z a­
rząd  K oła b ra ł czynny udział w  w y ­
borach do Izb U staw odaw czych i 
ostatnio do Sam orządu  Stolicy.

3) Z działalności B ratn ie j Pom o­
cy — ob. St. Św itał. Z arząd  w  m ia­
rę  swoich m ożliw ości czynił s ta ra ­
n ia  o dostarczenie p racy  bezrobot­
nym  kolegom  i w ystępow ał o po­
p raw ę b y tu  d la najn iże j uposażo­
nych.

4) S praw ozdanie kasow e i p re li­
m inarz budżetu  na rok  bieżący — 
w zast. sk a rb n ik a  ob. M roczkowski.

5) Spraw ozdanie K om isji R ew i­
zyjnej w raz z w nioskiem  o udzie­
lenie abso lu torium  ustępu jącem u 
Zarządow i — przew odniczący K o­
m isji ob. St. D uchiński.

P rezesem  K oła został w ybrany  
przez ak lam ację  ob. ppułk . W acław  
Sokoiewicz, k tó ry  p iastu jąc  te  s ta ­
now isko juz od k ilk u  la t zyskał so­
bie szacunek i pow szechną sym patię 
w śród członków  Koła.

N a członków Z arządu  zostali w y ­
b ran i ob. ob.: inż. Józef Suliński, 
inż. S tefan  Schm idt, m gr. Ju lian  
G órka, Ja n in a  Ż arnow ska i St. ś w i­
ta ł — a n a  zastępców  ob .ob.: K a- 
1 0 I M roczkowski i Józef Jackow ski.

Do K om isji R ew izyjnej w eszli ob. 
ob.: Kom. St. D uchiński, K azim ierz 
Falkiew icz, Roch N ow ak i W incen­
ty  Prokopow icz.

Zebrania Powiatowe
W  ostatn ich  tygodniach odbył się 

ca ły  szereg w alnych  zeb rań  K ół P o ­
w iatow ych  Zw iązku Peow iaków . 
N ie m ogąc z pow odu b ra k u  m iejsca 
dać szczegółowych spraw ozdań  z 
tych  zebrań, podajem y ty lko  n a ji­
sto tn iejsze w yn ik i obrad.

LWÓW, — 14.1.
Z in ic ja tyw y  POW  pow sta ła  Rada 

Z w iązków  N iepodległościow ych. 
Koło zorganizow ało uroczystości 
zw iązane z p rzem ianow aniem  ul. 
K adeck ie j n a  ul. Peow iaków , oraz 
zjazd kom panii s tudenckiej POW .

A kcją ku ltu ra lno -ośw ia tow ą ob­
ję ło  Koło k ilk a  szkół w iejsk ich  po ­
w ia tu  lwow skiego, k tó ry m  d o s ta r­
czono odzież, obuw ie i podręcznik i 
d la  uboższej dziatw y, a pomoc n a ­
ukow ą d la szkół. P onadto , Peow ia- 
cy przyszli z w y d a tn ą  pom ocą w si 
M iłoszowice w  pow. lw ow skim  w  
budow ie kap licy  rzym sko-kat.

Do now ow ybranych  w ładz K oła 
w eszli: ob. kpt. K ańsk i S tan is ław  
jednom yśln ie  w y b ran y  prezesem  
zarządu, oraz jako  członkow ie za­
rzą d u  ob.ob.: K u linow ski St., S tan iek  
M arian, m gr. S zubert Tadeusz, d r 
W inogrodzki A dam , W olska H elena, 
i jako  zastępcy ob. ob.: Polinkiew icz 
i Schneider.

PŁOCK 22.1.

S tw ierdzono w spólność p racy  ze 
Z w iązkiem  L egionistów  i z innym i 
zw iązkam i, w chodzącym i w  skład  
F ederacji. P rezesem  został w ybrany  
ponow nie ob. m gr. L ipiński.

POZNAŃ — 26.1.

U stępu jący  prezes K oła m jr. W in­
te r  spo tka ł się z w yrazam i uznan ia  
za działalność organizacyjną, a 
zw łaszcza ża osobiste i sku teczne in ­
te rw en cje  w  spraw ie bezrobotnych 
peow iaków . Z ebran ie uchw aliło  
przypom nieć zarządow i m. P oznania 
spraw ę przem ianow ania jednej z u- 
lic w  cen trum  m iasta  n a  ul. P eow ia­
ków. P rezesem  ' został w y b ran y  dr. 
M ikołajew ski.

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI
W niedzielę 26 b. m. o godz. 10-tej 

rano  w  lokalu  Z w iązku przy  Al. J e ­
rozolim skich 93 m. 42 odbędzie się 
w alne roczne zebranie członków  O d­
działu W arszaw skiego Zw iązku K a- 
n iow czyków  i Żeligowczyków.

N a porządku  dziennym : 1) Z aga­
jen ie  i w ybór prezydium . 2) O dczy­
tan ie  p ro tokółu  poprzedniego W al­
nego Z ebrania. 3) S praw ozdanie Z a­
rządu  z działalności O ddziału oraz 
kasowe. 4) S praw ozdanie K om isji 
R ew izyjnej. 5) D yskusja i  udziele­
nie absolutorium . 6) W ybór delega­
tów  n a  W alny Z jazd O kręgu W arsz. 
i 7) W olne w nioski.

W W alnym  Z ebran iu  b rać m ogą 
udział ty lko  członkowie, k tó rzy  do­
p ełn ili sw ych obow iązków  wobec 
Zw iązku i n ie  zalegają z op ła tą  
sk ładek  członkowskich, w zględnie 
k tó rych  zaległości z ty tu łu  sk ładek  
—nie p rzek racza ją  6 m iesięcy. (§ 18 
b. s ta tu tu ) . Pow yższe n ie dotyczy 
członków, k tó rzy  zw olnieni zostali 
przez Z arząd  od obow iązku p łacen ia 
składek.

S k ładk i członkow skie m ożna 
w płacać codziennie w  lokalu  Z w iąz­
ku  w  godzinach od 5-ej do 8-ej w ie-

Waine zebrania
czór, w zględnie do P. K. O. n a  k o n ­
to Zw iązku N. 8.745.

OKRĘG W ARSZAW SKI

Tegoż sam ego dnia, w  tym że lo ­
kalu , po zakończeniu w alnego ze­
b ran ia  członków O ddziału W ar­
szawskiego, odbędzie się w alne rocz­
ne zebran ie delegatów  O ddziałów  
O kręgu W arszaw skiego Z w. Ka- 
niow czyków  i Żeligowczyków.

N a tym  zebran iu  po p rzesłucha­
n iu  spraw ozdań  z działalności O d­
działów, w chodzących w  sk ład  W ar­
szaw skiego O kręgu, dokonane zo­
staną  w ybory  Z arządu  O kręgu, Ko- 
m isii R ew izyjnej, S ądu  K oleżeń­
skiego oraz delegatów  n a  w alny  
zjazd Z arządu  Głównego.

N a tym że zebran iu  zostanie ró w ­
nież rozpatrzony  i za tw ierdzony 
p relim inarz  budżetow y n a  rok  1939.

ZJA ZD  ZARZĄDU GŁÓW NEGO.
W alny Z jazd Z arządu  G łównego 

m a się odbyć w  p ierw szych dniach 
czerw ca b. r., k iedy  to  Zw iązek b ę­
dzie obchodził 25-tą rocznicę p o ­
w ro tu  z b ron ią  w  ręk u  do k ra ju  IV 
D yw izii gen. Żeligowskiego.

Szwadron Reprezentacyjny

K A LISZ —29.1.
»

O m aw iano szczegółowo spraw ę 
pokrzyw dzonego członka Zw. P eo ­
w iaków  ob. P arnow skiego, b u rm i­
strza  m. B raszek, k tó ry  n a  sku tek  
oszczerstw  m ia ł spraw ę sądową, zo­
s ta ł un iew inniony , a m im o to od ro ­
k u  je s t zaw ieszony w  czynnościach 
urzędow ych. Postanow iono in te rw e­
niow ać u  najw yższych w ładz 
państw . P rezesem  został dyr. Z aręb ­
ski. U chw alono dom agać się w zno­
w ien ia p rac  K om ite tu  K rzyża N ie­
podległości, aby  żaden peow iak nie 
by ł pom in ięty  w  ty m  odznaczeniu 
oraz uchw alono sta rać  się o u n a ro ­
dow ienie h an d lu  i przem ysłu.

TOMASZÓW MAZ. — 29.1.
W obecności sta ro sty  p. R eind la 

dokonano w yboru  now ego Zarządu. 
P rezesem  po raz trzeci został w y ­
b ran y  przez ak lam ację ob. S tan i­
sław  Jodkiew icz, członkam i zaś Z a­
rządu  obyw atele: A rkuszyńsk i St., 
W oicki A ntoni, Ł ask i Rom an, P o ­
znańsk i Leon, P o lak  Jan , G relecki 
W iktor, B ielaw ski Br.

P rzy  udziale około 200 osób odbył 
się w  Tom aszow ie L ubelsk im  w alny  
zjazd członków  K oła Zw. P eow ia­
ków. W  zjeździe w zięli m. in. udział 
pos. W nuk, delega t O kręgu p. Go- 
zdow ski i p rezesi pokrew nych o rg a­
nizacji.

Po przem ów ieniach złożono sp ra ­
w ozdania z działalności za ostatnie 
dw a lata, po czym zatw ierdzony zo­
sta ł budżet i p lan  p racy  n a  okres 
najbliższy.

Po udzielen iu  abso lu torium  u s tę ­
pu jącem u zarządow i, w ybrano  no ­
w y zarząd z pos. O ktabą jako  p re ­
zesem.

KATOW ICE — 5.II.
O becnych 174 delegatów  p lacó­

w ek  i około 100 członków. S tw ie r­
dzono pokrzyw dzenie peow iaków  z 
G órnego Ś ląska pod w zględem  od ­
znaczeń niepodległościow ych. P re ­
zesem  w y b ran y  został b. poseł ob. 
W ładysław  W ieczorek jednogłośnie 
przez aklam ację.

„Zw iązek K aniow czyków  i Żeli­
gowczyków", pow stały  w kró tce po 
w ojn ie polsko-bolszew ickiej m ający  
obecnie na czele P rezesa w  osobie 
m in is tra  N akoniecznikow a-K lukow - 
skiego je s t o rganizacją  nadzw yczaj 
żyw otną. P rzy  Zw iązku istn ie je  k il­
ka sekcyj.

N ajżyw otn ie jszą i najruch liw szą 
z n ich  je s t bezw ątp ien ia sekcja m u n ­
durow a zw ana „O ddziałem  P. W." 
lub  też „Szw adronem  R eprezen ta­
cyjnym ".

O ddział ten, założony p rzed  k ilku  
la ty  dzięki in ic ja tyw ie dotychczaso­
wego kom endanta , kol. K azim ierza 
M assalskiego, liczy w  sw oich szere­
gach 83 m undurow ych  i uzb ro jo ­
nych w  szable członków. O ddział ten  
rep rezen tu je  sta le Zw iązek, w ystę­
pu jąc  licznie w  sw ych histo rycznych  
m undurach  ze sz tandarem  na czele 
w  św iętach  narodow ych, rew iach, 
okolicznościow ych uroczystościach 
pochodach, akadem iach  i innych 
n ie ty lko  w  sam ej W arszaw ie, ale i 
w  okolicznych m iejscow ościach.

Nie zw ażając na to, że najm łodszy 
z członków  tego O ddziału liczy już 
około la t 40, zaś n a js ta rs i p rz e k ra ­
czają n aw et sześćdziesiątkę, w  O d­
dziale prow adzone je st w yszkolenie 
w ojskow e, p rogram  którego, u- 
w zgłędniając trudności lokalne oraz 
w iek  członków, opracow any został 
i dostosow any do obecnych m ożli­
wości życiowych i organizacyjnych.

Z biórk i O ddziału odbyw ają się co 
d ru g ą  środę, n a  k tó rych  to  w ładze 
k ierow nicze, w spółdziałając ściśle 
z F ederac ją  P. Z. O. O. oraz Zw iąz­
kiem  Rezerw istów , w  sk ład  k tórego 
O ddziałów  wchodzi, jako  Koło Nr.

50, specja lną uw agę zw raca ją  oprócz 
ćwiczeń o ch a rak te rze  w ojskow ym  
(m usztra , strze lan ie i t. p.) n a  u- 
św iadom ienie członków  w  duchu 
państw ow o-obyw atelskim .

N a zebran iach  poruszane b y w ają  
ak tu a ln e  zagadnien ia z życia p a ń ­
stw ow ego i daw ane są odpow iednie 
instrukc je , w y jaśn ien ia  i zlecenia.

Ćw iczenia prow adzone są pod k ie ­
row nictw em  kom endan ta  M assals­
kiego.

P rócz S ekcji m undurow ej przy  
O kręgu W arszaw skim  czynne są 
sekcje B ra tn ie j Pom ocy i k u ltu ra l­
no-ośw iatow a.

B ib lio teką zarządza kol. J a n  N ie­
psuj.

B iu ra  O kręgu W arszaw skiego oraz 
Z arządu  G łów nego czynne są co­
dziennie w  godzinach w ieczorow ych 
(5 do 8-ej w ieczór).

W jednym  z osta tn ich  Rozkazów 
dziennych O ddziału m undurow ego 
usta lony  został nas tępu jący  e ta t:

K om endant: kol. K azim erz M as­
salski.

Zastępca K om endanta: kol. W a­
cław  K uśm ierski.

K ierow nik  b iu ra  oraz re fe ren t 
prasow y O ddziału P. W. por. A lek ­
sander Zakrzew ski.

P odoficer m undurow y  kol. H iero ­
nim  W iśniewski.

P odoficer b ron i kol. J a n  N iepsuj.
Szefem  O ddziału, czyli K oła zo­

s ta ł m ianow any kol. J a n  K raw czyk.
Działalność innych  sekcji, a  m ia ­

now icie: K u ltu ralno-O św ia tow ej i 
B ra tn ie j Pom ocy om ów ię w  jednym  
7. następnych  Nr. Nr. „N arodu i W oj­
sko".

A. Z-ski.

Szw adron rep rezen tacy jny  Zw. K an. i Żelig. z K om endantem  
M assalskim  na czele.

Z W IĄ ZE K  
K A N I O W C Z Y K Ó W  
I Ż E L IG O W C Z Y K Ó W

A leje Jerozolim skie 93, te l. 6-31-35.



Zwiqzek Żołnierzy 
I K o r p u s u  P o l s k i e g o

Zarzqd G łów ny
Al. Jerozolimskie 93, tel. 6.32-26

Z W IĄ Z E K  B. O C H O T N IK Ó W  
ARMII POLSKIEJ

Z arząd  G łów ny — ul. żó ra w ia  23 m. 1, te l. 9-18-51 
Oddział S tołeczny — ul. S enato rska 29, te ł. 6-35-58

Zwiqzek b. Uczestników 
Wojskowej Straży Kolejowej R. P.

Warszawa, Żurawia Nr 17 m. 2. 
Tel. 8-21-76.

Choinka i opłatek w Lublinie

Z arząd  O kręgu L ubelskiego Zw. 
Żołnierzy I K orpusu  Polskiego nie 
zapom niał o b iedniejszych kolegach. 
P rzed  św iętam i rozdano 30 paczek 
żyw nościow ych, z k tó ry ch  każda za­
w iera ła : 1 kg. cukru , 1 kg. w ędliny, 
1 kg. ciasta i 1 kg. chleba.

P ozatem  w  dniu  14.1 r. b. s ta ra ­
n iem  R odziny p rzy  Z w iązku  Żołn. 
I  K orpusu  Polskiego urządzona zo­
sta ła  „choinka" d la  najb iedniejszych  
50 dzieci Zw iązku, k tó re  o trzym ały  
pasczki ze słodyczam i. N astępnie 
d łuższy czas spędziły  dzieci n a  za­
baw ach i tańcach, a n aw et odw aż­
niejsze dzieci, ja k  np. 4 -letn ia  Iren - 
k a  Biczówna, popisyw ały  się w cale

udatn ie  w ygłoszonym i d ek lam acja­
mi.

W reszcie 5 stycznia r. b. w lokalu  
Z w iązku odbył się trad y cy jn y  „opła­
tek" z udziałem  80 członków  Z w iąz­
ku  przy  udziale w icew ojew ody D łu- 
gockiego, p rezesa W ojew. Z arządu  
F ederacji Zw. O. O. pułk . dr. D roż­
dża, kap e lan a  honorow ego O kr. L u ­
belskiego ks. N ow aka i sek re ta rza  
W ojew. Z arządu  F ederacji p. Sędzi­
m ir - Dobrow olskiego.

W m iłym  n as tro ju  spędzono czas 
n a  koleżeńskich  w spom nieniach, a 
następn ie  do godz. 4 rano  p rzeciąg ­
nęła  się zabaw a taneczna.

z.

Wspólny opłatek POW-iaków I WSK-owców
Placów ka Z w iązku P. O. W. Brzę- 

czkowice — S łupna oraz O ddział 
Zw iązku b. U czestników  W ojsk. 
S traży  K olejow ej R. P. M ysłowice 
u rządził dn ia 14 ub. m. w  sali r e ­
s tau rac ji „T ró jką t 3 cesarstw " w  
S łupnej w spólny obchód gw iazdko­
wy, k tó ry  by ł nie ty lko  po tw ierdze­
n iem  b ra te rs tw a  b roni pow stałego 
podczas w alk  o N iepodległość P o l­
ski, oraz w yzw olenie Śląska, lecz 
w yrazem  harm onijnej w spółpracy 
dwóch b ra tn ich  organizacyj, k tó re  
realizow ać p rag n ą  ideę Z jednocze­
n ia  Narodowego.

ków  W. S. K. ob. L inow skiego i W i­
ceprezesa O kręgu Śląskiego P. O. W. 
ob. Pyszki, zeb ran i dzieląc się o p ła t­
k iem  odśpiew ali k ilk a  kolęd, po 
czym spożyli w spólnie kolację.

S erdeczną wesołość w zbudziła de­
k lam acja  5-ietniej córki P. O. W -ia- 
k a  K ostonia, k tó ra  n ie  m ogąc jesz­
cze w ym ów ić głoski „ r“ zakończyła 
dek lam ację okrzykiem  „p lezen tu j 
b loń“ (p rezen tu j b roń).

N astępnie prezes O kręgu L inów  - 
ski w  im ieniu  Z arządu  G łów nego 
udekorow ał zasłużonego członka ob, 
R eich lika Ja k u b a  odznaką p am ią t-

Po p rzyw itan iu  zebranych  P. O. 
W -iaków  i W. S. K -ow ców  w raz z 
ich rodzinam i przez prezesa O ddzia­
łu  M ysłowickiego Zw. b. Uczestn. 
W. S. K. ob. K ow alskiego Jakuba , 
oraz po przem ów ieniach prezesa 
O kręgu Ś ląskiego Zw. b. U czestn i­

kow ą W ojsk. S traży  K olejow ej 
1918—-1921 „K rzyżem  Z brojnego 
Czynu".

P rzy  w esołej pogaw ędce, m uzyce 
i tańcach  zebran i baw ili się ochoczo, 
do sam ego rana.

Opłatek w Oddziele w Bielsku
Członkow ie O ddziału Bielsko 

Z w iązku  b. U czestników  W ojsk. 
S traży  K olejow ej zgrom adzili się 
dn ia 15 b. m. w  sali re s ta u rac ji 
dw orcow ej B iała—L ipn ik  n a  w spól­
n y  opłatek , n a  k tó ry  p rzyby li także 
sek re ta rz  okręgow y ob. D r as i za­
stępca K om endan ta  O kręgu ob. Sze- 
rer.

P rzem aw iali: ob. Dras, w iceprezes 
Jan ik , kom endan t O ddziału ob. F la-

kiewicz, k tó rzy  w spom nieli o p rze­
byw ającym  w  sanato rium  prezesie 
O ddziału D zięciołowskim , k tó rem u  
zebran i w yrazili życzenia rychłego 
pow rotu  do zdrow ia.

Ob. D ras w ręczył zasłużonym  
członkom  — w  im ien iu  Z arządu  
G łów nego —■ pam iątkow e dyplom y 
z okazji X X -lecia odzyskania N ie­
podległości.

Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Zarząd Główny—Wiejska 19 m. 3,

Tel. 9.13-45, 9.50-38,9.21-41.

Opłatek w oddziałach prowincjonalnych

W B iałej K rakow sk iej zebrało  się 
dn ia  28 stycznia przeszło 250 człon­
ków  i ich rodzin  w  sali D om u K ato ­
lickiego. P rzem aw iali: p rezes Z w iąz­
k u  ob. K ostikow , ks. kanon ik  Mą- 
czyński, ob. P aw ełek  im. Z w iązku 
Legionistów  i ob. K uźm a, p rzew od­
niczący B ra tn ie j Pom ocy Zw iązku. 
Członkow ie O ddziału ofiarow ali 
sw em u prezesow i szable „na gw iazd­
kę".

O ddział C iężkowice — P ieczyska
urządził 28 stycznia n a  Poczekanej 
w spólny op ła tek  d la członków  Z w ią­

zku oraz w szystk ich  zw iązków  h isto ­
rycznych i sym patyków  w raz z ro ­
dzinam i. U roczystość ta  sta ła  się 
zb ra tan iem  O chotników, L egioni­
stów, P ow stańców  Ś ląskich i H a lle r­
czyków. W op ła tku  w zięła rów nież 
udział dy rekc ja  i zarząd techniczny  
C em entow ni S. A. „Szczakowa". 
P rzem aw iali prezes Wł. K napik , ks. 
kanon ik  S tudencki, kol. G itle r im ie­
niem  Zw. H allerczyków , kol. sekr. 
St. Bieda. Z abaw ę w śród  ochoczych 
tanów  zakończono w czesnym  ra n ­
kiem.

O chotnicy i ich rodziny z Ciężkowic.

Komunikat narządu Głównego
Z arząd  G łów ny Zw iązku b. O chot­

n ików  A rm ii P o lsk ie j, w yjaśn ia, iż 
na zorganizow anie O ddziału Z w iąz­
k u  po trzebne je s t upow ażnien ie i ze-

Odczyt w
D nia 21 ub. m. członek Z arządu  

G łów nego p. Al. Sokołow ski w y g ło ­
sił w  R adom iu odczyt p. t.:— „H isto­
r ia  i cele Z w iązku  b. O chotników  
A rm ii P olsk ie j. N a odczycie by li o- 
becni p rzedstaw ic ie le  w ładz pań-

zw olenie Z arządu  Głównego.
W szelkie O ddziały pow stałe  sam o­

rzu tn ie, n iezalegalizow ane przez Z a­
rząd  G łów ny będą zlikw idow ane.

Radomiu
stw ow ych, sam orządow ych i fe d e ra ­
cyjnych.

Po odczycie w  m iłym , ko leżeń­
skim  n as tro ju  odbył się trad y cy jn y  
opłatek.

Jak pracuje Rodzina Rezerwistów na Śląsku
O dcinek pracy, ja k i ob rała  sobie K ażdy  z tych  działów  p racy  po-

Rodzina R ezerw istów  je s t dopełn ie­
niem  poczynań Zw iązku R ezerw i­
stów. Z. R. troszczy się o rezerw istę , 
R. R. zaś o jego rodzinę — obie w ięc 
organizacje w zajem nie się u zupe ł­

n ia jąc , ściśle ze sobą p racu ją.
W szystkim i p racam i K ół R. R. na 

Ś ląsku  k ie ru je  R ada O kręgow a pod 
przew odnictw em  p. M ałgorzaty  J e ­
ziersk ie j, k tó re j pod legają  4 R ady 
Pow iatow e, 3 R ady  G rodzkie i 70 
K ół z 5308 członków . W  stosunku  
do ro k u  zeszłego w zrosła  ilość K ół 
o 4,2%, a ilość członków  o 3,8%, a 
w ięc znaczny p rzy ro st w  szeregach 
organizacji.

P ra ca  ja k ą  prow adzi R. R. da się 
podzielić na: 1) dział op iek i społecz­
nej, 2) dział w ychow ania obyw ate l­
skiego, 3) dział przysposobien ia w o j­
skow ego k ob ie t do obrony  k ra ju , 4) 
dział w ychow ania sportow ego.

siada w łasny  p rog ram  dzia łan ia  i 
poszczycić się może p ięknym i rez u l­
ta tam i, zw łaszcza najdaw n ie j dzia­
ła jące  działy opieki społecznej i w y ­
chow ania obyw atelskiego. W y sta r­
czy przerzucić spraw ozdanie R ady 
O kręgow ej, by  zapoznać się ze 
szczegółam i różnego rodzaju  k u r ­
sów, poradni, przychodni, kolonii, 
czy w reszcie spółdzielni, ja k ie  dzia­
ła ły  w  ciągu ro k u  spraw ozdaw czego.

N ależy też podkreślić  doniosłość 
hasła, jak ie  d la  działalności K ó ł 
rzuc iła  R ada O kręgow a R. R. H a­
słem  tym  jest: „przez doskonalenie 
się w łasne w  służbie społecznej 
i przez przygotow anie m łodzieży do 
te j służby, tw orzym y zdrow e pod­
w aliny  naszej organizacji".

O parcie o rgan izac ji n a  tak ich  fu n ­
dam entach  to  najlepsza  ręk o jm ia  je j  
trw ałośc i i mocy.



G r u p a  a r t y l e r i i  Z .  O .  R .

Siedzą od lew ej płk. K rudow ski, płk. św ia teck i. por. B erger, płk. Jag ielsk i, p łk . P ieniążek, gen. Ja rn u sz ­
kiewicz, gen. Górecki, kp t. Eydziatowicz.

„Nie przestajesz być żołnierzem  
zrzucając  m undur".

Z tej to, znanej zresztą dewizy, 
zrodziła się m yśl u tw orzen ia  grupy  
a r ty le r ii p rzy  Z w iązku O ficerów  R e­
zerw y  w  W arszawie.

K onieczność zachow ania po w y j­
ściu z w ojska tych  w szystk ich  w a r­
tości, jak ie  w  psychice podchorążego 
w ytw orzyło  roczne szkolenie, oba­
w a zaprzepaszczenia w  toku  co­
dziennych  zajęć w iedzy, u m ie ję t­
ności i ru ty n y  w ojskow ej, stanow i­
ła  głów ną troskę podchorążych M a­
zowieckiej Szkoły Podchorążych A r ­
ty le rii R ezerw y w  Zam brow ie. 
W w yn iku  sporów  i dyskusyj n a  ten  
tem at rzucono p ro jek t założenia K o­
ła  w ychow anków  szkoły w  oparciu 
o Zw iązek O ficerów  Rezerw y.

Dlaczego m yślano o Kole, nie zaś 
o zap isyw aniu  się w prost do Z. O. R. 
Były tego dw a powody. D la podcho­
rążego  arty lerii, być żołnierzem  i n a ­
dal w  życiu cyw ilnym , je st rów no­
znaczne z koniecznością k o n ty n u a ­
cji w yszkolenia arty lery jsk iego , zu ­
pełn ie  odrębnego od innych. T ym ­
czasem Z. Ó. R. posiada organizację 
te ry to ria ln ą , g ru p u jącą  oficerów  i 
podchorążych bez w zględu na ich 
przydział w ojskow y. F orm a ta  ja k ­
kolw iek najlepsza jeśli idzie o p ra ­
cę społeczną czy ideow ą zw iązku, 
m a jed n ak  pew ne ale, je ś li chce się 
patrzeć n a  zw iązek z p u n k tu  w y ­
szkoleniowego, a w łaśn ie ten  m o­
m e n t by ł d la  in ic ja to rów  d ecydu ją­
cy. Poza tym  g ra ł dużą rolę sen ty ­
m en t do szkoły i kolegów, co w  póź­
niejszych zasadach ideow ych grupy  
w yraziło  się w  słowach:

Będziem y w reszcie pielęgnow ać 
łączność duchow ą ze źródłam i n a ­
szego w yszkolenia — szkołam i a r ty ­
le rii i zadzierzgnięte m ocno w e 
w spólnej całorocznej p racy  w ęzły 
ko leżeństw a zacieśniać nadal.

P ro je k t u tw orzen ia  K oła W ycho­
w anków  M. S. P. R. A. p rzy ją ł Z a­
rząd  G łów ny Z. O. R. z dużą p rzy ­
chylnością. Z osta ła  zaw arta  um ow a 
m iędzy przedstaw ic ie lam i szkoły a 
Z arządem  G łów nym  n a  mocy, k tó ­
re j Koło będzie posiadać autonom ię 
W spraw ach  w yszkoleniow ych i k o r­
poracy jnych  w  innych zaś podlega­
jąc  w ładzom  Związku.

W m iędzyczasie zostało u tw orzo ­
ne iden tyczne Koło w e W łodzim ie­
rzu  w  W ołyńskiej Szkole P odcho rą­
żych R ezerw y A rty lerii. Poniew aż 
istn ien ie dw óch tak ich  kó ł było n ie ­
celowe, nastąp iło  ich połączenie się. 
N a w spólnym  zjeździe delegatów  o- 
bu  kół zarysow ała się ostateczna już 
s tru k tu ra  G rupy, jako  autonom icz­
nej częściowo w  ram ach  Z. O. R. o r­
ganizacji m ającej objąć w szystkich  
oficerów  i podchorążych a r ty le rii 
rezerw y.

Cel i zadan ia je j określono w  s ta ­
tucie G rupy  m ającym  obow iązyw ać 
w łączności ze s ta tu tem  Z. O. R.

W p arag ra fie  3 m ów i on:
„G rupa m a n a  celu pow iększenie 

potęgi m ilita rn e j Polski:
1. Jak o  jed n o stk a  organizacy jna 

Z. O. R. R. P. przez w ypełn ian ie  za­
dań  w ynikających  z §§ 4 i 5 s ta tu tu  
Z. O. R. ze szczególnym  uw zględn ie­
niem  :

a) w ykorzystan ia  w iedzy facho­
w ej oficerów  rezerw y,

b) p ie lęgnow anie szczytnej t r a ­
dy cji W ojska Polskiego,

c) reo rgan izac ji duchow ej społe­

czeństw a w  k ie ru n k u  zdyscyplino­
w an ia  i uzb ro jen ia  psychicznego,

d) in icjow ania i popieran ia w szel­
kiej akc ji m ającej na celu dostoso­
w anie gospodarki narodow ej do po­
trzeb obronności.

2. Jako  jednostka  autonom iczna:
a) kon tynuow an ia  w yszkolenia 

arty lery jsk iego  przez dalsze k sz ta ł­
cenie członków, oraz b ran ie  czynne­
go udziału  w  pracach  szkolenia re ­
zerw  arty lerii,

b) u trzym an ie  łączności ducho­
wej ze szkołam i podchorążych r e ­
zerw y a rty le rii i koleżeńskiej w śród 
ich w ychow anków ; popieran ie a k ­
cji społecznych oraz w szelkich im ­
prez i uroczystości organizow anych 
przez Szkoły P odchorążych R ezer­
w y A ryterii,

c) p rzygotow anie odbyw ającego 
czynną służbę rocznika do przyszłej 
p racy  n a  te ren ie  G rupy.

S tanow isko ideowe grupy  zna la­
zło w yraz w zasadach ideowych 
sform ułow anych n a  zjeździe delega­
tów  obu szkół. M iędzy innym i 
s tw ierdzają  cne:

Rzucone hasło „Obronność k ra ju "  
m usi być zrealizaw ane. „K ażdy oby­
w ate l żołnierzem ". Na każdego sp a­
d a ją  te  sam e obowiązki, ale n a jb a r ­
dziej p redystynow ani do odegran ia 
w  te j akc ji ro li przodow niczej, są 
oficerow ie i podchorążow ie rezerw y. 
O trzym ane w  szkołach podlchorą- 
żych wyszkolenie, w pojona karność, 
zrozum ienie h ie ra rch ii pozw ala im 
lepiej niż innym  przygotow ać spo­

łeczeństw o i gospodarstw o narodo­
w e do sp rostan ia zasadom  w ojny.

Z. O. R. je s t o rganizacją je d y ­
nie pow ołaną aby p racy  te j n a ­
daw ać jedno lity  i zgodny k ie ­
runek . D latego też jako  oficero­
w ie i podchorążow ie rezerw y  z 
całym  entuzjazm em  i zaufaniem  
poddajem y się rozkazom  Jego 
W ładz.

Z październ ik iem  ubiegłego roku  
G rupa rozpoczęła sw ą działalność. 
Całkow icie zorganizow ane i w y k a ­
zujące dużą aktyw ność je st w a r­
szaw skie Koło, m a ono zaszczytne 
zadania w zorcow ej kom órk i o rg an i­
zacyjnej dla Kół prow incjonalnych, 
tw orzących się już w e w szystkich 
w iększych ośrodkach, gdzie liczba 
arty lerzystów  przekracza 20 osób.

D ecydującym  w stępem  do te j p ra ­
cy by ł k u rs  organizacy jny  dla in ­
stru k to ró w  G rupy, k tó ry  odbył się 
w  W arszaw ie w  dniach 29 i 30 stycz­
nia z udziałem  kilkudziesięciu  osób

W ram ach  K ursu  po zagajeniu  
przez p. gen. G óreckiego i przem ó­
w ieniu  p. gen. Jarnuszk iew icza, 
k tó rzy  zaszczycili K urs sw a obecno­
ścią odbył się cykl w ykładów  n a  te ­
m aty  organizacji p racy  w yszkole­
niow ej i działalności ideow ej w  G ru ­
pie i poszczególnych Kołach.

W chw ili obecnej G rupa w chodzi 
w  decydującą fazę swego rozw oju, 
m ożna sądzić, że z tak im  zapałem  
rozpoczęta p raca  będzie dalej szła 
po w y tkn ię te j drodze, bo g łów ny je j 
cel—w yszkolenie m usi znaleźć zaw ­
sze gorących zw olenników  zdolnych 
do p racy  i pośw ięcenia.

Antoni Moniuszko 
podch. rez.

Współpraca akadem ików  z ZOR-em

Podczas przem ówienia gen. Góreckiego.
P ierw szy  z lew a p. H ejkin, dalej gen. G. i p. B ruliński.

D nia 29 stycznia ub. r. odbyło się 
w  W arszaw ie zebran ie  akadem ickie, 
pośw ięcone propagandzie p racy  w 
Zw iązku  O ficerów  Rez. R. P.

D użą salę Ofic. K asyna R ep rezen ­
tacy jnego  w ypełn iła  szczelnie m ło­
dzież akadem icka w szystk ich  w yż­
szych uczelni, oraz podchorążow ie 
rez., członkow ie ZOR-u.

P rócz przedstaw ic ie li w ładz ZOR-u 
p rzyby li na to zebran ie w  ch a rak te ­
rze gości: K om endan t g łów ny Legii 
A kadem ickiej, p łk . Tom aszewski, 
którego m łodzież pow ita ła  d ługo­
trw ały m i oklaskam i, płk. dypl. P ie ­
niążek  i płk. dypl. Ś w iąteck i w  oto­
czeniu oficerów  K om endy G łównej 
F ederacji, jako też  oficerów  i delega­
tów  Szkoły Podchorążych A rty lerii.

Z ebran ie  zagaił pchr. rez. H ejkin, 
pow ołując do stołu prezydialnego 
przedstaw icie li B ra tn ich  Pom ocy: U. 
J. P. — R afalskiego, P o litechn ik i — 
Tuszyńskiego, P rezesa B. P. S. G. H. 
— B rulińskiego, p rzedstaw ic ie la  Z a­
rządu  K oła M edyków  — F eliksa Lo- 
tha, p rezesa B. P. S. G. G. W. — Na- 
now skiego, p rzedstaw ic ie la  Z arządu
B. P. S. N. P. —• K ow alskiego.

P ierw szy  zab ra ł głos p rezes Z a­
rządu  G łów nego Z. O. R. gen. dr. 
R om an Górecki, k tórego  p rzem ów ie­
nie bardzo żywo oklaskiw ane, w  ca­
łej rozciągłości podam y w  n as tęp ­
nym  num erze.

N astępnie przem ów ił w  gorących

słow ach prezes B ratn iej Pom ocy S. 
G. H. p. B ruliński, k tó ry  w  k ilku  
m ocnych i z dużą siłą w ygłoszonych 
tezach zasadniczych u ją ł entuzjazm  
m łodzieży akadem ickiej d la  A rm ii i 
p racy  w ojskow ej, poczym odczytał 
nas tęp u jącą  rezolucję:

„Uznając ideologię i działalność 
Związku O ficerów  R ezerw y za w y ­

raz i realizację haseł uzbrojenia Oj­
czyzny, zebrani dziś na apel Związ­
ku Oficerów Rezerwy, akademicy 
stwierdzamy, że obowiązkiem  każ­
dego oficera i podchorążego rezerwy  
jest praca w  Związku Oficerów R e­
zerwy.

W związku z tym  wzywam  zarzą­
dy Bratnich Pomocy Akademickich  
Uczelni Warszawskich do nawiąza­
nia jak najściślejszej współpracy ze 
Związkiem  Oficerów Rezerwy, a w  
szczególności przez:

1) popieranie wszelkich poczynań  
Związku Oficerów Rezerwy na tere­
nie akademickim,

2) zorganizowanie akcji w erbun­
kowej na terenie Uczelni,

3) wprowadzenie do deklaracji 
członkowskich Bratnich Pomocy ru­
bryk o stosunku do Związku Ofice­
rów Rezerwy".

T ak to przem ów ienie, ja k  cy tow a­
na rezo lucja spo tka ły  się z je d n o ­
głośnym  przyjęciem .

Całość zeb ran ia  pozostaw iła n a  
uczestn ikach  n ie za ta rte  w rażenie, 
tym  milsze, że każdy  z obecnych o- 
trzym ał p iękne w ydaw nic tw a Z w ią­
zku („15-lecie“ i „P am iętn ik  ze z ja ­
zdu lw ow skiego"), obrazu jące w y ­
czerpująco dorobek p racy  Zw iązku 
O ficerów  R ezerw y ,d la k tórego  m ło­
dzież akadem icka zadek larow ała  
sw oje en tuzjastyczne poparcie.

Uczestnicy zebran ia  akadem ickiego.



Drobne wiadomości z zagranicy
SPRAWA ŻYDOWSKA.

Do L ondynu p rzyby ła  delegacja 
żydów  z P o lsk i celem  om ów ienia 
z tam te jszym i organizacjam i żydow ­
skim i spraw ę em igracji żydów  z 
Polski, d la  k tó ry ch  przede wszyst- 
k iem  zażądano ce rty fikatów  n a  w y­
jazd  do P alestyny .

W  A ustrii i S udetach  wszyscy Ży­
dzi m uszą przybrać  dodatkow e imię 
Is ra e l lub  Sara, analogicznie ja k  to 
już w prow adzono n a  te ren ie  d aw ­
nej Rzeszy.

Czechosłow acja opracow uje de­
k re t o usunięciu  Żydów z adm in i­
s trac ji państw ow ej. E m igranci ży­
dowscy z N iem iec m uszą repub likę  
opuścić w  ciągu 6 miesięcy.

CZECHOSŁOWACJA.

W ram ach  um ów  zaw artych  o s ta t­
nio pom iędzy P ra g ą  i B erlinem  do­
szło do porozum ienia w  ty m  k ie ­
run k u , iż w  specjalnych w ypadkach  
będą m ogli żołnierze niem ieccy 
przejeżdżać z W iednia do W rocła­
w ia  przez B erno czeskie, a zatem  
przez te ry to riu m  Czecho - S łow acji 
w pociągach zam kniętych. N a tra n s ­
p o rty  w ojsk  niem ieckich  tego rodza­
ju  udzie lił już  cen tra ln y  rząd  p rask i 
swego zezwolenia.

M ianow any przez rząd  p rask i m i­
n is trem  w  rządzie R usi P o d k arp ac­
kiej gen. P rc h a la  p rzyw iózł z P rag i 
u ltim atu m  d la  W ołoszyna, aby pod­
dał się rozkazom  generała  pod groź­
bą w ycofan ia w ojsk  czeskich z Rusi 
P odkarp . P rc h a la  polecił rozbroić 
bojów ki W ołoszyna. A resztow ano o- 
koło 3.000 „siczowców“ i u lokow a­
no ich w  obozie koncen tracy jnym  
H uszt, gdzie p rzed 20 la ty  in te rn o ­
w an i by li legioniści polscy.

N a gen. P rchalę  dokonano zam a­
chu w  chw ili gdy w ychodził z po ­
siedzenia R ady m inistrów , — w y ­
szedł bez szw anku z tego napadu. 
Zam achow iec nazyw a się Łunczak 
i je s t dezerte rem  z arm ii polskiej. 
Został on u ję ty  i w yrokiem  sądu do­
raźnego skazany n a  śm ierć. W yrok 
w ykonano.

RUMUNIA.

W w ojsk, b iu rze  chem icznym  w y ­
k ry to  spisek, k tó ry  m iał na celu w y ­
sadzenie B ukaresz tu  w  pow ietrze. 
G łów ny o rgan izato r spisku por. Du- 
m itrescu  pow iesił się w  w ięzieniu.

BELGIA.

N a p rem iera  belgijskiego S paaka 
dokonany  został napad  przez k ilk u ­
n astu  przeciw ników  ru ch u  flam an ­
dzkiego. P rem ie ra  pobito  dotkliw ie. 
W śród napastn ików  znalazł się ta k ­
że b. k o m b a tan t dr. de L abning, k tó ­
rego p rzy trzym ano  z kam ien iem  w 
ręku.

ANGLIA.

W  L ondynie znów  w ybuch ły  bom ­
by  w  sam ym  śródm ieściu  n a  s ta ­
cjach k o le jk i podziem nej. Bom by u- 
k ry te  by ły  w  w alizkach, oddanych 
do przechow alni, k tó re  zostały zn i­
szczone. 10 tysięcy po lic jan tów  i d e ­
tek tyw ów  szuka spraw ców  tych  za­
m achów . Są n im i n iew ątp liw ie  irre - 
den tyści irlandzcy.

HISZPANIA.

P rezy d en t czerw onej H iszpanii 
A zana uciek ł do F ra n c ji w obec zw y­
cięskiego m arszu  arm ii gen. F ranco.

Czerw ony p rem ier N egrin  zw rócił 
się do gen. F ranco  z propozycją k a ­
p itu lac ji pod 3 w aru n k am i — F ra n ­
co jed n ak  odrzucił w szelkie p e r tra k ­
tac je  z a rm ią  czerw oną, k tó re j po­
szczególne części ju ż  rzu ca ją  b roń  i 
k ie ru ją  się ku  granicy, aby  p rzejść 
do F rancji. Na gran icy  zostają  oni 
kom ple tn ie  rozbrajan i.

P rócz w ojska schroniło  się w e 
F ran c ji 80.000 cyw ilnych uchodź­
ców z H iszpanii, kobiet, dzieci i 
starców . Zostali oni u lokow ani w  o- 
boza.ch koncen tracy jnych .

Nie uzasadnione nastroje
W polityce eu ropejsk ie j p anu je  

ru ch  i ożywienie. Po serii w izyt 
dyplom atów  w  stolicach zaprzy jaź­
nionych, lub  za tak ie  uchodzących 
m ocarstw  sięgnięto do innego in ­
stru m en tu : m ężow ie stanu  w yg ła­
szali przem ów ienia, p recyzu jąc sw o­
je stanow isko wobec ak tua lnych  za­
gadnień.

S erię przem ów ień za inaugurow ał 
kanclerz  H itle r  dn ia 30 stycznia rb., 
w ygłaszając z okazji o tw arc ia R eich­
stagu w ielk ie p rzem ów ienie n a  te ­
m aty  kolonialne.

W ystąpienie kanc le rza  H itle ra  po­
staw iło  n a  porządek  dzienny b ieżą­
cej po lityk i zagadnien ie rewifeji 
obecnego sta tu s  quo w  zakresie  po ­
siadłości kolonialnych. D okoła tej 
sp raw y  toczą się obecnie n a rad y  w  
stolicach m ocarstw  kolonialnych, 
szpalty  p rasy  przepełn ione są obro­
ną lub a tak am i obecnego uk ład u  
stosunków  w  zakresie  posiadłości 
zam orskich.

M owa H itle ra  obszernie ch a rak ­
te ry zu je  gospodarcze położenie Rze­
szy i n a  tym  tle  fo rm u łu je  n iem iec­
k ie postu la ty  rew izji postanow ień 
trak ta tó w  w  dziedzinie kolonialnej. 
N iem cy ośw iadczają, że n igdy  nie 
pogodziły się z u tra tą  kolonij, że 
zaw sze uw ażały  pozbaw ienie ich 
tych  obszarów  za „ ra b u n ek 11. Takie 
u jęcie  zagadnien ia zaw iera w iele 
m om entów  em ocjonalnych, k tó rym i 
bardzo często H itle r rozgryw a t r u ­
dne p a rtie  polityczne. M obilizacja 
n as tro jów  w  m asach niem ieckich, 
poprzedziła i tym  razem  oficjalne 
w ystąpienie, gdyż — ja k  w iadom o— 
nie od dziś m ów i się w  Niem czech 
o konieczności zw rotu  Rzeszy daw ­
nych posiadłości kolonialnych.

D alej H itler, w ystępu je  o „now y 
podział bogactw  św iata", dom aga­
jąc  się uw zględnien ia in teresów  n a ­
rodu  niem ieckiego, jako  m ającego 
pełne p raw o do w ykorzystyw ania  
n a tu ra ln y ch  dobrodziejstw  ziemi. 
„Żaden naród  nie je s t stw orzony na 
to  — w ołał H itle r — aby być n ę ­
dzarzem , lub bogaczem ". W szystkie 
m a ją  m ieć jednakow e p raw a w  dzie­
dzinie podejm ow ania s ta ra ń  o za­
spokojenie swoich życiow ych po­
trzeb  gospodarczych.

A w łaśn ie Rzesza, przez sw oje 
p rze ludn ien ie  oraz trudności gospo­
darcze, k tó rych  H itle r  nie w ah a ł się 
odsłonić, pow inna — jego zdaniem — 
przede w szystk im  otrzym ać te reny  
kolonialne, będące nie ty lko  w ie l­
k im  zb iorn ik iem  tak  po trzebnych  
surow ców , ale też odbiorcą w y tw o ­
rów  przem ysłow ych. N iem iecki o r­
ganizm  państw ow y choru je  n a  b rak  
surow ców . Z drugiej strony  w yso­
k ie uprzem ysłow ienie Rzeszy przy  
rów noczesnym  b rak u  rynków  zbytu  
n a  n iem ieckie tow ary  pow oduje 
n adp rodukc ję  w  przem yśle. N iem ­
cy dążą w ięc za w szelką cenę do 
w ydobycia się z tych trudności go­
spodarczych, a  jed y n y  ra tu n e k  w i­
dzą w  odzyskaniu  swoich przedw o­
jennych  posiadłości zam orskich.

„N ik t n ie  m ógł pow ażnie p rzy p u ­
szczać — dow odził H itle r  — aby na 
czas dłuższy m ożna było 80-milio- 
now ą m asę n iem iecką zepchnąć do 
położenia pariasów  i zm usić do m il­
czenia". Rzesza n ie  chce już dalej 
m ilczeć i w ystępu je  wobec św ia ta  z 
kategorycznym i żądaniam i.

Z nam ienny  je s t w  przem ów ieniu  
H itle ra  a tak  n a  te  m ocarstw a, k tó re  
obecnie rozporządzają w ielk im i te ­
renam i kolonialnym i, a je d n ak  n ie 
chcą an i piędzi ziem i ustąp ić  innym .

„N iektórzy sądzą — m ów ił H itle r  — 
że pew nym  narodom  Bóg dał p ra ­
wo siłą  ow ładnąć pew nym i obsza­
ram i, a następn ie  bronić tego r a ­
bun k u  teo riam i m oralnym i. B yło­
by  to  praw dopodobnie d la  posiada­
jących  uspokajające , a  p rzede w szy­
stk im  przy jem ne, ale d la  nieposia- 
dających je s t niew iążące, n ie in te re - 
su jące i bez znaczenia". T rudno  od­
m ów ić słuszności tem u  rozum ow a­
niu.

H itle r  zdaje sobie spraw ę, że za­
gadnien ie ko lon ia lne je s t skom pli­
kow ane, że p ań stw a posiadające b ę­
dą b ron iły  sw ojego s tan u  posiada­
nia. Toteż p ro jek tu je  dw ojakie 
w yjście z sy tuacji: żąda now ej
„przestrzen i koniecznej do życia n a ­
szego narodu", lub  now ych rynków  
zby tu  d la niem ieckiej p rodukcji 
przem ysłow ej. P oniew aż kanclerz  
widzi, że p ierw sze rozw iązanie je s t 
trudn ie jsze  „w obec ograniczenia 
tych m ożliw ości przez t. zw. p a ń ­
stw a zw ycięskie" — w ięc dom aga 
się zw iększenia zasięgu n iem ieck ie­
go eksportu , potrzebnego d la zakupu  
środków  żyw nościow ych, ja k  i su ­
rowców. W tak im  u jęc iu  żądania 
H itle ra  godzą n iew ątp liw ie  w  ek s­
p o rt angielsk i i francuski.

M owa H itle ra  nie p recyzu je  te r ­
m inów , an i nie u s ta la  kolejności 
etapów  akcji N iem iec o kolonie. N ie 
pozostaw ia w szakże żadnych z łu ­
dzeń co do k ie ru n k u  po lityk i Rze­
szy w  obecnym  okresie, oraz co do 
siły i zdecydow ania, z jak im i żąda­
n ia ko lon ia lne zostały postaw ione.

Nie bez znaczenia je s t też fak t, że 
H itle r podkreślił bardzo silnie so li­
darność z W łocham i, k tó re  przecie 
rów nież zaangażow ały  się w  zagad­
nien ie kolonialne, w ysuw ając żąda­
n ia  rew indykacy jne  pod adresem  
F rancji. P o lity k a  osi Rzym  — B er­
lin  nastaw iona je s t w ięc n a  zagad­
n ienie ko lon ia lne i ty m  niepokoi
m ocarstw a zachodnie.

❖
N a zachodzie bow iem  podnosi się 

te m p era tu ra  stosunków  m iędzyna­
rodowych. W brew  różnym, n iepo­
w ołanym  „prorokom ", k tó rzy  ciągle 
straszy li E uropę groźbam i w ojny, 
ja k a  m ia ła  w ybuchnąć od w scho­
du — w łaśn ie na zachodzie w zra ­
s ta ją  n as tro je  n iepokoju.

S tosunk i polityczne w  E uropie 
Ś rodkow ej u k ła d a ją  się w  p łasz­
czyźnie dw ustronnej um ow y polsko- 
n iem ieckiej z r. 1934. H itle r p o d k re­
ślił w  sw oim  przem ów ieniu , że p o l­
sko-niem iecka d ek larac ja  o n ieag re ­
sji posiada o lbrzym ie znaczenie nie 
ty lko  d la obu partnerów , ale d la  
całej E uropy. „Co do w artości tego 
uk ład u —m ów ił kanclerz H itle r—nie 
m a dziś chyba bodaj w śród  w szyst­
kich rzeczyw istych p rzy jació ł poko­
ju  różnicy zapatryw an ia . W ystarczy­
łoby ty lko  postaw ić sobie py tan ie, 
dokąd zaszłaby może E uropa, jeże ­
liby  p rzed  p ięciu  la ty  n ie  doszło do 
tej zaiste zbaw iennej um ow y. W iel­
k i polski M arszałek  i p a trio ta  w y ­
św iadczył przez to  sw em u narodow i 
podobnie dużą usługę, ja k  n arodo ­
wo - socjalistyczne k ierow nictw o 
państw a narodow i niem ieckiem u. 
Rów nież w  niespokojnych  m iesią­
cach ub. roku  — kończył H itłe r — 
przy jaźń  po lsko-niem iecka b y ła  je ­
dnym  z u sp ak aja jący ch  objaw ów  
europejsk iego  życia politycznego".

*
W dzień po przem ów ieniu  H itle ­

ra  w ygłosił w ielk ie przem ów ienie 
p rem ier C ham berla in  w  angielskiej

Izbie Gmin. O pinia publiczna zgo­
dnie też uznała, że była to  odpo­
w iedź n a  przem ów ienie berlińskie. 
C ham berlain , zadow olony z tonu 
przem ów ienia H itlera, zapew nił o- 
dążeniu  A nglii do pokojow ego u ło ­
żenia stosunków  z państw am i osi, 
oraz w yraził gotowość w spółpracy 
gospodarczej, ale w  atm osferze po­
kojow ej, bez przym usu. N aw et w 
drażliw ym  zagadnien iu  kolon ia lnym  
nie w idzi b ry ty jsk i p rem ier tru d n o ­
ści, k tó rych  n ie m ożna by  przezw y­
ciężyć p rzy  obopólnej dobrej w oli 
dojścia do porozum ienia.

W ielka B ry tan ia  — w edług d a l­
szych w yw odów  p rem iera  C ham ber­
la in a  — nie uchy la się też przed 
przeprow adzeniem  rozbro jen ia  i w y­
raża  zgodę n a  rozw ażenie tego za ­
gadnienia. T akie stanow isko nie zo- 
dowoliło je d n ak  czynników  n iem iec­
kich, k tó re  przeprow adziły  na ła ­
m ach p rasy  obszerną dyskusję z su ­
gestiam i b ry ty jsk iego  p rem iera.

Is tn ie ją  w szakże siły, k tó re  p ra ­
gną za w szelką cenę doprow adzić w  
E uropie do w ybuchu  w ojny. P raca  
w  tym  k ie ru n k u  prow adzona je s t 
już od dłuższego czasu, a  n as tro je  
w ojenne szerzy się na łam ach m ię­
dzynarodow ej p rasy . Oto cała p ra ­
sa zam ieściła rew elacje  z rzekom e­
go ta jnego  posiedzenia w ojskow ej 
kom isji senatu  S tanów  Z jedn. dono­
sząc o rzekom ym  ośw iadczeniu p re ­
zyden ta  Roosevełta, d ek laru jącym  
A nglii i F ran c ji pomoc w  w ypadku  
w ojny  w  Europie. R ew elacje te  po ­
dano oczywiście w  odpow iednim  so­
sie „dem okratycznym ", w yraźn ie  
w skazując, przeciw  kom u ta  pomoc 
będzie w ym ierzona.

N adzieje jed n ak  na w yw ołanie w 
E uropie zam ieszania zaw iodły na ca­
łej linii. D oniesienie alarm istyczne 
uznano za „insp irow aną n ie d y sk re ­
cję", R oosevelt zaprzeczył w iadom o­
ściom prasow ym  (m ożna było spo­
dziewać się tego), a opinie państw  
zain teresow anych  A nglii i F ran cji 
w yraźnie p rzestrzegały  przed  zb y t­
nim  przecenian iem  am erykańsk ich  
gw arancyj i budow aniem  na n ich  
w ielk ich  nadziei.

Toteż gdy w  S tanach  Z jedn. p o d ­
niosła się fa la  p ro testu  przeciw ko 
m ieszaniu  się po lityk i am ery k ań ­
skiej do sp raw  europejsk ich  wyszło 
dalej n a  jaw , że Rooseveltow i cho­
dziło po p ro stu  o... zrobienie in te resu  
n a  sprzedaży b ron i do k ra jó w  eu ro ­
pejskich. Pom oc bow iem  d la Anglii 
i F ran c ji in te rp re tow ano  jako  p ro ­
dukcję b ron i i sprzedaż je j tym  p a ń ­
stw om  za gotówkę.

W ojna w  H iszpanii zna jdu je  się w  
końcow ym  stadium . L ikw idacja  
czerw onej rep u b lik i kata lońsk ie j po­
zwoli generało  Franco, na p rze rz u ­
cenie w szystk ich  sił na fro n t m a ­
drycki. U cieczka dygn ita rzy  rządu  
barcelońskiego do F rancji, p róby  
naw iązan ia  stosunków  z gen. F ra n ­
co podejm ow ane przez P aryż, w re ­
szcie zw ycięstw a w ojsk  narodow ych 
p rzesądzają już zagadnienie w ojny  
n a  P ółw yspie P irenejsk im .

A w  następstw ie  zakończenia w o j­
ny w ypłyn ie n a  porządek  dzienny 
spraw  n iepokojących w  E uropie za­
gadnien ie kolonialne, m im o b ra k u  
p recyzji przez W łochy. Jak że  d a ­
leko jeszcze zna jdu je  się nasz k o n ­
ty n en t od tak  upragnionego  pokoju.

J. Białasiewicz
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W K RA JU .

— P. P rezy d en t R zplitej baw ił 
parę  dni w raz z M arszałk iem  Śm i­
głym  - Rydzem  n a  polow aniu  w  la ­
sach krotoszyńskich.

— N a obszarze całego k ra ju  odby­
ły  się 5 b. m. uroczystości „D nia P o ­
lak a  z zagranicy". W W arszaw ie na 
uroczystej akadem ii p rzem aw ia ł w i- 
cem in. P iasecki.

— D nia 1 b. m. obchodzono u ro ­
czyście 34 rocznicę s tra jk u  szkolne­
go w  b. K rólestw ie Polskim . N a ze­
b ran iu  w  W arszaw ie p rzem aw iała  
m. i. p. Śmidowicz - M atuszew ska, 
jed n a  z bo h aterek  s tra jk u  dzieci 
szkolnych w e W rześni. W ciskany 
je j do ręk i katech izm  niem iecki 
w zięła przez fartuszek .

— K u czci żołnierzy polskich, po­
ległych w  w alce o Ś ląsk Cieszyński 
przed  20 la ty , odbyła się w e w si Sto- 
nowie, (pow iat frysztack i) m an ife­
stacja  narodow a z udziałem  w ojew o­
dy G rażyńskiego. N a grobach po le­
głych złożono w ieńce.

  W K arw in ie  odsłonięto ta b li­
cę na ra tu szu  z nazw iskam i 56 oby­
w ate li tego m iasta, poległych w  w a l­
kach o niepodległość P olsk i i w  o- 
b ronie ś la sk a  Cieszyńskiego.

— W W ilnie odbyło się zebran ie 
posłów  i senatorów  O. Z. N. ziem i 
w ileńsk ie j w  obecności m in.  ̂Koś- 
ciałkow skiego i gen. Skw arczyńsk ie- 
go.

—■ W W arszaw ie obradow ał Z jazd 
R ady N aczelnej O rganizacji M ło­
dzieży P racu jące j (O. M. P .) . Z jazd 
uchw alił dek larac ję  ideową, opow ia­
da jącą  się za Obozem Z jednoczenia 
Narodowego.

— W K ole P a rlam en ta rn y m  O. Z. 
N. pow sta ł zespół d la  spraw  n a ro ­
dow ościowych z sen. K atelbachem  
na czele. O m aw iano już spraw y 
ziem  południow o - w schodnich.

— P rezy d en t m. K rakow a K aplic- 
k i  u s tą p ił z tego stanow iska, obej­
m u ją c ‘ posadę generalnego  d y rek ­
to ra  kopalń  w  Jaw orznie, opróżnio­
ną  przez zgon ś. p. pułk . B eliny- 
Prażm ow skiego.

  N a un iw ersy tecie  lw ow skim
doszło znow u do dem onstrac ji ze 
strony  endeków . Rozrzucono u lo tk i 
przeciw  rządow i i poszczególnym  
m inistrom . W oknach u n iw ersy te tu  
ustaw iono m egafony, przez k tó re  
w ygłaszano polityczne m ow y i ob­
rzucano obelgam i w ysokie osobi­
stości. S tudenci endeccy zam knęli 
się w  gm achu un iw ersy te tu , s trze la­
jąc  z okien do studentów , dem on­
stru jących  przeciw  blokadzie. Jed en  
z p rzeciw ników  b lokady  został r a n ­
ny  w  nogę, k tó rą  m usiano m u  am ­
putow ać.

— We Lw ow ie zm arł 6 b. m. p ro ­
fesor u n iw ersy te tu  ś. p. K onstan ty  
C hyliński, b. w icem inister ośw iaty.

—• W G dyni odbyło się 10 b. m. 
uroczyste w cielenie do flo ty  w o jen ­
nej o k rę tu  podw odnego „O rzeł" 
zbudow anego ze sk ładek  na jp ierw  
w o jska  i m ary n ark i, a następn ie  ca­
łego społeczeństwa. N a uroczystości 
te j p rzem aw ia ł gen. b ro n i Sosn- 
kow ski, rep rezen tu jący  P rezy d en ta  
R zplitej.

— P rezyden tem  m. Łodzi został 
w ybrany  b. poseł socjalistyczny p. 
Ja n  K w apiński. Także trzej w ice­
prezydenci pochodzą z obozu P. P. 
S„ k tó ry  ponadto  m a 4 swoich ła w ­
ników . Inne ug rupow an ia  ja k  O. Z. 
N. i S tronn ictw o  N arodow e m a ją  po 
2 swoich ław ników .

— K anclerzem  K ap itu ły  O rła 
Białego został ks. p rym as H lond w  
m iejsce ś. p. k a rd y n a ła  K akow skie-

SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE.

— W Bolonii (W łochy) odbyła się 
uroczystość w ręczenia przez Tow. 
Polsko - W łoskie ad resu  p am ią tk o ­
wego senatorow i L uigi M ontresoro- 
wi, k tó ry  w  g rudn iu  1915 r. zgłosił 
w parlam encie  w łoskim  w niosek  w  
sp raw ie  w skrzeszenia P o lsk i N ie­
podległej. W zw iązku z ty m  M ar­
szałek S enatu  płk. M iedziński w y ­
sła ł do sen. M ontresora depeszę g ra ­
tu lacy jną.

—■ W iceprem ier rządu  prask iego  
min. S idor, przyw ódca słowacki, 
znany z działalności n a  rzecz zbliże­
n ia  polsko - słowackiego, ośw iad­
czył, w  w yw iadzie prasow ym , że o­

sta tn ie  w ydarzen ia zaciążyły nieco 
na  sym patiach słow ackich. T rzeba 
te  rzeczy pozostaw ić czasowi. M ini­
s te r w yraził gorące przekonanie, że 
czas zagoi w szystk ie ran y  i ośw iad­
czył że w ierzy  w  odrodzenie p rz y ­
jaźn i w olnych Słow aków  i w olnych 
Polaków .

— Zjednoczenie studentów -P ola- 
ków  na L itw ie odbyło w K ow nie 
sw e w alne zebranie, n a  k tó rym  
stw ierdziło  n iepokojący fak t, że 
liczba członków Z jednoczenia z ro ­

ku  n a  rok  m aleje. Z 180 członków 
w  1933 roku, cyfra ta  spadła do 53 
w  r. ub. Pow odem  tego zjaw iska jest 
anorm alna sy tuac ja  w polskim  
szkolnictw ie n a  L itw ie. Różne u tru ­
dnien ia w  sk ładaniu  egzam inów  m a­
tu ra ln y ch  pow oduje zm niejszanie 
się liczby studentów . Poza tym  
przyczynia się do tego stanu  rzeczy 
sy tuacja  n a  uniw ersy tecie, gdzie 
w prow adza się najróżniejsze ogra­
niczenia p rzy  przy jm ow aniu  P o la­
ków  n a  poszczególne w ydziały.

B. działacz Federacji-ministrem
P an  P rezy d en t R zplitej zam iano­

w ał zastępcę d y rek to ra  naczelnego 
B anku  G ospodarstw a K rajow ego 
ppłk. rez. dr. p raw  Tadeusza G arbu- 
sińskiego w icem inistrem  opieki spo ­
łecznej.

P płk . G arbusińsk i liczy obecnie 47 
la t życia. P rzed  w o jną  należał do 
Polow ych D rużyn Sokolich. W roku 
1914 w stąp ił do Legionów  Polskich 
i służył w  n ich  aż do czasu ich roz­
w iązania. Od r. 1918 do 1927 służba 
w  W ojsku Polskim , z k tórego  w y­
szedł do rezerw y  jako  podpu łkow ­
n ik  K orpusu  K ontrolerów .

Przez szereg la t dr. G arbusińsk i 
by ł czynnym  działaczem  F ederacji 
P. Z. O. O., ostatn io  n a  stanow isku 
prezesa F ederacji na m iasto  W ar­
szawę i w ojew ództw o w arszaw skie, 
gdy jeszcze n ie n as tąp ił podział na 
dw a oddzielne zarządy. B ra ł także 
udział w  K ongresie F idac‘u w  W a­
szyngtonie.

Dlaczego Rząd nie brał udziału
w pogrzebie ś. p. Dmowskiego.

N a p len arn y m  posiedzeniu S e­
n a tu  w  dniu  9 b. m. sen. R em bieliń- 
ski (daw ny  O. N. R.) złożył ośw iad­
czenie, w yraża jące  przekonanie, że 
rząd  pow in ien  b y ł w ziąć udział w  
pogrzebie ś. p. R om ana D m ow skie­
go.

N a ośw iadczenie to  da ł n a ty ch ­
m iast odpow iedź p rem ier gen. 
Sk ładkow ski w  nas tępu jących  sło­
w ach :

S toję n a  stanow isku, że nie n a le ­
ży n igdy  w alczyć ze zm arłym i, w ięc 
pow ody obojętnego ustosunkow ania 
się R ządu do uroczystości pogrzebo­
w ych ś. p. R om ana D m owskiego po ­
ruszam  ty lko  dlatego, że sp raw a ta  
została podniesiona przez p. sena to ­
ra  R em bielińskiego. N ie chcę bo ­
w iem , żeby pozostało w rażenie, iż 
sposób, w  ja k i Rząd ustosunkow ał

się do uroczystości pogrzebu ś. p. 
R om ana Dm ow skiego, by ł p rzypad ­
kow y, albo pochodził z jak iegoko l­
w iek  n ieporozum ienia.

W ysoka Izbo Rząd, k tó ry  re p re ­
zen tu ję  i za k tó ry  odpow iadam , p a ­
m ię ta  trag iczne m om enty  po śm ierci 
M arszałka P iłsudskiego. W tedy to— 
ja k  i potem  — R om an Dm owski, j a ­
ko ideow y szef S tronn ic tw a N aro ­
dowego, dopuścił i to lerow ał, że 
S tronnictw o N arodow e usiłow ało 
zniew ażyć pam ięć M arszałka P ił­
sudskiego, k iedy  bezbronny  leżał w 
ubóstw ianej przez cały N aród  tru m ­
nie. Rząd pam ięta  o tym , i, uw aża­
jąc, że n ie  m a podstaw y obniżać 
w artości życia ś. p. Dm owskiego, nie 
m ia ł jed n ak  rów nież m ożności w zię­
cia udziału  w  jego pogrzebie. (H ucz­
ne i d ługo trw ałe  oklaski).

Plecak od Pana Premiera
dla wybawcy w bitwie pod Kościuchnówką

W książce sw ojej pod ty tu łem  
„M oja służba w  I b rygadzie", p re ­
m ier gen. Sk ładkow ski podał k ilk a  
szczegółów b itw y  pod K ościuchnów ­
k ą  w  czerw cu 1916 roku. W książce 
te j p. P re m ie r  zaznaczył, że uszedł 
z życiem  dzięki pew nem u legioniś­
cie, k tó rego  nazw ał swoim  w ybaw ­
cą.

K siążka ta  d o ta rła  do osady B ort- 
nica w  pow. dubieńskim , gdzie na 
działce gospodaru je b. legionista 
S tan is ław  S taw arz.

Po przeczy tan iu  w spom nień leg io ­
now ych p. P rem iera , S taw arz  do­
szedł do w niosku, że to  on przyszedł 
z pom ocą p. P rem ierow i n a  polu 
w alk i i ze swej strony  podał d rug i 
opis te j sam ej b itw y  w  piśm ie „Żoł­
n ierz Legionów ". S taw arz  uzupełn ił 
poszczególne frag m en ty  bitw y, do­
dając  charak te ry styczny  dopisek, że 
p. P re m ie r  wówczas zm usił go pod 
groźbą rew o lw eru  do porzucenia 
p lecaka dla zw iększenia swobody 
ruchów .

N a tem at tego p lecaka, p. S taw arz  
dodał kom entarz, że żaden  z żo łn ie­
rzy  chętnie n ie  pozbyw ał się swego 
m a ją tk u , tym bardzie j, że w  plecaku, 
porzuconym  n a  po lu  pod K ościuch­
nów ką znajdow ała się sm akow ita 
czekolada, m arm elad a  i a p a ra t fo to­
graficzny. S tra tę  tę  S taw arz  w spo­

m inał z rozrzew nien iem  po 23 la ­
tach  w  opisie w  „Żołnierzu Legio­
nów".

Jak ież  było  zdum ienie b. leg ion i­
sty, k iedy  w kró tce  po tym  o trzym ał 
w ezw anie p. P rem ie ra  S kładkow - 
skiego, aby s taw ił się w  P rezyd ium  
R ady M inistrów  w  W arszawie. P. 
P re m ie r  od razu  poznał swego d aw ­
nego podkom endnego i w ybaw cę 
spod K ościuchnów ki i spędził z n im  
przeszło godzinę n a  rozm owie.

Rozm ow a zakończyła się w  dość 
n ieoczekiw any sposób. Oto w  p ew ­
nej chw ili p. P re m ie r  oświadczył, że 
na jego rozkaz po lic ja  odnalazła p le ­
cak, porzucony w  1916 roku  pod K o­
ściuchnów ką.

Oczom zdum ionego legionisty  u- 
kazał się plecak, w praw dzie n ie  ten  
z pola b itw y, ale n iem niej ład n y  i 
dobrze naładow any. B yła w  nim  
czekolada, lepsza aniżeli w o jenna 
austriacka, słoik m arm elady , osobiś­
cie napełn iony  ręk am i p. p rem iero ­
w ej, a także  a p a ra t fotograficzny z 
40 b łonam i film ow ym i.

Obok leżały  w ydan ia  „S trzępów  
M eldunków " z dedykacją  „Koledze 
S tan isław ow i S taw arzow i n a  pam ią­
tk ę  w spólnych w alk , p rem ier S ła­
woj - Składkow ski".

B yły legionista, obładow any p le ­
cakiem  w rócił do B ortnicy.

Marsz narciarski 
szlakiem  

I !  Brygady Legionów.
D oroczna najw iększa im preza n a r ­

c iarska n a  H uculszczyźnie, M arsz 
n arc iarsk i szlakiem  II B rygady  L e­
gionów, m ia ł w  tym  roku  na trasie  
R afajłow a — Jab łon ica  — W orochta 
specjaln ie ciężki przebieg z uw agi 
na n iesp rzy ja jące  w aru n k i atm osfe­
ryczne.

Do kon k u ren c ji drużynow ej s ta ­
nęło 71 patro li, każdy  złożony z do­
wódcy i trzech uczestników , w szy­
scy z pełnym  uzbro jen iem  i obcią­
żeniem  5 kg. W k o n kurenc ji in d y ­
w idualnej sta rtow ało  38 uczestn i­
ków, w  tym  jedna  zaw odniczka z 
lw ow skiego K. P. W.

Ja k  tru d n y  by ł teren , św iadczyć 
o tym  może fak t, że całe k ilom etry  
trzeba  było przebyw ać z n a rta m i n a  
ram ien iu  z pow odu b ra k u  śniegu. 
Z m arszu  w ycofały się ty lko  trzy  
drużyny  P. T. T. K ołom yja, gm ina 
Słoboda R ungurska i gm ina Ja b ło n ­
ków. B ohaterską postaw ą odznaczył 
się p a tro l P. P. W. Leśników  z Żyw ­
ca, k tó ry  zdołał dotrzeć do m ety  w  
kom plecie, m im o tego, iż jeden  z za­
w odników  doznał pęknięcia kostki, 
a m im o to w ytrw ał. Po p rzep row a­
dzeniu k lasy fikac ji okazało się, że 
p row adzi po p ierw szym  e tap ie  d ru ­
żyna Zw iązku S trzeleckiego z Z ako­
panego. 2) WKS. Bielsko.

T rasa drugiego e tapu  prow adziła  
z R afajłow ej przez dolinę P o toku  do 
K rzyżów ki, doliny po toku  H nylica, 
przez P olanicę Popow iczow ską 
S iem czuk do Jabłonicy . Odległość 
28 km. W k lasy fikac ji po drugim  e- 
tap ie  nie nas tąp iły  żadne zm iany w 
kolejności. W k lasy fikac ji indyw idu ­
alnej prow adził K otarba. Je d y n a  za­
w odniczka m arszu  p rzyby ła  n a  ten  
etap  jako  29-ta.

T rasa trzeciego i ostatniego e tapu  
prow adziła  z Jab łon icy  do W oroch- 
ty , p rzestrzeń  około 25 km . B ył to 
najbardzie j tru d n y  e tap  m arszu, a 
m iejscam i różnica podejścia ja k  np. 
p rzy  K uku lu  dochodziła do 7.000 
m tr. P onad to  w szystk ie pa tro le  m u ­
siały odbyć strzelanie, k tó re  m iało 
decydujący  w p ływ  n a  ostateczną 
k lasyfikację. Z K uku lu  tra sa  b ieg ła 
przez W ielką i M ałą K iczerę. Ta 
część drogi bez pokryw y śnieżnej, a 
p o k ry ta  zlodow aciałym  śniegiem  
by ła bardzo tru d n a  do pokonania i 
przejście je j św iadczy o w ysokiej 
form ie w szystk ich  patro li. N a s trze l­
n icy  w  C zerteszu w  odległości o 4 
km . od W orochty każdy  p a tro l m u ­
siał odbyć s trze lan ie  z odległości 130 
m tr. do baloników . M eta zn a jd o ­
w ała  się koło drugiego w iad u k tu  k o ­
lejow ego w  W orochcie.

P ierw sza p rzyby ła  m istrzow ska 
d ru ży n a  Zw. S trzeleckiego z Z ako­
panego.

W yniki szczegółowe po obliczeniu 
czasu w szystkich  trzech  etapów  i 
w yników  strze lan ia  są następu jące :

1) Zw. S trzel.—Z akopane 12:50,37;
2) W KS — Bielsko 12:54,43; 3) P. 
W. Leśn. — Lw ów  12:54,43; 4) PPW . 
— K raków  12:58,53; 5) W KS. —  C ie­
szyn 13:14,43; 6) Z. S. — K ryn ica  
13:28,43; 7) S traż  G raniczna— S try j 
13:28,53; 8) W KS. R ew era — S ta n i­
sław ów  13:30,19; 9) G m ina P o ro ­
n in  13:37,50; 10) WKS. — W adow ice 
13:43,17.

W k lasy fikac ji indyw idualnej:
1) K o tarb a  (PW . leśn. Lw ów ) 9.00.19,
2) K u ra l (P. W. leśn. Lw ów ) 9.16.00,
3) H oły (P. W. leśn. Lw ów ) 9.38.34,
4) F ram u g a (P. W. S tan isław ów ) 
9.40.14, 5) K ulczycki (P. W. leśn. 
Lw ów ).

Je d y n a  zaw odniczka K uranów na 
sk lasyfikow ała się n a  30 m iejscu  i 
ukończyła m arsz w  dobrej form ie.

Por. N ow osad b ra ł udzia ł w  m a r­
szu poraź szósty, a w ięc od sam ego 
początku  pow stan ia  te j im prezy.



Wódz armii kobiecej w Anglii
B urzliw y to b y ł dzień w  p a r la ­

m encie angielskim , gdy m in iste r 
w o jny  H ore-B elisha oświadczył, że 
sp raw a zorganizow ania b ry ty jsk ie j 
a rm ii kobiecej, czynnej n a  w ypadek  
w ojny, je s t zdecydow ana.

D eputow any L eyton  spy ta ł „n ie­
w innie":

—■ Czy będzie zorganizow ane sp e­
c jalne przeszkolenie, by  nasze k o ­
b ie ty  nauczyły  się rzucać bom by na 
inne kob ie ty  i dzieci?

Na co m in is te r  odpow iedział spo­
kojn ie :

— N ie panie pośle. Ta arm ia  ko ­
bieca m a ty lko  jeden  cel: ochronić 
od bom b nasze kob ie ty  i nasze dzie­
ci na w ypadek  wojny...

S p raw a b ry ty jsk ie j kobiecej arm ii 
te ry to ria ln e j została przesądzona. 
M inister H ore-B elisha n ie zapom ­
n ia ł zresztą  o tym , by  zakom uniko­
wać, k to  stan ie  n a  jej czele:

— W odzem naczelnym  te j arm ii 
je s t pan i g en e ra ł R eading.

L ady  R eading je s t postacią w A n­
g lii znaną i popularną.

Je s t to  w dow a po zm arłym  przed 
trzem a la ty  w icekró lu  Indyi.

Jako  p an n a  nazyw ała się S te lla  
C harnaud  i by ła  siostrą  zam ieszkałe­
go w  A nglii francusk iego  dzienn ika­
rza. Pew nego razu  p rzeczyłata  w 
p rasie  nas tępu jące  ogłoszenie:

„W ysoki u rzędn ik  poszukuje se­
k re ta rk i ze znajom ością języków  
obcych i w iadom ościam i p raw n y ­
mi. K an d y d a tk i n iezdecydow ane 
na dłuższą k ilk u le tn ią  podróż nie 
będą b ran e  pod uw agę".
M ile C harnaud  m ia ła  duże szan­

se: zna ła  k ilk a  obcych języków  a 
poza tym  by ła  s tu d en tk ą  praw a. M a­
rzy ła też o dalekich podróżach.

W 24 godziny później b y ła  już se ­
k re ta rk ą  lo rda Readinga, k tó ry  w ła ­
śnie za zasługi osobiste d la  k ró la  J e ­
rzego V m ianow any  został w icek ró ­
lem  Indyj.

P an n a  S te lla  po jechała  w raz z 50- 
le tn im  lordem  i jego m ałżonką do 
Indy j i by ła  tam  przez la t siedem. 
G dy w  r. 1926 lord  R eading w rócił 
do A nglii nie pozbył się swej se k re ­
ta rk i. P rzeciw nie, nie m ógł bez niej 
żyć.

G dy lo rd  R eading m ia ł la t 66, 
zm arła  jego żona, k tó rą  kochał przez 
la t 43. Rozpacz jego by ła  w ielka, 
ale już w  rok  potem  zaproponow ał

m ałżeństw o m łodszej od siebie o la t 
30 pann ie  Stelli.

M łoda m ałżonka została za in sta ­
low ana przez swego m ęża w w spa­
n ia łym  jego zam ku Deal C astle z 
16-go w ieku, gdzie otoczył ją  z b y t­
k iem  i spokojem  dom owego życia.

G dy przed  trzem a la ty  lo rd  R ea­
ding um arł, pozostaw iając lady  o l­
b rzym ią fo rtunę , m łoda energiczna 
k ob ie ta  zab rała  się do p racy  sp o ­
łecznej.

I oto te raz  w yp łynęła  na p ierw sze 
stron ice gazet londyńskich.

C ała p rasa  um ieściła w iadom ość o 
tym , że przed  k ilkom a dniam i pani 
genera ł R eading zaprosiła do siebie 
n a  h e rb a tk ę  pięć kob ie t angielskich.

Sześć pań  siedzących za p ięknie 
n ak ry ty m  stołem  było rep rez en ta n t­
kam i 20 m ilionów  kob ie t an g ie ls­
k ich zrzeszonych w  stow arzysze­
n iach i gotow ych w  razie n iebezpie­
czeństw a w ojny  zaciągnąć się do 
szeregów.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabyw ać 
bezpośrednio w fabryce meblo­
wej. Specjalny dział w ykw int­

nych mebli tap icerskich  
liotow ychi na zamówienia

U  W  A  G  A : T rę b a c k a  ró g  K ra -  
k o w s k ie g o -w e jś c ie  o d  K ra k o w ­

s k ie g o  25, ( trz e c i s k le p )

r | | T n c  Duży wybór ostatn ichUl I Kri modeli- Lisy srebrne,
I  U  I l l f l  krzyżaki, n i e b i e s k i e  
i inne. Dział m ęskich fu te r poleca firma 
Julia Ujejska,N o w y -S w ia l29.
P. P. Woj skowym specjalne w arunk i.

K U P U J  T Y L K O  S O L I D N Ef, M E B L EB O L E S Ł A W  WA S  Z E WS
M A R R Z A Ł K O W S K A  53-a.  O - s z e  p i ę t r o  frOnt}  — -
POLECA Z W ŁASNEJ WYTWÓRNI KOMPLETY I SZTUKI POJEDYŃCZE 

z a m ó w i e n i a  w/g w ł a s n y c h  U w a g a :  zamiana starych
i p o w i e r z o n y c h  p r o j e k t ó w .  mebli -  na nowe

C Z Ę S T O C H O W S K I E  ZAKŁADY 
W Y R O B Ó W  W Ł Ó K I E N N Y C H

„ S T R A D O M ”
S  P .  A  K C  .

w y r o b y  Konopne,  lniane i jutowe
W A R  S Z A W A ,
P L A C  N A P O L E O N A  9

T E L E F O N Y :  5 8 4 - 0 6 ,  6 1 9 - 3 5 ,  2 0 4 - 9 1
A D R E S  
T E L E G R A F I  C Z N Y

„STRADOM”

SPÓŁKA 
AKCYJNAJOHNw z  ~

Ł O D Z I

T o k a r k i  
W i e r t a r k i  

Przekładnie zębate

do metali najnowszej konstrukcji 
9-ciu typów

do m e ta l i  s łu p o w e  i k a d ł u b o w e

i motoreduktory, przekładnie ślima­
kowe w skrzyniach oliwnych, moto' 
reduktory słupowe do napędu indy­
widualnego zelektryfikowanych obra ­
biarek i przekładnie o bezstopniowej 
zmianie obrotów

czołowe z zębami frezowanymi pro- 
sfymi, skośnymi i daszkowymi, oraz  
koła zębate stożkowe z zębami he­
blowanymi
naprężacze pasów, sprzęgła cierne, 
kłowe, sprężyste i t d. Koła zamachowe

K o ł a  z e b a t e

Padnie (transmisje) 
t i n p e d y  p n s k n m i  k l i n o w y m i  i . e , r „ o v )  

Postawy w a l c o w e  
G ł  a d z i o r k l

K o t ł y  Ż e l i w n e  
O d l e w y

P i e c e  Ż e l i w n e
BIURA WŁASNE:

(mlewniki) typu M iaga i części do nich- 
Zapasow e walce żeliwno-utwardzone
(kalandry) różnych typów dla prze­
mysłu włókienniczego i papierniczego. 
Zapasowe walce z powłoką: papie­
rową, jutową, bawełnianą 
oryg. Strebel’a oraz radiatory (grzej­
niki) do ogrzewań centralnych

zwykłe maszynowe i z żeliwa wyso-  
kowartościowego, wytwarzanego me­
todą bezkoksową, oraz odlewy dla 
przemysłu chemicznego z żeliwa kwa-  
so-ługo- i ognioodpornego

szybkogrzejne cyrkulacyjne

Warszawa, Braków, Poznań, Balow i®

Julian  G l a s s
S K Ł A D Y  Ż E L A Z A
CENTRALA: Warszawa, A l.  Jerozolimska 41
Telefony: 9.82-71, 9.82-83, 9.95-99, 9.91-96 
A d re s  te leg ra f iczn y :  Joiglas—W arszaw a

S k ł a d y :
SOKOŁOWSKA 27, t®l 335-74 
PL GRZYBOWSKI 8, tel. 533-38

ODDZIAŁY B IA Ł Y S T O K , Artyleryjska 9, telef. 6-19 
ŁÓ D Ź, 11-go Listopada 107, telef. 187-58

Żelazo  h a n d lo w e ,  b e d n a r s k i e ,  b u d o w l a n e  (betonow e), b l a c h y  
że lazne:  c z a r n a  i o c y n k o w a n a ;  b e lk i  że lazne :  d w u te o w e  
(dźw igary )  i k o ry tk a  (ceowe)

Sial griffel d o  ro b ó t  ż e lb e to w y c h

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 8 2

MOTOCYKLE
P o p u l a r n e  100 cmt. 
W a n d e r e r  P h a n o m e n  
H ecker n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  d o s ta r c z a

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś -to  Krzyska 12

MOTOCYKLIŚCI
p a m ię ta jc ie  iż 

rem o n t  w a s z y c h  silni­
k ó w  p r z e p r o w a d z a  t a ­
nio, so l id n ie  

ZAKŁADY M E C H A N IC ZN E
»AUTO-ERO«
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B ezpłatny dodatek do „Narodu i W ojska”.

BIULETYN KWARTALNY
SEKCJI KULTURALNO-SPOŁECZNEJ FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY
Nr 6 Warszawa, Bracka 1, telelon 9.64-66 Dnia 15 lutego 1939 r.

Akcja odczytowa Federacji
Okólnik Głównej Sekcji Kulturalno-Społecznej

F ederac ja  P. Z. O. O. w  w ykona­
n iu  art. 3 s ta tu tu  dąży do usyste­
m atyzow ania opieki ideowej nad 
członkam i zw iązków  sfederow anych 
oraz do zapoznania ich z naczelny­
m i zagadnieniam i obrony państw a. 
N iniejszy okólnik dotyczy akcji od­
czytowej.

I.
P rogram  odczytów obejm uje te ­

m aty, k tó re  stanow ią pew ne m in i­
m um  pojęć żołnierza — obyw atela, 
u ję te  jednak  w  ideową, system a­
tyczną całość.

O byw atel — to organizator w yż­
szej jedności sił społecznych dla 
dobra powszechno — państw ow e­
go.

U św iadom iony żołnierz pow inien 
znać głów niejsze organizacyjne za­
łożenia m obilizacji gospodarczej, 
najnow sze osiągnięcia techn ik i u - 
zbrojeniow ej, ogólne strategiczne 
w aru n k i p row adzenia w ojny na 
ziem iach Rzeczypospolitej i na ich 
przedpolu  — w k ra jach  sąsiednich.

II.

N asuw ają się przeto  następu jące 
tem aty  odczytów:

1) G łów ne idee polskiego w ycho­
w an ia obyw atelskiego.

2) Poziom  k u ltu ry  m oralnej a 
zw artość organizacyjna p a ń ­
stwa.

3) K u ltu ra  polska jako  źródło 
jedno lite j postaw y psychicz­
nej.

4) Józef P iłsudsk i o w ychow aniu  
obyw atelskim .

5) Józef P iłsudsk i o k u ltu ra ln e j 
ro li żołnierza.

6) Założenia ideow e podciągnię­
cia Polski wzwyż. (Z agadnie­
nie obronności państw a Marsz. 
Śmigłego - Rydza.)

7) P o lska gospodarka jako pod­
staw a niezależności politycz­
nej.

8) S tra teg iczne w aru n k i p ro w a­
dzenia w ojny.

9. Co w iem y o przyszłej w ojnie?
10) Gospodarcze w aru n k i w ojny 

nowoczesnej.
11) N ajnow sze osiągnięcia techn i­

ki w ojskow ej w  uzbro jen iu  
polskim.

12) Polskie lo tn ictw o w ojenne i 
jego zadania w  czasie w ojny.

13) P olska flo ta w ojenna i je j za­
dania.

14) Nowoczesne tw ierdze i um oc­
n ien ia polowe.

III.

Powyższe tem aty  uw ażam y za 
podstaw ow e w  akcji u rab ian ia  
św iadom ych i karnych  żołnierzy - 
obyw ateli. W ydaw nictw a i czaso­
pism a federacy jne i zw iązkow e po­
w inny  tym  zagadnieniom  poświęcić 
głów ną uwagę. Sam odzielne i do­
stosow ane do zadań żołniersko -  o- 
byw7atelsk.ich u jm ow anie tjłch za­
gadnień  w ym aga pow ażnego p rzy ­
gotow ania teoretycznego.

Pozyskiw anie znaw ców  tych  za­
gadnień  oraz zachęcanie ich do d a l­
szych p rac badaw czo - naukow ych 
n ad  obraną dziedziną w ytw orzy 
przy  F ederacji g rupę pracow nik  . w 
naukow ych, m ogącą rozw iązyw ać je j 
teoretyczne zadania.

IV.
S ekcja G łów na K u ltu ra lno  - Spo­

łeczna F ederacji zam ierza w ydaw ać 
„B iblioteczkę Żołnierza - O byw a­
te la" , pośw ięconą ty m  zagadnie­
niom. A kcja odczytow a posłuży do 
rozeznania się w naukow ych uzdol­
n ieniach prelegen tów  i najlepsi au ­
torzy  m ogą być zaproszeni do ob­
szerniejszego opracow ania swego te ­
m atu  dla „B iblioteczki". Tomiki 
będą obejm ow ały do 8 arkuszy 
druku'. P race, przeznaczone do d ru ­
ku, będą m usiały  odznaczać się w y­
sokim  poziom em  naukow ym , oraz 
przystępnością i jasnością w ykładu

O dczyty w ybitn ie jszych  p re leg en ­
tów  prosim y nadsyłać w  odpisie do 
Sekcji G łów nej, abyśm y m ogli ro ­

zeznać się w  uzdolnieniach au to ­
rów.

V.

S ystem atyczna akc ja  odczytowa 
rozpocznie się od przyszłego sezo­
nu  tj. od w rześnia b. r. W yżej w ska­
zane tem aty  stanow ią zasadniczy 
ideow y szkielet te j akcji. Można 
jed n ak  przep latać ją  odczytam i na 
tem aty  bieżące oraz z ogólnej w ie­
dzy o Polsce, zależnie od potrzeb 
m iejscow ych. Do dnia 1 w rześnia 
b. r. należy przygotow ać p lan  akcji 
odczytowej, lokale, środki p ropagan ­
dowe itp. oraz pozyskać odpow ied­
nich prelegentów .

Odczyty pow inny być dostępne 
także d la szerszej publiczności. Jeśli 
dany  tem at w yw oła szczególniejsze 
zajęcie, m ożna odczyt powtórzyć. W 
miejscowościach, gdzie ta  akc ja  b y ­
ła  już prow adzona w poprzednich 
latach, należy dostosować ją  do w y ­
m agań  tego okólnika.

S ekcja G łów na będzie u ła tw iała  
porozum ienie z p re legen tam i in ­
nych, sąsiednich ośrodków  fed e ra ­
cyjnych, jeśli na m iejscu  nie zn a j­
dą się odpow iednie siły do w szyst­
k ich  tych  tem atów .

W yjątkow o w ybitnych  znawców 
danego przedm iotu  będziem y s ta ra ­
li się w yzyskać jako  prelegentów , 
także w  innych w ojew ództw ach.

VI.

P rosim y o nadesłan ie do dnia 1 
czerw ca b. r. odpow iedzi na n as tęp u ­
jące py tan ia:

a) czy Szan. Koledzy m ają  jak ie  
uw agi do wyżej podanych te ­
m atów ?

b) jak ich  zasadniczych zagadnień 
jeszcze nie uw zględniono?

c) do k tó rych  tem atów  znajdą się 
m iejscow i prelegenci? (nazw i­
ska)

d) do k tórego tem atu  znajdzie się 
w ybitna siła naukow a? (naz­
w isko)

e) k tó re  F ederacje  powuatowe 
m ogą zorganizow ać ta k ą  g ru ­

pę prelegentów  we w łasnym  
zakresie, a k tó re  ty lko  częś­
ciowo i na jak ie  tem aty?

f) w  jak ich  salach odbyw ać się 
będą odczyty, oraz ile osób one 
pomieszczą?

Pow iatow e i G rodzkie Zarządy 
F ederacji k ie ru ją  te  odpowiedzi 
d rogą zw iązkow ą do Zarządów  W o­
jew ódzkich, k tó re  sp raw dzają  i n o r­
m u ją  p lany akcji odczytowej. Z a­
rządy  W ojew ódzkie po ostatecznym  
usta len iu  tych  planów  dla podleg­
łych sobie F ederacy j P ow iatow ych 
i G rodzkich zgodnie z założeniam i 
niniejszego okólnika, p rzesy łają  ich 
odpisy do Sekcji G łów nej.

Jeśli do końca czerw ca 1939 r. 
G łów na S ekcja nie w ysunie zastrze­
żeń lub  nie w prow adzi popraw ek, 
p lan  akcji m a być w ykonany  po­
cząwszy od w rześn ia b. r. w  form ie, 
usta lonej przez W ojew ódzki Z arząd 
F ederacji (w zględnie W ojew ódzką 
Sekcję K u ltu ra ln o  -  Społeczną).

N adesłane odpow iedzi w yzyska­
m y natychm iast, jeśli p rzyniosą no­
w e elem enty  do naszego program u, 
inne zaś posłużą za m ateria ły  w  
dalszej pracy.

VII.
O kólnik n in iejszy  w ysyłam y w 

w iększej ilości egzem plarzy celem 
rozesłan ia go nie ty lko  do P ow iato ­
w ych i G rodzkich Zarządów  F ede­
racji, lecz także, by te  osta tn ie ro ­
zesłały go do w iadom ości w szyst­
kich oddziałów  zw iązków  sfedero ­
w anych  na podległym  sobie te re ­
nie.

Do okóln ika dołącza się broszurkę 
dr. Al. W ojteckiego p. n. „Polski 
żołnierz wartościo-wym naby tk iem  
ku ltu ra ln y m ", zaw ierającą program  
pracy  ideowej.

Przew odniczący Sekcji G łównej 
K ult. - Społ. F ederac ji P. Z. O. O.

(— ) I. Radlicki.

K ierow niczka W ydziału P racy  Spo­
łecznej .

(—) Al. Zagórska.

Zjazd przedstawicieli pracy społecznej
W niedzielę dnia 15 stycznia 1939 

r. odbyło się p lenarne zebran ie S ek ­
cji K u ltu ra ln o  - Społecznej F ede­
ra c ji P. Z. O. O.

P rócz delegatów  Zarządów  G łów ­
nych  Zw iązków  sfederow anych  o- 
becni byli przedstaw iciele pracy  
społecznej F ederacji z całego k ra ju , 
a m ianow icie: pp. dr. M atylda Cho- 
rzelska z W ilna, inż. M aleczyńska 
i por. rez. D ubiel ze Lwowa. dr. 
K olszew ski i poseł G łow acki z P oz­
nania, kpt. rez. G ołąb z K rakow a, 
insp. M adej z Łodzi, dr. O strow ski z 
G dańska, por. K apołka z K atow ic, 
Sędzim ir D obrow olski z L ub lina  — 
oraz z W arszaw y: pp. inż. H enneberg

i por. B a rb a ra  Ja n o ta  z F ederacji 
S tołecznej, poseł Sosiński i r. So 
w ińsk i z F ederacji W ojew ódzkiej.

G łów ną Sekcję K u ltu ra ln o  -  Spo­
łeczną rep rezen tow ali pp.: ppłk. Z a­
górska, mec. Radlicki, dyr. U hm a 
i dr. W ojtecki.

Z P rezyd ium  Z arządu  Głównego 
przybyli: prezes gen. G órecki, w i­
ceprezes płk. S korobohaty  - J a k u ­
bow ski i sek re tarz  generalny  m jr. 
L udyga - Laskow ski, ponadto  r e ­
dak to r „N arodu i W ojska" m jr. 
D unin  -  W ąsowicz i kp t. Łoza.

Z ebran ie zagaił przew odniczący 
Sekcji K u ltu ra ln o  -  Społecznej Z a­
rządu  G łównego, mec. Ignacy R a­

dlicki, w ita jąc  zebranych  i m ówiąc 
w  słow ach serdecznych :i p rostych 
o konieczności łączenia się Zw iąz­
ków  w e w spólnej pracy, bo ty lko  
tak i zbiorowy, zgodny w ysiłek  
w szystk ich  Zw iązków  może dać n a ­
p raw dę doniosłe rezu ltaty .

Po przem ów ieniu  przew odniczą­
cego zabrał głos dr. A leksander 
W ojtecki i w  dłuższym  referac ie  
p rzedstaw ił zebranym  konieczność 
skoordynow ania w ysiłków  w za k re ­
sie p racy  k u ltu ra ln e j, oraz zasadn i­
cze ram y, w  k tó re  w inna być u ję ­
ta  p raca  w  tym  k ie runku , k ładąc 
szczególniejszy nacisk  na w ydaw nic­
tw a, m ające n a  celu stw orzenie

biblioteczki żo łn ierza -  obyw atela. 
W  biblioteczce tej na m iejscu  n a ­
czelnym  w inny  znaleźć się b roszu­
ry, popu laryzu jące  m yśli W ielkie­
go M arszałka.

P o  referac ie  dr. W ojteckiego n a ­
stąp iły  spraw ozdania z p racy  na 
odcinkach w ojew ództw .

P ierw sza sk łada ła  spraw ozdanie 
delega tka Lwowa, przew odnicząca 
tam tejszej Sekcji K u ltu ra ln o  - Spo­
łecznej, inż. E. M aleczyńska. Z eb ra ­
ni zostali w prost w strząśnięci sze­
reg iem  podanych faktów , św iadczą­
cych o in tensyw nej i skutecznej 
u k rain izac ji M ałopolski W schodniej. 
D elegatka z całą stanow czością



tw ierdziła , że postępow anie adm i­
n is trac ji polskiej je s t zbyt łagodne 
i to le rancy jne, co rozzuchw ala dzia­
łaczy ukraińsk ich , zachow ujących 
się w  sposób n iebyw ale napastliw y 
i p row okujący  w  stosunku  do w ładz 
i ludności polskiej. M ów iła dalej o 
w ypadkach  pobicia naszych w ycho­
waw czyń, posyłanych n a  wsie w  ce­
lu  zaopiekow ania się m oraln ie i 
m a teria ln ie  dziećm i polskim i. W y­
chow aw czynie te, dziew częta m ło­
de o ideow ym  nastaw ien iu  p racu ją  
w  w arunkach , zagrażających w prost 
ich bezpieczeństw u.

Po referac ie  delega tk i Lw ow a 
nastąp iły  in te resu jące  sp raw ozda­
n ia z innych  placów ek p racy  spo­
łecznej F ederacji. R eferaty  podaje­
m y osobno poniżej.

Je d n ą  z najbardzie j palących 
spraw , ja k ą  zająć się m usia ła  S ek ­
cja K u ltu ra ln o  Społeczna n a  te re ­
n ie W ilna było  rozciągnięcie jak  
na jda le j idącej opieki n ad  dziećm i 
i m łodzieżą sfer kom batanckich .

Ciężkie w aru n k i m a teria ln e  bez­
robotnych, bądź też skrom ne za rob ­
k i członków  F ederacji, obarczonych 
licznym i rodzinam i, w y tw arza ją  
często atm osferę dom ową, za tru w a­
jącą  dusze m łodego pokolenia. D e­
te rm inac ja , kom ple tne  opuszczanie 
rąk  w  nieszczęściu, niezaradność 
i rozgoryczenie — to zw ykłe cechy 
ludzi nieszczęśliw ych, spotęgow ane 
w ielokro tn ie  u  ludzi n a  K resach 
Północnych. Ludność m iejscow a nie 
p rze jaw ia  tu  swego b u n tu  w  spo­
sób gw ałtow ny. Rozgoryczenie 
i n iechęć n aw a rs tw ia ją  się tu  po ­
woli. T kw ią je d n ak  głęboko, udzie­
la jąc  się bezpośrednio  dzieciom.

M ała odporność psychiczna g łod­
nych, zan iedbanych  dzieci pcha ich 
często do rozm aitego rodza ju  w y ­
kroczeń, do zaw ieran ia  n iepożąda­
nych  znajom ości, u legan ia  w p ły ­
w om  w ykolejonych  rów ieśników . 
P lag ą  W ilna są te  n iesłychan ie licz­
ne zastępy  dzieci u licy  o bardzo  n is­
k im  poziom ie m oralnym . P e łne  są 
zak łady  d la  m oraln ie  zaniedbanych, 
dom y popraw cze i t. p. insty tucje.

To też tro sk a  o m oraln ie  i fizycz­
n ie zdrow e dziecko w ydała  nam  się 
rzeczą n iezm iernej w agi. W reszcie 
stw orzenie św ietlicy  dziecinnej, 
gdzie dzieci w  dobrych, k u ltu ra l­
nych  w aru n k ach  m ogłyby spędzić 
k ilk a  godzin, gdzie pod fachow ym  
k ie ru n k iem  odrab ia łyby  lekcje, za­
dane w  szkole, gdzie m ogłyby się 
baw ić i w ychow yw ać n a  przyszłych 
obyw ateli w ydaw ało  nam  się n a j­
w łaściw szą i n ajlepszą  fo rm ą pom o­
cy niezam ożnym  rodzinom  kom ba­
tan tów . Dziecko spędzające czas 
w olny od zajęć szkolnych w  św ie tli­
cy daje  możność m atce zarobkow a­
n ia  po za domem, a jednocześnie od­
ciąża i tak  zaw sze n iew ystarczający  
budżet dom owy. Poprzez dziecko 
naw iązało  się bardziej b liski, b a r ­
dziej serdeczny k o n ta k t z rodzica­
mi.

Zresztą, je ś li chodzi o rok  .u b ie ­
gły, pomoc okazana bezpośrednio 
bezrobotnym  bynajm n ie j n ie  by ła 
m ała, co w ykażem y w  poniżej za­
łączonym  spraw ozdaniu  szczegóło­
w ym .

L atem  i jesien ią W ilno nie m iało 
bezrobotnych  pracow ników  fizycz­
nych, a i um ysłow ych stosunkow o 
było n iew ielu . Z arobk i by ły  sto sun ­
kow o niezłe, dające możliwości p rze ­
trw an ia  zimy, zw łaszcza przy  dużej 
pom ocy dzieciom, k tó re  odżyw ia

W przerw ie pom iędzy refera tam i 
odbył się koleżeński obiad w  Gos­
podzie F ederacy jne j. P o  obiedzie 
obrady  trw a ły  dalej, p rzy  czym r e ­
fe ra ty  by ły  p rzep la tane żyw ą dys­
kusją.

N a zakończenie przem ów ił p re ­
zes F ederacji, gen. G órecki, dając 
w yraz sw em u dużem u zadow oleniu 
z osiągniętych rezu lta tów  pracy  i 
w zyw ając do dalszych w ysiłków  w  
imię dobra k ra ju .

Przew odniczący Sekcji żegnając 
zebranych  dziękow ał im  za p rzyby­
cie i za owocną pracę, oraz w yg ło ­
sił następu jącą  sentencję:

„N arody nie giną z głodu, ale 
ty lko  w tedy  k iedy za tracą  w iarę  w 
moc i potęgę swojego ducha.“

dw a razy  dziennie i zaopatru je  w 
odzież S ekcja K ultu ralno-S po łeczna 
F ederacji.

❖

Do m a ja  1938 r. S ekcja n ie  posia­
dała w łasnego lokalu, ko rzysta ła  j e ­
dynie z sali, użyczonej n a  k ilk a  go­
dzin dziennie przez Rodzinę R ezer­
w istów . S tąd  m ożliw ości S ekcji roz­
w inięcia szerszej akc ji by ły  mocno 
ograniczone. B ezrobotni o trzym y­
w ali obiady codziennie aż do 15 
czerw ca 1938 r. w łącznie. Dzieci 
o trzym yw ały  podw ieczorek i raz w 
tygodniu  1 kg chleba do domu.

Zarów no bezrobotni, ja k  i dzieci 
na W ielkanoc o trzym ali paczki 
św iąteczne, ponadto  rozdano bezro ­
botnym  35 g arn itu ró w  drelicho­
wych, 20 p a r  obuw ia, 25 koszul. 156 
dzieci n a  W ielkanoc o trzym ało 
ubranka .

P rzed  Bożym N arodzeniem  roz­
dano w szystk im  dzieciom  św ietlico­
w ym  w  liczbie 115 odzież, zależnie 
od po trzeb ; 12 g arn itu rk ó w  całko­
w itych  d la chłopców, 104 p ary  sk a r­
petek  w ełn ianych , 34 p a r  spodenek 
d la chłopców, 4 sw eterki, 1 parę  
obuw ia, 1 płaszczyk d la dziew czyn­
ki, 32 koszulki d la  chłopców, 14 
kom pletów  b ie lizny i m a te ria ł dla 
59 dziew czynek n a  sukienki.

Od 1 lipca do 20 s ie rpn ia  p ro w a­
dzono półkolonie dla 113 dzieci.

Od w rześn ia św ietlica d la  dzieci 
czynna je s t od godz. 12 w  południe 
do godz. 18-ej. Dzieci o trzym ują  
obiad i podw ieczorek. Do godz. 16 
dzieci od rab ia ją  lekcje pod k ie ru n ­
k iem  św ietliczanki, następn ie  b aw ią  
się, s łuchają  pogadanek, o rgan izu ją 
p rzedstaw ien ia  św ietlicow e, obcho­
dy i t. p. N ajb iedniejsze dzieci 
o trzy m u ją  pom oce naukow e, ja k  ze­
szyty, ołówki, p ió ra  i t. p.

W szystkie dzieci w  św ietlicy  są 
pod s ta łą  op ieką lek arsk ą  p. Dr. 
S taw iarsk ie j, k tó re j choć n a  tym  
m iejscu  należy serdecznie podzięko­
w ać za je j p iękną pracę w  św ie tli­
cy. Dzieci nie ubezpieczonych człon­
ków  F ederacji o trzym ują  lek arstw a 
i tra n  w  św ietlicy. W szystkie dzie­
ci raz n a  tydz ień  prow adzone są do 
łaźn i natryskow ej.

Od m a ja  1938 r. S ekcja posiada 
w łasny  lokal, uzyskany  dzięki szyb­
kiej decyzji i w ydatne j pom ocy p. 
pułk . Zagórskiej, k tó ra  na rem ont 
i um eblow anie lokalu  w yasygnow a­
ła  3 tys. zł. Dało to  możność roz­
w inięcia zakresu  p racy  Sekcji, co 
tak  w yb itn ie  zaznacza się w  drugiej 
połow ie ubiegłego roku, k iedy  m oż­
na było zorganizow ać półkolonie 
i św ietlic dziecinnej nadać ch a rak ­
te r  usta lonej pracy.

D aje to  jednocześnie duże m oż­
liwości i n a  przyszłość, a m ianow i­
cie:

1) zorganizow ania św ietlicy  dla 
m łodzieży pozaszkolnej, co 
sta je  się sp raw ą naglącą.

2) organizow ania kursów  zaw o­
dow ych d la m łodzieży i k u r ­
sów dokształcających.

3) naw iązan ia bliskiego k o n ta k ­
tu  z rodzicam i i w ytw orzenia 
harm on ijnej w spółpracy  w y ­
chowawczej (co zresztą już zo­
stało  zopoczątkow ane).

4) stw orzenia życia tow arzysk ie­
go w śród  kom batantów .

5) rozw inięcia n a  w iększą skalę 
niż dotychczas b ib lio teki dla 
dorosłych i dzieci.

U ję ta  w  liczby akc ja S ekcji K ult. 
Społ. w  W ilnie p rzedstaw ia  się ja k  
następu je:

W ydano jako  żywność i pomoce:
12.960 obiadów  dla bez­

robotnych  . . . . 3.360.69 zł.
150 paczek św iątecz­

nych d la bezrob. 289.00 „
18.850 posiłków  dla

d z i e c i ........................... 2.903.81 „
1.805 kg. chleba do do­

m u ........................... 536.22 „
Słodycze d la dzieci . . 23.00 „
U trzym anie dzieci na

półkol.............................. 1.823.89 „
Odzież d la  bezrobot-

Małopolska
Zachęcona zeszłorocznym i w y n i­

kam i akc ji półkolonijnej w  okresie 
le tn im  i p racy św ietlicow ej w  ciągu 
zimy, S ekcja K u ltu ra ln o  - Społecz­
na  F ederacji P. Z. O. O. w e Lw owie 
poszerzyła znacznie tego la ta  zasięg 
swej pracy, obejm ując opiekę nad 
50 p u n k tam i w  te ren ie  w  m iejsce 32 
ośrodków  dotychczasow ych.

Pow iększyliśm y nie ty lko  swój 
s tan  posiadania w  5 pow iatach woj. 
lw ow skiego, lecz w ybiegliśm y poza 
jego granice, zapuszczając swe zago­
ny  na obszarze w ojew ództw a s ta n i­
sław ow skiego (pow. ro hatyńsk i) i 
woj. tarnopolskiego (pow. Zborow­
sk i). Poza ty m  objęliśm y 2 w sie po­
w iatu  sokalskiego w Woj. Lw ow ­
skim .

Łącznie pracę naszą prow adziliś­
m y w  7 pow iatach opiekując się
2.000 dzieci.

Znacznie bogatsi w  dośw iadczenie, 
dołożyliśm y w szelkich starań , aby 
p race  przygotow aw cze w ypad ły  jak  
na jlep ie j. K ierow niczki nasze m u ­
siały p rzejść 3-tygodniow y kurs, 
przez nas d la  n ich  zorganizow any, 
n a  k tó rym  zapoznały się z p ro g ra ­
m em  p rac  św ietlicow ych, w ysłucha­
ły  cyklu  odczytów  o Ziem i C zer­
w ieńskiej, zapoznały się z b u ch a lte ­
r ią  i z ruchem  spółdzielczym  w ogól­
ności, a ze stanem  spółdzielczości w  
M ałopolsce W schodniej w  szczegól­
ności. N akoniec przeszły  k u rs  p o l­
skich tańców  ludow ych, k tó re  są 
a tra k c ją  w szystk ich  zajęć św ietlico­
w ych i cieszą się zawsze n iesłycha­
nym  pow odzeniem  zarów no u dzieci 
i m łodzieży, ja k  i starszych.

Nie w szędzie g ładko przyszło n a ­
szym . kierow niczkom  osiąść w e wsi 
i w ystartow ać do pracy. B yły wsie, 
w  k tó rych  już to nie m ogły znaleźć 
pom ieszczenia już to  sp raw a u trz y ­
m ania n a tra fia ła  n a  bardzo pow ażne 
trudności. B yły wsie, w  k tó rych  nie 
m ożna było korzystać z dobrodzie j­
stw a bu d y n k u  szkolnego nierzadko  
z pow odu n iezrozum ienia sy tuacji

nych  i dzieci . . 1.370.72 ,.
Pom oc szkolna dla

dzieci ..................... 190.25 ..
L ekars tw a d la dzieci . 64.62 ,.
B i b l i o t e k a ..................... 131.40 „

Razem . 10.693.60 zł.

Wydatki administracyjne i lokalo­
we:
K om orne od 1/V-31/XII 1.680.00 zł.
W oda ........................... 188.70 ,.
O p a ł ................................ 460.40 „
P ersonel ..................... 2.473.50 „
U bezpieczalnia . . 381.06 ,,

Razem  . 5.183.66 zł.

R em ont lokalu  . . . 963.77 zł.
M eble ........................... 1.966.11 „

Razem  . 2.929.88 zł.

W ydatk i porządkow e,
instalac. . . . . 334.98 zł.

S przęt d robny  i inne
drobne w y d atk i . 1.500.00 ,.

Razem  . 1.834.98 zł.

Rozchód całkow ity  . . 20.642.12 zł.
P rzychód  ..................... 20.901.60 „

Saldo na 1/1 1939 r. 259.48 zł.
dr. M atylda Chorzelska.

W schodnia
przez nauczyciela i ko lonia m ieściła 
się w  stodole.

D robnych szykan uk łuć i złośli­
wości nie spisano by  na baw olej 
skórze. N ierzadko trudności spo ty ­
k ały  nas z te j strony, z k tó re j n a j ­
m niej należało się tego spodziewać. 
O bojętność, n iek iedy  zw ykła zawiść, 
to  znów lęk  przed  te rro rem  n ie m a­
łą  by ły  przeszkodą w  pracy.

B yły tak ie  ośrodki, gdzie w sku tek  
te rro ru  w rogich nam  czyników  i 
w ieloletn iego zan iedbania z naszej 
strony, o założeniu półkolonii, zda­
w ałoby  się, n ie  było co m arzyć. Do 
jednej z tak ich  w si szturm ow aliśm y 
5 razy. Za każdym  razem  piętrzono 
przed  nam i tak ie  przeszkody, że nie 
sposób było cokolw iek p rzedsię­
wziąć. Z apew niano nas, że an i jedno 
dziecko nie zapisze się n a  półkolonię. 
Je d n ak  m yśm y w iedzieli swoje, m ie­
liśm y sw oją sta tystykę , a przede 
w szystk im  swój upór. Założyliśm y 
półkolonię. K ierow niczka była 
dzielna i n ie  dała się zastraszyć. 
1 jak ie  było nasze zdum ienie i r a ­
dość, gdy ilość dzieci uczęszczają­
cych n a  kolonię rosła  z każdym  
dniem  i w  godzinie, w  k tó re j p rze d ­
staw iciel w ojska złożył dzieciom  w i­
zytę, 23 dzieci pochw aliło  się przed 
nim  polską p ieśn ią i w ierszem  i 
przez całą w ieś przedefilow ało  z p o l­
skim i proporczykam i, ze śpiew em  na 
ustach i dum nym  uśm iechem  w  o- 
czach. A na zakończenie, pełna  sala 
Dom u Ludow ego rozbrzm iew ała od ­
głosam i k rak o w iak a  i m azu ra  i .p o ­
k łon iła  się Polsce potężnie odśpie­
w anym  hym nem  narodow ym .

Gdzie indziej znów tak i obrazek 
p ow tarzał się często w e w si w  w ięk ­
szości rusk iej, lecz spokojnej. S ta r ­
sza m łodzież po lska grom adziła się 
w ieczoram i w  organistów ce, przygo­
tow ując się do p rzedstaw ian ia  i śp ie­
w ając w  p rzerw ach  w  czasie próby  
polskie p ieśn i w ojskow e i ludowe. 
Młodzież ruska, nie m ając śmiałości 
w ejść do środka, tę skn ie  spoglądała 
przez okna i podchw ytu jąc  m elodie

W i l n o



polskie, śp iew ała je  sobie w pow ro t­
nej drodze do domu.

A te raz  n iech nam  wolno będzie 
przytoczyć k ilk a  dosłow nych u ry w ­
ków  ze spraw ozdań kierow niczek, 
jakże w ym ow nie ilu stru jących  jesz­
cze dziś swobodę i bezkarność p ro ­
w odyrów  uk ra iń sk ich  i sy tuację lu ­
dności polskiej.

— „K siądz X. k rad n ie  m asowo 
dusze polskie. W Prośw icie w yk łada 
się h isto rię  U kra iny  późną nocą. P o ­
dobnie nocą odbyw ają się ćw iczenia 
,,Sokiła“. Rozmowa po polsku jest 
jak  najostrzej ganioną. N aw et P o la­
cy m ów ią m iędzy soDą po rusku. 
B rak  kościoła je s t w ielk im  n ieszczę­
ściem".

— „M atki P olki przychodziły  na 
zeb ran ia  m łodzieży i p rzypa tryw ały  
się p racy  naszej ze szczerą radością 
i zadow oleniem . Dzieci bardzo ch ę t­
nie uczęszczały na kolonię. UKraiń- 
cy przeszkadzali m i przez cały czas 
trw an ia  kolonii. Rzucanie grud, 
w rzask i i k rzy k i pod oknam i św ie­
tlicy, zaczepki i próby  bicia by ły  na 
porządku  dziennym . O dprow adzało 
się dzieci pod opieką zarządcy fo l­
w ark u  i jego rodziny. Polacy siedzą 
cicho, gdyż obaw iają się podpalenia 
sw ych domostw. U kraińcy  straszą 
rew olucją, k tó ra  jakoby  w kró tce m a 
w ybuchnąć".

— „W ieś N. posiadała p rzed w o j­
ną  połow ę ludności polskiej. Dziś 
je s t w sią n iem al czysto uk raiń ską . 
D ziadow ie dzisiejszych m ieszkańców  
by li n ierzadko gorącym i p a trio tam i 
polskim i. Jed en  z nich w łasnym  k o ­
sztem  w ybudow ał kaplicę, aby  P o ­
lacy m ieli się gdzie schodzić n a  n a ­
bożeństw a. S yn tego fu n d a to ra  k a ­
p licy  je s t dziś naw pół zruszczonym  
gospodarzem , w nuk  zaś jego je s t 
zdecydow anym  U kraińcem  i zaprzy­
siężonym  te rro ry stą" .

A  przecież wsie, z k tó rych  te  
obrazki pochodzą, to są albo w sie le-

S ekcja K ultu ralno-S po łeczna przy 
W ojew ódzkiej F ed erac ji w  P oznaniu  
dążyła do w zm ożenia dyspozycyjno­
ści o rganizacyjnej i do u ak ty w n ie ­
n ia  członków  organizacji, zrzeszo­
nych  w  F ed erac ji n a  te ren ie  w oje­
w ództw a w zględnie okręgu  w ojsko­
wego.

W ew nątrz Sekcji u tru d n ia ła  róż­
norodność organizacyj jed n o litą  p ra ­
cę, gdyż organizacje m łodych m ają 
inne zadan ia i potrzeby, niż o rgan i­
zacje starszych i b. w ojskow ych. 
F unkcjonow anie organizacji w  te re ­
nie było też n ie jednolite . Okazało 
się, że Z. R., Z. P. R., Z. O. R. i Zw. 
Inw alidów  p racu ją  najin tensyw niej 
i w  najściślejszej łączności, w sku tek  
tego działalność S ekcji op iera ła  się 
głów nie na pow yższych organ iza­
cjach kom batanckich .

Różnorodność organizacji ja k  i 
p rze rost o rganizacji pow odują, że 
organizacje kom batanck ie  nie stano ­
w ią w  rzeczyw istości te j siły i te j 
spoistości oraz aktyw ności, jak ich  
P aństw o  od nich w ym agać może. 
S tąd  też po jaw iają  się sta le głosy, 
k tó re  (oparte  n a  dośw iadczeniu) do­
m agają  się scen tralizow ania w szyst­
kich organizacyj b. w ojskow ych w  
dw ie w ielk ie ogólnopaństw ow e o r­
ganizacje (w ykluczające m niejszoś­
ci) z rygorem  przym usow ej n ależ­
ności, co w  drodze ustaw odaw czej 
m ożna dokonać.

P rzerost o rganizacji pow oduje 
przede w szystk im  w  m niejszych

żące w zdłuż głów nych szlaków  k o ­
m unikacy jnych  łączących Lw ów  z 
Zachodem  lub tuż przy  lin ii ko le jo ­
wej prow adzącej ze Lw ow a do R u­
m unii.

Na koniec charak te rystyczny  o- 
b razek  ze wsi podlw ow skiej w  n ie ­
słychanie w ażnym  punkcie pod 
w zględem  w ojskow ym , — wsi, w  
której p raca  zawsze by ła bardzo 
ciężka. Gdzieś w  połow ie trw an ia  
kolonii, k ierow niczka u rządziła b a r ­
dzo u d an ą  rew ię, podczas k tó rej 
dzieci pochw aliły  się tym , co u m ia­
ły. Jed n a  z m atek  rozprom ieniona 
w idokiem  doskonale w yw iązującego 
się ze swego zadania dziecka - ak to ­
ra  i w zruszona atm osferą rozbaw io­
nych i rozśpiew anych dzieci, zw ra­
cając się do przedstaw icie la  Sekcji 
rzekła:

— A ja  m yślałam , że trzeba  nam  
będzie tu  w szystko w ysprzedać i 
przenieść się na zachód.

— Dlaczego? — padło zdum ione 
pytanie.

— A bo tu  ksiądz ru sk i je s t o k ru t­
nie na nas w ściekły  i m ów ią, że nasi 
m ają  te ziem ie odstąpić U kraińcom .

Za te  słow a dosta ła kob ie ta  burę, 
ja k  należy, ale czyż to n ie  ch a rak te ­
rystyczne echo nastro jów  tak  jeszcze 
niedaw nych, gdzie P olak  czuł się 
niepew ny ju tra , zaw ieszony m iędzy 
niebem  i ziemią, nie p róbu jący  n a ­
w et szukać o tuchy i spraw ied liw oś­
ci u  swoich władz.

Dziś w iem y, że to „w czoraj" n a le ­
ży już do koszm arnej przeszłości, a 
rozm ach uroczystości z okazji 20-le- 
cia O brony Lw ow a każe się spo­
dziewać, że i oficjalne czynniki po ­
s taw ią  zdecydow anie k ropkę nad  „i“ 
i w ypow iedzą bezw zględną w alkę 
w rogiej irrydencie  i budow niczym  
obcej państw ow ości n a  odwiecznie 
polskiej Ziemi.

Prof. Marian Konopacki.

m iastach  osłabienie działalności i 
dyspozycyjności naszych organ iza­
cyj. P ra sa  rozd rabn ia  się, w sku tek  
m ałej ilości członków n ie podnosi n a  
duchu  i n ie  w ynosi naszych o rgan i­
zacyj n a  czoło społeczeństwa. Z a ra ­
dzić może tem u ty lko  wyżej podany 
pro jek t.

R ozdrobnienie organizacyj u- 
m niejsza sprężystość działan ia o rga­
nizacji w  teren ie, gdzie Z arządy P o ­
w iatow e i referenc i W. O. w inni 
skontrolow ać poszczególne K oła co 
miesiąc, m im o częściowego b rak u  
odpow iednich środków  lokomocji.

R efe ren t w ojew ódzki W. O. s ta ra ł 
się o skoordynow anie p racy  W. O. w  
organizacjach sfederow anych, o u ła ­
tw ien ie organizacjom  pracy  przez 
m iesięczne dostarczanie pogadanek 
i o uak tyw n ien ie  W. O. w  organ iza­
cjach.

a) Celem  skoordynow ania pracy  W.
O. w  sfederow anych organiza­
cjach u rządzał re fe ren t W. O. 
częstsze posiedzenia z w ydelego­
w anym i rep rezen tan tam i o rgan i­
zacji, gdzie rozw ażano spostrze­
żenia i po trzeby  organizacji, o- 
m aw iano program  roczny i na 
najb liższą m etę, a re fe ren t p rzed ­
staw iał pogadanki, m ające być 
w ysłane organizacjom . O kazuje 
się, że poziom i po trzeby poszcze­
gólnych organizacyj nie są jed n o ­
lite  i że organizacje pow stańcze 
po części p racu ją  w edług  w łasne­
go program u. W w yniku  tego u ­

tw orzy ł się z n a tu ry  rzeczy w śród 
organizacyj sfederow anych p e ­
w ien blok, w spółpracu jący  ściśle 
ze sobą, a sk ładający  się z ZOR-u, 
Zw iązku Podoficerów  Rez., Z w ią­
zku R ezerw istów  i Z w iązku In ­
w alidów  Woj. Rz. P.

b) R eferen t w ojew ódzki W. O. op ra­
cow yw ał i w ysy ła ł w  te re n  na 
każdy  m iesiąc pogadanki, przez 
siebie zasadniczo opracow ane i 
dostosow ane jako  uzupełnienie 
w ytycznych Głównego Z arządu 
do potrzeb chw ili i te renu . Cho­
ciaż pogadanki te  uw ażane by ły  
ty lko  jako  środek pomocniczy, o- 
kazały  się one w ielk im  dobro­
dziejstw em  w  teren ie, gdyż do­
starczały  m a teria ł na posiedze­
niach i w nosiły  życie w  o rgan i­
zacjach. D ostarczanie m ateria łu  
pogadankow ego funkcjonu je  n a ­
leżycie i przyczynia się pow ażnie 
do usp raw n ien ia  W. O. i po k rew ­
nych organizacyj. R efe ren t Okr. 
p rzygotow uje sta le m a teria ł i o- 
p racow uje go honorowo, uzgad­
n ia jąc go z dobranym  sztabem  i 
g łów nym i w ytycznym i Zarządu 
Głównego.

K ażda pogadanka uw y p u k la  pew ­
ne głów ne m om enty  i tendencje, 
k tó re  n a  podstaw ie m iesięcznych k o ­
m unika tów  m a ją  być uw ypuk lane 
w  dyskusji. R eferaty  w raz z kom u­
nika tem  i kalendarzem  h isto rycz­
nym  w ysyła się reg u la rn ie  z końcem  
m iesiąca n a  nas tępny  m iesiąc w  500 
— 1000 egzem plarzach, d rukow a­
nych w  D ru k a rn i Państw ow ej. D ruk  
każdej pogadanki w ynosi p rzecię t­
nie 50.— zł., k tó re  w  pew nej części 
w raca ją  się przez opłatę 10 gr. od 
przesłanego egzem plarza. Tylko 
dzięki drobnym  pomocom finanso­
w ym  udało  się p rzeprow adzić po­
w ażną tę  akcję bez jakiegokolw iek 
deficytu. Z pow yższych pogadanek 
drukow anych  o trzym uje Z. R. sta le 
280, Z. P. R. sta le 90, a Zw. In w a li­
dów 40, inne organizacje resztę e- 
gzem plarzy.

R efe ren t w ysła ł w  roku  1938 n a ­
stępu jące przez siebie przygotow ane 
pogadanki na każdy  miesiąc.

1) „O byw atel i P aństw o" (uw y­
puk len ia  jednolitości obyw at. itd .).

2) „Polska H istoryczna" (u w y p u ­
k len ie  zasad rozw oju i po lityk i).

3) „Polska G eograficzna" (uw y­
p u k len ie  m ilita rne j i gospodarczej 
strony ).

4) „Z agadnienie O brony K ra ju "  
(uw ypuk len ie  przysposobienia w o j­
skow ego).

5) „C. O. P .“ (uw ypuklen ie  
przysp. gospodarczego k ra ju ) .

6) „W ielkopolskie P ow stan ie 48 
r .“ (uw ypuklen ie  czynu n iepod le­
głościowego).

7) „R ezerw iści n a  Froncie, W alki 
gospodarczej P olski" (uw ypuklen ie 
ak tyw ności członków ).

8) „Z adania i O rganizacja Z. R.“ 
(uw ypuklen ie  uśw iadom ienia o rga­
n izacyjnego).

9) „Pogranicze pancerzem  Rze­
czypospolitej" (uw ypuklen ie pod­
n iesien ia ducha polskiego).

10) „Zaolzie i jego znaczenie dla 
P ań stw a" (uw ypuklen ie  aktyw ności 
w ojsk, i gosp.).

11) „Ogólny dorobek P olsk i w 20- 
lecie N iepodl."

Poza tym  w ysyłano m a te ria ł do­
starczony przez Z. Gł. i Z. R„ P o l­
ski Zw iązek Zachodni i T. C. L. oraz 
specja lny  m a te ria ł na uroczystości 
narodow e i k u  uczczeniu M arszałka 
P iłsudskiego. R efleks pogadanek  w

te ren ie  je s t dobry  ze w zględu n a  a k ­
tualność tem atów .

P ropagandę prow adzono na k ilku  
w torkow ych audycjach  i w  prasie.

Od stycznia 1939 r. będą w ysy ła­
ne przygotow ujące się obecnie p o ­
gadanki:

„O becna chw ila przełom ow a i 
przyszłe zadania nasze".

„D orobek polityczny i m iędzyna­
rodow y P olsk i w  20-iecie N iepodle­
głości".

„Polacy w  Niem czech i N iem cy w  
Polsce".

„Św iatła i cienie N iem iec h itle ­
row skich".

„Oblicze N iem iec w edług  h itle ­
row skiego „M ein K am pf".

„W alka z kom unizm em  w  świecie, 
w  Polsce".

„W alka z m iędzynarodow ym  ży- 
dow stw em  w  św iecie i w  Polsce".

„E kspansja P o lsk i na W schód".
Powyższe re fe ra ty  pó jdą  oczyw iś­

cie po lin ii R ządu i będą trak to w a­
ne um ieję tn ie .
c) Spraw ozdanie z pom ocy bezrobo­

tnym  i akc ji kolonii w yn ika ze 
spraw ozdania Z arządu  W oje­
wódzkiego Federacji, wobec cze­
go tych  spraw  specjaln ie n ie  po ­
ruszam y.

d) S praw a finansow a. — Mimo m i­
nim alnych  subsydyj zdołaliśm y 
nie ty lko  w ykonać p rogram ow e 
zobow iązania, ale m ogliśm y w y ­
słać w  te re n  z początku  1000, p ó ­
źniej 500 egzem plarzy pogadanek  
n a  każdy  m iesiąc. D ostarczanie 
m a te ria łu  odczytowego i kom u­
n ika tów  m iesięcznych fu n k c jo ­
n u je  należycie. G dyby Z arząd  
G łów ny m ógł udzielić R efe ra to ­
w i choćby m in im alną pomoc f i­
nansow ą, to oczywiście p raca  t a  
znalazłaby o w iele szerszy od­
dźw ięk w  te ren ie  i um ożliw iłaby  
inspekcje pow iatów  ,co ze w zglę­
du n a  osobisty k o n ta k t m a w ie l­
k ie znaczenie i p rzyczynia się do  
u sp raw n ien ia  organizacji.

e) Celem  u ak ty w n ien ia  o rgan izac ji 
u rządziliśm y szereg pogadanek  
n a  te m at znaczenia i działa lności 
F ed erac ji i poszczególnych o rga­
nizacyj w  Radio P oznańskim . 
P rasa  w  zależności od stosunków  
lokalnych  sta le  podaje kom un i­
k a ty  z działalności i uroczystości 
poszczególnych organizacyj. R e­
fe ren t poruszył celem  uw idocz­
n ien ia  F ed erac ji w  społeczeń­
stw ie szereg uroczystości, m. i. 
uroczystość złożenia w ieńca i  
uczczenia pam ięci płk. W ładysła­
w a N iegolew skiego b o h a te ra  z 
Sam osierry, n a  Skałce w  P o ­
znaniu. Podczas inspekcji Z. R. 
w  pow iatach pogranicznych, n a  
k tó re  k ładzie się specja lny  n a ­
cisk, s ta ra ł się re fe re n t naw iązać 
k o n ta k t z innym i sfederow anym i 
organizacjam i w  teren ie. To sa­
mo odnosi się do w spółpracy  po­
szczególnych organizacyj i ich 
Zarządów  O kręgow ych w  sam ym  
Poznaniu.

N acisk k ładzie się n a  w stęp ie n a  
ruch  św ietlicow y i biblio teczny w  
K ołach oraz czyny obyw atelskie, d la  
k tó rych  najlepszym  przykładem  je s t 
rze te lna  i ochocza p raca  w szystkich 
referen tów  W. O. i członków  Z a­
rządu.

S tosunek  re fe ren ta  do poszczegól­
nych  rep rezen tan tów  organizacyj i  
kom endantów  P. W. je st dobry, a 
w spółpraca w ydajna.

Dr. Konrad Kolszewski.

Województwo Poznańskie



Miasto — Poznań Ł ó d ź
Gospoda Z arządu  G rodzkiego F e ­

d erac ji P . Z. O. O. w  P oznaniu  w  
czasie od 1 stycznia 1938 do 31 g ru d ­
n ia  1938 r. w ydała:

36.373 bezpłatnych  obiadów  d la 
bezrobotnych  członków  zw iązków  
sfederow anych  i d la  m łodzieży z Og­
n iska  Pozaszkolnego od lu tego do 10 
czerwca.

52.934 obiadów, p ła tnych  po 35 gr. 
przez M iejski K om ite t Oby w. d la  
w alk i z bezrobociem , k tó ry  w ydaw ał 
bony obiadow e do Gospody F e d e ra ­
cji. Ogółem M. K. O. zapłacił 18.426 
zł. 90 gr., w  tym  dochód netto  5.293 
zł. 40 gr.

1.804 obiadów  p ła tnych  przez oso­
by  p ryw atne , co ogółem przyniosło 
719 zł. 95 gr.

4920 śniadań, obiadów  i ko lacji dla 
personelu  Gospody.

2236 podw ieczorków  dla m łodzie­
ży pozaszkolnej.

N a kolonie le tn ie  F ederac ją  G rodz­
k a  w  Poznaniu  w ysła ła  ogółem 650 
dzieci bezrobotnych  członków  zw ią­
zków  sfederow anych. W tej liczbie 
znalazły  pom ieszczenie dzieci z F o­
ró w  podm iejskich, żyjące w  s k ra j­
n e j nędzy w  liczbie 85.

Z ain teresow anie ko lon ią F ed e ra ­
c ji było  w ielk ie ze strony  społeczeń­
s tw a  a w ładze m iejscow e (U rząd 
W ojew ódzki i Z arząd  M iejski P o ­
znań) uznały  kolonie za wzorowe.

K oszt u trzy m an ia  dziecka po po­
k ry c iu  kosztów  adm in istracji w yno­
s ił 1 zł. 23 gr.

W roku  1939 zostaną rów nież u- 
rządzone kolonie z tym , że będą 
m iały  c h a rak te r  w ypoczynkow o-ku- 
racy jny . N a każdej kolonii będzie 
s ta ły  lekarz  — pła tny , dalej będzie 
sporządzona k a rto tek a  stanu  zd ro ­
w ia  dziecka, obliczona n a  przeciąg 
la t pięciu. P ierw sze badan ia  dzieci 
n as tąp ią  już w  m iesiącu m arcu, d ru -

K

gie n a  trzy  dni przed w yjazdem  
dzieci n a  kolonie.

Od dn ia 2 stycznia 1938 r. G ospo­
da F ed erac ji P oznań  po odbyciu k il­
k u  ko n feren c ji z W ojew ódzkim  B iu ­
rem  F unduszu  P racy  i M iejskim  K o­
m ite tem  O byw atelskim  p rzystąp iła  
do w ydaw ania  1200 porcyj śn iada­
niow ych, sk ładających  się z 3/4 litra  
ciepłej s traw y  w  postaci zupy z Chle­
bem . Śniadanie zostaje załadow ane 
do 7-m iu kuchen  potow ych (w ojsko­
w ych) celem  dostarczenia do m iejsc 
za tru d n ien ia  przy  p racach  doraź­
nych n a  p e ry ferie  m iasta  Poznania.

W ydaw anie śn iadań  odbyw a się 
rano  o godz. 8.30 i dostarczone zo­
sta je  n a  m iejsce o godz. 10-tej. Cena 
jednej porcji śniadaniow ej w ynosi 
19 gr.

U ruchom ienie O gniska M łodzieży 
Pozaszkolnej było nie m ożliw e z po­
w odu b rak u  funduszu  n a  ten  cel.

Z arząd  G rodzki u rządził 7 w y k ła ­
dów  historyczno - naukow ych. P o ­
nadto  zostało w ygłoszonych 8 poga­
danek  radiow ych przez posła G ło­
w ackiego i m gr. M ostowskiego na 
tem aty : 1) Rola k o m b a tan ta  w  życiu 
społecznym , 2) K orzyści z u rządza­
nych  kolonii przez zw iązki byłych 
w ojskow ych, 3) K om batan t a  życie 
społeczne, 4) O pieka kom batan ta  
nad  m łodzieżą pozaszkolną, 5) K om ­
b a tan t a w ybory  do ciał ustaw odaw ­
czych, 6) C. O. P., 7) K om batan t 
w ielkopolski na k resach  w schod­
nich, 8) H isto ria  pow stań  n arodo ­
w ych a rok  1918/19.

O becnie Z arząd  Grodzki, uzy ­
skaw szy subw encje z Woj. B iu ra  
P racy  (zł. 800) zasilił św ietlice 
Z w iązków  w  najpo trzebn iejszy  
sprzęt św ietlicow o - ośw iatow y, i 
dozoruje działalność św ietlic.

Józef Głowacki, kpt. rez. 
prezes Z arządu  G rodzkiego 

F ederacji.

r a
S ekcja  k rak o w sk a  została zo rga­

n izow ana dn ia 1 lu tego  1938 r. P o ­
czątkow a akc ja  b y ła  sk ierow ana na 
opiekę nad  dziećm i członków  sfede­
row anych  Zw iązków . W m iesiącach 
zim ow ych (lu ty , m arzec i kw iecień) 
u rządzano  d la  każdego Z w iązku 
w ieczornice d la  dzieci, połączone z 
dożyw ianiem . W ieczornice odbyw a­
ły  się w  sali zeb rań  Zw iązku Legio­
nistów  w  O leandrach, poniew aż 
w łasnej św ietlicy  F ed erac ja  nie po ­
siadała.

N astępnie S ekcja  p rzyszła z po­
m ocą członkom  półin teligentom , 
k tó rzy  z jak ie lkow iek  bądź pow o­
dów  nie skończyli g im nazjum . 
U tw orzono d la  n ich  k u rsy  g im naz­
ju m  starego  ty p u  (VI—V III k l.)  z 
m a tu rą . W ielu z nich, zaw dzięcza­
jąc  ty m  kursom  o trzym ali odpow ie­
dnie posady lu b  aw anse.

Z pow odu p rzesilen ia  w  mies. 
k w ie tn iu  n a  stanow isku  prezesa  Z a­
rząd u  G rodzkiego i Pow. F ed erac ji 
i now ych w yborów  w  czerw cu za­
rządu , akc ja  dożyw iania dzieci u s ta ­
ła  w  okresie le tn im  .

N ow y Z arząd  postanow ił obecnie 
p rzystąp ić  do o tw arc ia  w łasnej 
św ie tlicy  i gospody, k tó ra  by  skon­
cen tro w ała  całe życie kom batanc­
k ie  w  K rakow ie. O dpow iedniego 
lokalu  szukano przez szereg m iesię­
cy i dopiero w  dn iu  1 stycznia 1939 
ro k u  udało  się w ynająć  znaną „S a­
lę  S aską“ ,w raz z należącym i do niej 
ub ikacjam i, ja k : sa la  m ała, bufet, 
garderoba, kuchnia, m agazyn  i 2 po-

k ó w
koik i p rzy  scenie d la  artystów . Z tą  
chw ilą  p rzystąp iono  do zreo rgan i­
zow ania Sekcji k u lt. społ., d o b ie ra­
jąc  ludzi chętnych  do pracy. O bec­
n ie przeprow adza się w  lokalu  po ­
trzebne ad ap tacje  ( ja k  zbudow anie 
kuchn i n a  200 osób, u rządzenie 
św ietlicy  i t. d.).

Z am iarem  sekcji je s t w ydaw anie 
obiadów  ta k  d la  członków, oraz d la  
gości. Część obiadów  d la  członków  
będzie bezpła tna. M ała sa la  będzie 
przeznaczona n a  św ietlicę stałą, a  w  
odpow iednie dni, a  w zględnie godzi­
ny  d la dzieci.

Salę koncertow ą (300 m iejsc sie ­
dzących) w y n a jm u je  się za op ła tą  
n a  różne im prezy, ja k  koncerty , za­
baw y, przedstaw ien ia . D otychczas 
m am y żapew nione przez Polsk ie  R a ­
dio nadaw an ie  z naszej sa li audycji 
2 razy  w  tygodn iu  co przyn iesie  do­
chodu 240 zł. m iesięcznie.

W  m iesiącach w iosennych i le t ­
n ich  m am y zam iar w ydaw ać ob ia­
dy  d la  w ycieczek szkolnych, k tó ­
ry ch  p rzybyw a codziennie do K ra ­
kow a dziesiątki. W  ty m  celu n a ­
w iązano k o n ta k t z Polsk im  Z w iąz­
k iem  T urystycznym .

W okresie  le tn im  o tw orzym y w  
p a ru  ośrodkach półkolonie.

W ynajęcie loka lu  n a  św ietlicę 
i gospodę zaw dzięczam y S ekcji 
G łów nej, k tó ra  przeznaczyła n a  ten 
cel odpow iednie fundusze. O tw arcie 
św ietlicy  i gospody n as tąp i w  lu ­
tym .

Gołąb, kpt.

W  roku  spraw ozdaw czym  S ekcja 
łódzka zorganizow ała kolonie le tn ie  
w  Józefowie, z k tó rych  korzysta ło  
302 dzieci.

N iezależnie od tego. 134 dzieci zo­
stało  skierow anych  n a  kolonie fede­
racy jn e  n a  K ow ańcu, nad  m orzem  
i w  B lachow ni koło Częstochowy. 
C ałkow ity  koszt u rządzen ia kolonii 
w raz z dokupionym  inw entarzem  
(50 kocy, 50 sienników  i 150 nak ryć  
stołow ych) w ynosił 25.000 zł. Z tego
4.000 zł. w yasygnow ała p. pułk . Z a­
górska, a resztę  zdobyliśm y sami.

O piekę nad  bezrobotnym i fede- 
ra ta m i sp raw u je  G ospoda fed e racy j­
na, w  k tó re j od dn ia 22 lutego 1938 
r. do dn. 31 g ru d n ia  38 r. w ydano 
24871 obiadów, w  tym  19914 d la bez­
robotnych i 1354 ulgow ych. Prócz 
tego G ospoda udzieliła  gościny oko­
ło 30 w ycieczkom  i u rządziła  34 im ­
prezy, k tó re  dały  czystego zysku
3.026 zł.

W akcji św ietlicow ej S ekcja zm ie­
rza do całkow itego zrealizow ania 
powziętego planu.

Obecnie n a  te ren ie  Łodzi is tn ie ją  
3 św ietlice federacy jne  z dożyw ia­
niem :

1) dla dziew cząt w  w ieku  poza­
szkolnym  przy  ul. S ienk iew i­
cza 26;

2) d la  chłopców  w  w ieku  poza­
szkolnym  przy  ul. D rew now ­
skiej n r. 88;

3) d la  dzieci szkolnych p rzy  ul. 
D rew now skiej 88.

W dw óch p ierw szych św ietlicach 
prócz zajęć norm alnych  prow adzone 
są: d la  dziew cząt k u rsy  gospodar­
stw a i k ro ju , d la  chłopców  m o d e lar­
stw a i w ychow anie fizyczne.

Prócz tego S ekcja w  tym  okresie 
zorganizow ała w  dn iu  12 lis topada 
1938 r. h e rb a tk ę  d la 256 dzieci, a w  
d n iu  23 g ru d n ia  „Gwiazdkę** d la  202 
dzieci.

K oszt p row adzenia św ietlic i o r­
ganizacji w ym ienionych im prez do 
31 g ru d n ia  38 r. w yn iósł 765.70 zł.

W  roku  spraw ozdaw czym  S ekcja 
rea lizu je  zakro jony  n a  szeroką skalę 
p lan  p racy  ośw iatow ej. U ruchom io­
no U n iw ersy te t Pow szechny w  10 
p u n k tach  m iasta . Odczyty, u rozm ai­
cone częściowo w ystępam i a r ty s ty ­
czno - scenicznym i, odbyw ają  się w  
salach szkolnych n a  przedm ieściach, 
a  to  w  tym  celu, by  um ożliw ić w y­
słuchanie odczytów  n ie  ty lko  fede- 
ratom , lecz i szerokim  rzeszom  ro ­
botniczym .

S ekcja czerpie fundusze: z W y­
działu  P ra cy  Społecznej Z arządu 
G łównego F ed erac ji P. Z. O. O., z 
L okalnego K om ite tu  Pom ocy Zim o­
w ej B ezrobotnym , M iejskiego K om i­
te tu  Pom ocy dzieciom  i M łodzieży i 
Z arządu  G rodzkiego F ed erac ji P. Z.
O. O. w  Łodzi.

W ro k u  bieżącym  S ekcja zam ierza 
zakupić b ib lio tekę ruchom ą, zorga­
nizow ać w czasy d la federa tów  i k o ­
lonie le tn ie  d la  ich dzieci, a  przede 
w szystk im  rozszerzyć działalność 
sw ą n a  te re n  w ojew ództw a łódzkie­
go-

Z m ierzając do całkow itego w yko­
n an ia  powziętego p lanu , S ekcja u- 
trzym uje  s ta ły  k o n ta k t z p ra są  m ie j­
scową i stołeczną, a n aw et w  p ew ­
nych w ypadkach  prow incjonalną.

m gr. A. Madej.
GŁOSY PRASY ŁÓDZKIEJ.

S ekcja K ultu ralno-S po łeczna F e ­
derac ji W ojew ódzkiej PZOO w  Ł o­
dzi p rzystąp iła  do rea lizacji n a  sze­
ro k ą  m ia rę  zakrojonego p lanu  akc ji 
pom ocy bezrobotnym  i p racy  k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej w śród  członków  
Zw iązków  sfederow anych.

P lan  ten  p rzew idu je: u ruchom ie­
n ie pięciu św ietlic z dożyw ianiem  —■ 
d la dzieci i m łodzieży, rozszerzenie 
akc ji pom ocy bezrobotnym , św iad­
czonej w  form ie bezpła tnych  ob ia­
dów w  gospodzie federacy jne j p rzy  
u licy  S ienkiew icza nr. 26 i u rządze­
n ie d la  n ich  w zorow ej św ietlicy; ob­
jęcie akc ją  ośw iatow ą ja k  n a jsze r­
szych m as społeczeństw a ro b o tn i­
czego drogą o tw arc ia bezpłatnego w  
10 punk tach  m iasta, w  lokalach 
szkolnych n a  przedm ieściach i u ru ­
chom ienie b ib lio tek i ruchom ej.

W akcji społecznej F ed erac ji P. Z.
O. O. uw zględniono rów nież ru sza ­
jącą  ostatnio coraz żyw szym  k ro ­
k iem  z m iejsca —  spraw ę organ iza­
cji w czasów  robotniczych i p racow ­
niczych. W tym  celu F ederac ja  
p ragn ie  w ykorzystać te re n y  n a  Ś ląs­
k u  Zaolziańskim , k tó re  w  rea lizacji 
p rog ram u  wczasów m ogą ze w zg lę­
du n a  korzystne  w aru n k i lokalne — 
odegrać w ażną rolę.

W szystkie te  założenia p rog ram o­
w e n a tra fia ły  n a  znaczne trudności 
n a tu ry  finansow ej. P rzeszkody je ­
dnak  —- w obec ow ocnych w ysiłków  
zarządu  sekcji ku ltu ra lno-spo łecz­
nej F ed erac ji (insp. M adej i sekr. 
P ilarczyk) — częściowo zostały u su ­
nięte.

N a te ren ie  m iasta  uruchom iono 
ju ż  3 św ietlice federacy jne w raz z 
akc ją  dożyw iania. Je d n a  — w  go­
spodzie F ed erac ji p rzy  ul. S ienk ie­
w icza 26 d la dziew cząt w  w ieku  po ­
zaszkolnym . In ic ja ty w a pow ołania 
do życia św ietlicy  d la m łodej kob ie­
ty -P o lk i je s t specja ln ie  w ażna ze 
w zględu n a  to, że e lem en t ten  po 
skończeniu szkoły pow szechnej n a ­
rażony je s t n a  szereg pokus, z k tó ry ­
m i n ie  zaw sze i n ie  każda  dziew czy­
n a  p o tra fi sobie dać radę. św ie tli­
ca odegra w ięc d la tych  dziew cząt 
rolę ostoi. D ziew częta — niezależ­
n ie od zajęć św ietlicow ych — uczą 
się gospodarstw a dom owego i k ro ­
ju , przez co w zbogacają się o w aż­
n e  czynniki, n iezbędne w  k sz ta łto ­
w an iu  sobie w arunków  niezależnej 
egzystencji kobiety-Polk i.

D ruga św ietlica m ieści się w  szko­
le  pow szechnej p rzy  ul. D rew now ­
skiej 88. Ta przeznaczona je s t dla 
pozaszkolnej m łodzieży m ęskiej, 
k tó ra  w  znośnych w aru n k ach  m a 
okazję w yżycia się w  sw ych p ra ­
gnien iach  i zam iłow aniach.

N a te ren ie  te j św ietlicy  już  w  n a j­
b liższym  czasie zorganizow ane zo­
staną  k u rsy  m odelarstw a, n a rc ia r­
skie i ogólne w  zakresie  w ychow a­
n ia  fizycznego.

W ty m  sam ym  lokalu  znalazła p o ­
m ieszczenie św ietlica d la  m łodzieży.

Poza tym  gospoda F ed erac ji w y­
daje  za d robnym i op ła tam i obiady 
d la w ycieczek grupow ych i gości. 
A kcja  pom ocy d rogą bezpłatnych  
obiadów  je s t godna poparcia. P o ­
niew aż p ła tn e  obiady po lepszają j a ­
kość obiadów  d la  bezrobotnych  — 
pożądane byłoby  aby  ja k  na jlicz­
niejsze rzesze pracow nicze zechciały 
korzystać z gospody, gdyż, jedząc 
tam  obiad  — ty m  sam ym  św iadczą 
n a  rzecz bezrobotnych.

L u b l i n
Z arząd  W ojew ódzki F ed erac ji w  

L ub lin ie  rozpoczął p racę  dożyw ia­
n ia  i opieki n ad  bezrobotnym i kom ­
b a ta n ta m i w  czasie najw iększego 
n asilen ia  bezrobocia t. j. od 1933 ro ­
k u  i p row adzi tę  akc ję  do obecnej 
chw ili. W ro k u  1934 w  okresie  zi­
m ow ym  w ydano 23.500 bezpłatnych  
obiadów  d la  fizycznych, bezrobot­
nych  członków  sfederow anych  
Związków.

Z arząd  W ojew ódzki chcąc przyjść 
z pom ocą bezrobotnym  sw oim  człon­
kom  urządzał św ięcone n a  W ielka­
noc i C hoinkę n a  Boże N arodzenie, 
w ydając każdorazow o po 400 porcji. 
Cena 1 p o rc ji w ah a ła  się od 5.50 do 
6.50.

N iezależnie od pow yższej akcji, 
Z arząd  W ojew ódzki opiekow ał się 
W eteranam i i rodzinam i po nich. 
Od zim y 1936 roku  Z arząd  F edera-



cji u ruchom ił K uchnię dla bezro- b) urządzenie kolonij le tn ich  dla
botnej in te ligencji i p rzy  poparciu  dzieci,
M iejskiego K om ite tu  Pom ocy Bez- c) w ydaw anie bezpła tnych  obia-
robotnym  w ydaw ał do 200 obiadów  dów dla najb iedniejszych  fe-
dziennie, w  czym 15% bezpłatnie. deran tów  n ieu ję tych  ew iden-

W roku  1938 akc ja  dożyw iania cją F unduszu  P racy,
prow adzona by ła przez F ederację  d) akcję kultu ra lno-ośw iatow ą,
bez p rzerw y  przez cały rok. Sekcja K ultu ralno-S po łeczna w

Na rok 1938/39 p ro jek tu jem y : najb liższym  czasie zostanie u tw o-
a) zorganizow anie G w iazdki i rzona, do chw ili obecnej agendy jej

św ięconego w  dotychczaso- prow adzi Z arząd W ojew ódzki F ede-
w ych rozm iarach, racji. Sędzimir-Dobrowolski.

G d a ń s k
Z uw agi n a  odrębne w aru n k i cje polskie czy to  P. W., zawodowe

m iejscow e w  G dańsku  tu te jsza  Sek- wzgl. kościelne u rządzają  swoje
cja K ult.-Społeczna nie m a tak ich  zbiórki, zebrania, opłatki, różne za-
możliwości pracy, aniżeli analogicz- bawy.
ne Sekcje w  K ra ju . C zynna tam  je s t codziennie świe-

Ci ile chodzi o pracę k u ltu ra ln ą , to tlica u trzym yw ana przez P o lską Ra-
w ykonu je  ją  P o lska R ada K u ltu ry  K u ltu ry  w  G dańsku, 
w  G dańsku, opiekę zaś społeczną Koszta, zw iązane z u trzym aniem
ko n ty n u u je  W ydział O pieki Spo- dom u federacyjnego, ponoszą posz-
łecznej p rzy  G m inie Polskiej Zwiąż- czególne tow arzystw a i gospodarka
k u  Polaków . dom u obecnie odbyw a się bez sub-

To też p raca  S ekcji G dańskiej po- w encji. 
legała głów nie n a  pom ocy udzielo- Dom dzięki uzyskaniu  subw encji
nej przy  u rządzan iu  kolonii w  No- został odnow iony kosztem  około
w ym  Porcie i Sopotach. 16.000 zł.

Na koloniach w  2 okresach było ę ei zosta ł w  zupełności osiągnięty
około 500 dzieci. gdyż polskie organizacje n ie  będą

P onadto  do p rac Sekcji należy go- w yzyskane, n ie  są narażone n a  szy-
spodarka Domu F ederacy jnego  w  k any  i czują się jako  Polacy we
Sopotach. w łasnym  domu.

W dniu  tym  w szystk ie organiza- Dembowski.

Bratnia Pomoc Federacji w Warszawie
Sprawozdanie za czas od 1-go października do 31 grudnia 1938 r.

R o d z a j  p o m o c y
m i e s i ą c

U w a g i
X XI XII razem

P orady i in form acje w 
spraw ie uzyskania p racy
lub  pomocy 

In terw enc je  telefon. w
250 227 348 825

spraw ach  j. w. 93 108 89 290
Z atrudnien i dorywczo 37 41 26 104 Praca na robotach budo ­

w lanych, rozlepianie p la ­
katów  przy w ybór. S e j­
m u, Sen. R ady M iejsk.

Z atrudn ien i na sta łe  
O piniow anie s ta ra jący ch

18 27 12 57

się o pracę 17 29 15 61
P orady  p raw ne na m iejscu 0 4 8 12 Udzielił bezłatn ie mec. Gol 

kon t Jan
Porady p raw ne 

k a ta
u adw o-  ogółem 47 porad Udzi.elił bezpłanie mec. 

& K m jr. Brzostow ski
Pomoc lekarska ,. 54 „ w  tym  7 w izy t u  chorych
Kupno lekarstw „ 24 recepty za kw otę zł. 76.01
Przeprow adzone w yw iady  ,. 67 w tym  2 poza W arszaw ą

Zapomogi pieniężne
i i / I ii/ m l" "1' 146 50 Zl z « " “ e  udzielono z fun -

2--------------------------- — pom ocy doraźnej
R a z e m  522.55 „

Pomoc odzieżowa W ydano w  natu rze: b ielizny m ęskiej sz tuk  6, 
bielizny dam skiej szt. 4, bielizny pościelowej 
szt. 1, now y g a rn itu r  m ęski szt. 1, now e palto  
m ęskie szt. 1, now e spodnie m ęskie sz!. 1, no­
szone p a lta  szt. 2, now a suk ienka szt. 1.

1) P orad  lekarsk ich  udziela 23 lekarzy  różnych specjalności.
2) K ąpiele bezpłatne: 200 bonów m iesięcznie w  kąpieliskach  m iejskich.
3) T eatry : 30 biletów  do te a tru  „A teneum " jednorazow o w  miesiącu. 
Pomoc w  o trzym yw aniu  bezpłatnych lekarstw  je st w  toku  załatw iania

z P olskim  B iałym  K rzyżem .

W arszawa
Zestawienie cyfrowe

za czas od 1 październ ika 1938 r. do 31 g ru d n ia  1938 r. 

Pomoc w  obiadach:

Październik

O biadów  bezpłatnych  z pom o­
cy doraźnej dla członków 
Zw iązków  sfederow anych . 3.174 za zł. 1.587.—

Listopad

O biadów  bezpłatnych  z pom o­
cy doraźnej dla członków 
Zw iązków  sfederow anych . 3.492 za 1.746.34

Grudzień

O biadów  bezpłatnych  z pom o­
cy doraźnej d la  członków 
Zw iązków  sfederow anych  . 4.143 za >> 2.071.50

Ogółem obiadów  10.809 za . . zł. 5.404.84

Pomoc w  lekarstwach:

P a ź d z ie r n ik ................................................................
L i s t o p a d .....................................................................
G rudzień  ................................................................

Ogółem w ydano lek arstw  za . .

zł.
5>

29.65
29.31
17.05

zł. 76.01

Pomoc w gotówce:

P aździern ik  ...........................................................
L istopad ................................................................
G rudzień  ...............................................................

zł.
55

55

104.55
146.50
271.50

Ogółem udzielono w  gotów ce . . zł. 522.55

Pomoc w  odzieży i bieliźnie:

P aździern ik  ...........................................................
G rudzień  ...............................................................

zł.
55

16.—
100.50

Ogółem udzielono odzieży za . . zł. 116.50

Paczki żywnościowe:

G rudzień  ( G w ia z d k a ) ...........................................
W igilia d la  b e z r o b o tn y c h ....................................

zł.
55

1.303.24
270.—

Ogółem w ydano paczek żyw nościow ych za . zł. 1.573.24

Bratnia P o m o c ..................................... zł. 1.579.89

Koszty Administracyjne:

za cały okres (lokal, opał, św iatło  i t. p.) . zł.
zł.

925.40
10.198.43

Świetlice:

z a  cały okres: św ietlica na B rackiej dla do­
rosłych ...........................................................

z a '  cały okres: dw anaście św ietlic szkolnych 
(600 dzieci) ................................................

zł.

55

955.70

3.342.57 zł. 4.298.27

Ogródki Działkowe:

przychód z ogródków  . . . .  zł. 121.20 
rozchód (w ydatk i) ..................... ,, 742.71 zł.

zł.
621.51

15.118.21

Pracownia Krawiecka:

za cały okres:
przychód ............................... zł. 6.447.07
rozchód ......................................,, 5.685.60

dochód . zł. 761.47

W arszawa, dn ia 8 lu tego 1939 r.
K ierow nik  W ydziału P racy  Społecznej 

Stołecznej F ed erac ji P. Z. O. O.
(— ) B. Janota

B uchalteria :
(— ) A. Barżanowska.

WYKAZ ŚWIETLIC SZKOLNYCH WYDZIAŁU PRACY SPOŁECZNEJ STOŁECZNEJ FEDERACJI P. Z. O. O. W WARSZAWIE.

N> Świetl. Dzielnica __PubIicznych szkół powszechnych przy Łtóryęh są świetlice_  Nazwisko wych. sw. godz. pracy Ilość dzieci
___________________________numery____________ a d r e s y __________________telefony_______ ___________________________  ____________________________ _____

1 M arym ont 176 M arii K azim iery  21 12-72-52 Ziem bow icz Jadw iga 15 — 17V2 52
2 Koło 129 Zaw iszy 47 2-82-80 B udziszew ska Irena 17 — 191/a 55
3 ' W ola 125 G ostyńska 9 5-85-86 Z akrzew ska G enow efa 15 — 1772 50
4 Okopow a 157 Wolność 16 11-22-05 R ogalski S tan isław 13 — 1572 37
5 C hłodna 165 C hłodna 11 5-37-43 O ziem błów na Jadw iga 16V2 — 19 56
6 O chota 95 G rójecka 93 7-18-62 H ardasiew icz Ja n in a 1472 — 17 48
7 M okotów 36 K azim ierzow ska 60 4-35-54 M iłoszowa H elena 16 — 1872 55
8 śródm ieście 75 Ż uraw ia 9 9-18-06 P aw ińska M aria 16 — 18V2 48
9 Pow iśle 43 W ilanow ska 24 9-65-52 P łudow ska A nna 15 — 17Va 49

10 C zerniaków 29 Z agórna 9 9-37-54 Ścibor W ładysław 15 — 1772 46
11 Grochów 181 Siennicka 15 10-23-28 Jab ło ń sk a  M arta 157a — 18 50
12 Pelcow izna 160 M odlińska 13 10-05-53 W olska H alina 147a — 17 54

600 dzieci
W arszaw a, dn ia 1 lis topada 1938 r. K ierow nik  W ydz. P racy  Społecznej 

S tołecznej F ederac ji P. Z. O. O.
(— ) Janota Barbara



Sekcja stołeczna
D otychczasow e p race S ekcji S to ­

łecznej F ederacji P. Z. O. O. do 1 
październ ika 1938 r. prow adzone 
by ły  pod bezpośrednim  k ierow nic­
tw em  S ekcji Ogólnej, k tó ry  w  tym  
te rm in ie  s ta je  się S ekcją  G łówną, 
zw ierzchnią nad  S ekcjam i W oje- 
w ódzkiem i, oraz S ekcją Stołeczną.

Rozpoczęcie sam odzielnych prac 
S ekcji K ulturalno-S połecznej po ­
przedziło  ogólne zebran ie delegatów  
zw iązków  sfederowanjych w  dniu  
30.VII. 38 r., na k tó rym  u k o n sty tu ­
ow ano Z arząd  Sekcji. Szereg póź­
niejszych zebrań  pośw ięcono re d a k ­
cji regu lam inu  Sekcji, k tó ry  został 
z porozum ieniem  z Z arządem  S to­
łecznej F ed erac ji przez Sekcję 
G łów ną zatw ierdzony.

Podział fu n k cji Z arządu  ustalono 
w  ten  sposób, że poza w yłonionym  
P rezyd ium  ustanow iono In sp ek to ­
rów  działaczy pracy Sekcji.

O rganizacją gospodarki i w yko­
nanie odbyw a się w  ram ach  W y­
działu  S ekcji z k ierow niczką na 
czele.

O grom ne po trzeby  w  dziedzinie

k u ltu ra ln e j i m a teria ln e j, jak ie  w y­
ła n ia ją  się n a  te ren ie  stolicy, posia­
dającej przeszło 25 tysięcy członków 
sfederow anych, staw ia ją  Sekcję S to­
łeczną n a  p ierw szym  m iejscu  w  sto­
sunku  do Sekcji W ojew ódzkich. To 
też zaopatrzen ie w  niezbędne środki 
m a teria ln e  d la  zrealizow ania tych 
w ielorak ich  zadań, pow inno m ieć 
sw oją w łaściw ą pozycje w  budżecie 
F ederacji. U trzym anie na w łaści­
w ym  poziom ie szerokich rzesz kom ­
batanckich , k tó re  w iern ie  od p ie rw ­
szych dni w alk  o N iepodległość z 
b ron ią  u nogi zawsze gotow e są speł­
nić rozkazy w  m yśl potrzeb N aro­
du i P aństw a, w ym aga stałej i cią­
głej opieki i pomocy. Dni L itw y 
i Ś ląska dostatecznie przekonały  
społeczeństwo o faktycznej i pozy­
tyw nej p rzydatności te j rycersk iej 
ekipy.

S tołeczna Sekcja, k tó ra  stosunko­
wo niedaw no rozpoczęła swój by t 
sam odzielny, je s t w  trakc ie  poszuki­
w an ia w łasnej, gospodarczej drogi. 
To też ta  k ilkum iesięczna p raca  m u ­
siała scharak teryzow ać się sk rom ­
nością poczynań — p ropo rc jonal­

nych do środków  finansow ych.
Dotychczas najw iększym  działem  

realizow anym  przez Sekcję je s t 
B ra tn ia  Pomoc.

W dziedzinie tej trzym iesięczna 
działalność zam yka się po stron ie 
rozchodów  sum ą 20.803.81 zł. 
n a  co sk łada się:

W specjalnej trosce o przy jście  z 
pom ocą bezrobotnym  kom batan tom  
przeprow adzono w  dziale pośred­
n ic tw a p racy  następu jące  czynno­
ści: udzielono porad, inform acji, opi­
n iow ania podań oraz zatrudnio in io  
w edług załączonego w ykazu  (zał. 
n r. 1).

W dziale opieki nad  m łodym  po­
koleniem  kom batanckim  zwrócono

szczególną uw agę na pomoc uczącej 
się dziatw ie i uruchom iono z dniem  
4 listopada 1938 r. 12 św ietlic szkol­
nych ( w org’an izacji trzy  ogniska d la 
m łodzieży poza szkolnej).

Z innych działów  pracy  Sekcji: 
P racow nia  K raw iecka dająca  p o d ­

staw ę b y tu  20 rodzinom , rozw ija

5.404.84 zł.
76.01 „

116.50 ,, 
522.55 .,

1.573.24 „ 
2.505.29 ,

621.51 „ 
4.298.27 „ 
5.685.60 „

Razem . 20.803.81 zł.

sw ą w ytw órczość w ykazu jąc w  ob­
rocie 12.132.67 zł. i dając  Sekcji za 
okres spraw ozdaw czy 761.47 zł. czy­
stego dochodu.

K ultyw ow ane od k ilku  la t O gród­
k i D ziałkow e znajdu jące  się przy  
ul. G rójeckiej 125. uporządkow ano 
i przygotow ano do kam pan ii w iosen­
nej.

w ydanych bezpłatnych  obiadów  10809 — za sum ę . . .
„ l e k a r s t w ...........................  . . .
„ bielizny i odzieży . . .  ................................
„ w  g o t ó w c e ................................................................

urządzenie w igilii i „gw iazdki” d la  300 osób . . . .
n a R efe ra t Z a tru d n ień  i kon ta  a d m in i s t r a c j i .....................
n a  ogródki d z i a ł k o w e ................................................................
św ietlice d la  dorosłych i d z i e c i ................................................
n a pracow nię k r a w i e c k ą ..........................................................

W yk az d z i e c i  p r z e b y w a j ą c y c h  n a  k o l o n i a c h  (w/g Związków)
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W oi O to Cl, 1-3 S (O < s ■o z CC

l P. O. W. — O kręg stołeczny. 23 36 26 33 34 14 12 12 23 17 230
2 P. O. W. — Zarząd O kręgu 45 5 2 1 J 11 7 4 76
3 Zw. Legionistów  Stołecznych 17 55 51 67 14 37 71 60 2 20 60 74 528
4 Zw. Legionistów  — Z arząd  O kręgu 62 62 6 1 40 27 30 1 1 230
5 Zw. Legionistów  Puław skich 3 1 1 8 5 2 2 2 24
6 Zw. K aniów , i Żeligow. 4 1 3 4 12
7 Zw. I-go  K orpusu  W schodniego 1 2 2 3 5 3 2 1 19
8 Zw. Sybiraków 9 5 2 2 1 1 1 2 23
9 Zw. P ow stańców  Śląskich 1 2 1 4 3 22 33

10 Zw. b. O chotników 3 1 7 2 10 10 1 34
11 Zw. P rzy j. W eter. 3 4 2 3 3 1 1 17
12 Zw. Inw al. W ojen. R. P. 1 13 2 136 3 5 13 4 5 1 183
13 Legia Inw alidów 3 2 5 34 1 1 4 50
14 Tow. P rzy j. Inw al. 2 19 49 37 11 1 119
15 Legia Inw alidów  w  Częstochowie 36 36
16 Zw. O ciem niałych Żołnierzy 13 5 6 1 3 29
17 Z. O. R. 2 5 2 2 2 13
18 Zw. R ezerw istów 6 3 11 7 25 21 16 55 2 2 147
19 Zw. L egionistek 4 11 6 2 2 4 6 4 3 42
20 Rodzina Rezerw istów 1 5 7 2 1 3 14 2 9 44
21 Rodzina R ezerw istów  w  Ożarowie 2 33 35
22 Rodzina P olicy jna 15 15
23 F ederac ja  — Łódź 85 1 6 4 50 146
24 F ederac ja  — Lw ów 9 12 21
25 Szkoła 75 21 3 13 2 2 4 45
26 Szkoła 29 2 14 16
27 S zkoła im. Legionów 2 2 6 10
28 G im nazjum  w  G rodzisku 19 5 24
29 Św ietlice F ederacji 1 5 1 2 6 15
30 B. G. K. 20 6 2 9 12 49
31 P aństw . B ank Rolny 12 1 2 1 11 4 1 32
32 T. O. R. 1 2 2 5
33 Zw. O sadników 5 ' 5
34 W. O. S. 3 10 6 2 21
35 Od p. gen. G óreckiego 3 7 4 10 16 40
36 G dańsk 144 14 188
37 Zgłoszenia p ryw atne 24 11 9 3 2 6 4 4 4 13 30 12 122
38 W ojsk. S traż. K olej. 1 1
39 U bezpieczałnia Społ. w  W arszaw ie 197 6 7 1 149 21 96 477
40 U bezpieczalnia Społ. w T orun iu 39 39

741 282 225' 183 244 195 189 198 152 269 211 306 3195

Zw. H arcers tw a Polskiego z G dańska
półkolonie p rzy  koloniach d la  dzieci 
m iejscow ej ludności

'■ .

120 . 60 10 30 220

741 282 225 183 244 195 309 258 152 269 221 336 3415

F ederacja—W ilno— półkolonie 530
F ederacja—Poznań— (Chodzież i S ierak ) 639
F ederacja—Łódź—Józefów  u  Tom aszow a 302
F ederac ja—Lw ów  w 47 punk t, półkolonie 2200 
F ederacja—L ublin  _____  230

3901

3901
7316

D rukarn ia  Nowoświecka, W arszaw a, Nowy Ś w iat 57. Tel. 2-72-16.


